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F. BERNSTEIN

ISTOTA ANTYSEMITYZMU
I WALKI Z NIM*)

*) Nowa fala nienawiści wobec Żydów, zmusza nas znowu do poważnego 
zastanowienia się nad istoinemi przyczynami antysemityzmu i najskuteczniejszemi 
środkami walki z nim. Zagadnieniu temu poświęcił Fritz Bernstein głębokie 
i oryginalne studjum socjologiczne. (Der Antisemitismus ais Gruppenerscheinung 
Versuch einer Soziologie des Judenhasses. Jiidischer Verlag Berlin). "W końco­
wym rozdziale, który niżej w całości ogłaszamy, autor dochodzi do ostatecznych 
wniosków, mogących nam wielce posłużyć do zrozumienia współczesnych wy­
darzeń w Niemczech. —

Redakcja.

Wykazaliśmy, że antysemityzm należy uważać za objaw pewnego 
ogólnego zjawiska. Jest on wyrazem powszechnie znanego 
zjawiska tzw. nienawiści grup. Przedstawiliśmy 

grupę jako narzędzie służące do podziału i do wyrażania uczuć miłości 
i nienawiści; z przedstawienia naszego wynika, że grupy tej samej kate- 
gorji, pozostające ze sobą w najbliższem sąsiedztwie, muszą odnosić się 
do siebie wrogo. Napięcie istniejące pomiędzy grupami i wybucha­
jące między niemi konflikty, nie są wcale produktem właściwości albo 
działań grupy przeciwnej; na to napięcie składają się najrozmaitszego 
rodzaju bolączki, z których wyładowują się uczucia nienawiści; w powsta 
waniu tychże objekty nienawiści zupełnie żadnego udziału nie biorą. 
To co, zdawałoby się, wywołało nienawiść, to co zzewnątrz przytacza 
się celem jej wyjaśnienia, a co przez biorących w niej udział jest podawa­
ne celem usprawiedliwienia — to jest tylko płaszczyk, który umożliwia 
manifestowanie nienawiści przez dostarczenie pozoru usprawiedliwia­
jącego.

Antysemityzm stanowi odrębną formę zjawiska nienawiści grup, 
nienawiści zwróconej przeciwko słabym i podbitym etnicznym grupom 
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mniejszościowym. Słabość i bezbronność tych grup powoduje, iż ich 
antagonizm w stosunku do grupy większościowej jest jednostronny, 
gdyż większość występuje całkiem agresywnie, a mniejszość ledwie się 
broni. Mniejszość jest często narażona na jawne prześladowania, nie- 
aawsze może w ucieczce znaleźć choćby częściowe ocalenie, a nierzadko, 
schodząc do roli parjasów, ulega moralnemu rozkładowi.

Omówienie różnorodnych form antysemityzmu musiało wykazać, 
że rozmaite objawy nienawiści wobec Żydów nie dopuszczają specjalnych 
wyjaśnień, lecz, że rzekome przyczyny są tylko płaszczykami, zakrywa- 
jącemi głęboko istniejącą nienawiść, która w sposobach ujawniania się 
i w swoich skutkach należy do ogólnych t. zw. zjawisk grupowych. 
Można conajwyżej powiedzieć, że specyficzny charakter diaspory ży­
dowskiej dodaje antysemityzmowi pewne rysy oryginalne, ale nie są to 
bynajmniej rysy zasadnicze; grupy etniczne zupełnie izolowane i bez­
bronne, nieposiadające żadnego ośrodka siły, grupy, które mimo to 
uważa się jednak za przynależne do siebie, takie grupy, w sytuacji ana­
logicznej do położenia żydów, spotyka się bardzo rzadko; jednakże oko­
liczność ta nie zmienia przyczyny powstawania, natężenia i objawów 
nienawiści do Żydów. Natomiast nienawiść ta, występująca wszędzie 
i zawsze wobec grup żydowskich, z powodu swej rozpiętości i trwałości, 
działa silnie na fantazję ludzką i wywołuje wrażenie pewnego odo­
sobnionego zjawiska, niedającego się zasadniczo porównać z innem; 
wrażenie to jest zwodnicze, gdyż wszystkie cechy charakterystyczne 
dla nienawiści do żydów można spotkać w innych zjawiskach nienawiści 
grup, a tylko specyficzność objektu nadaje nienawiści wobec tego 
objektu odrębne oblicze.

Z powyższych wywodów możemy wysnuć ostateczne wnioski i je 
wyraźnie sprecyzować.

Ponieważ we wzajemnym stosunku grup, nienawiść jest p ry mi­
ty w n e m uczuciem, które siłą swej namiętności dowolnie wytwarza 
zniekształcony i wypaczony obraz charakteru grupy przeciwnej, wyko­
rzystuje istniejące zawsze tarcia i możliwości konfliktu celem uzyskania 
pozoru dla wyrażania nienawiści, a jeśli trzeba takie konflikty prowo­
kuje, albo uzasadnia je domniemanem niebezpieczeństwem ze strony 
grupy przeciwnej — niema to żadnego znaczenia dla stopnia nienawiści 
i siły jej wystąpienia, co robi i jakie właściwości posiada grupa prze­
ciwna. Jeżeli przeciwnik nie daje powodu do wystąpienia, albo zachowuje 
się nienagannie, wywołuje to jeno konieczność wyszukania bardziej wy­
rafinowanych i bardziej fantastycznych pozorów dla usprawiedliwienia 
nienawiści.

Dlatego obojętne jest, jakimi są żydzi i co czynią, albo czego nie 
robią. Dlatego bezcelowe są podejmowane przez nich próby usunięcia 
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antysemityzmu przez odpowiednie zachowanie się. Albowiem jeśli żydzi 
starają się dostosować do wymagań swych wrogów, to choćby inaczej 
się zachowali, też spotkają się z zarzutami, bo ich postawa jest ży­
dowską, a ponadto są wyszydzani, gdyż postawa ta jest nie 
naturalna, żyd potrafi w pomyślnych warunkach na pewien czas 
ukryć się przed objawami antysemityzmu, lecz nigdy nie zadowoli swo­
ich wrogów, a skłonność i chęć poddawania się i uległości, ściągnie na 
niego tylko zarzut braku charakteru.

Skoro więc antysemityzm wywołany jest nie przez rzeczywiste 
wady lub błędy żydowskie, iluzoryczną jest wiara w to, że żyd potrafi 
mocą swych osobistych właściwości lub osobistych zasług przezwyciężyć 
tę nienawiść; czasami osiąga się pewien sukces, jeżeli się płaci cenę, 
za jaką otwierają się żydom wrota nieżydowskiej społeczności, lecz 
antysemityzm jako taki nie może być usunięty 
przez żadne sukcesy, przez żadne zasługi. 
Nienawiść do żydów jest jak palące słońce, które opala zarówno żydów 
sprawiedliwych jak i niesprawiedliwych, porządnych i nieporządnych.

Jest nawet zupełnie bezcelowe zwalczać argumentami zarzuty 
i oskarżenia antysemickie i wykazywać ich bezpodstawność; gdyż nie 
na nich opiera się nienawiść, one są tylko pozornemi jej przyczynami. 
Jeżeli udaje się naprawdę tak zbić owe zarzuty, że antysemita nie może 
ich więcej wytoczyć — co zresztą wobec urojonego charakteru tych za­
rzutów jest nieprawdopodobne — wówczas antysemita znajduje się tylko 
w przymusowej sytuacji wynalezienia nowych wymówek. A znaj­
dzie je napewno. Oczywiście, mimo to będziemy nadal odpierali 
zarzuty, demaskowali kłamstwa i wykazywali fałszerstwa, lecz czyniąc 
to, musimy być równocześnie przekonani, że obrona nasza definitywnie 
rezultatu nie przyniesie.

Będziemy się znowu oburzali i rozpaczali, jeżeli jutro znowu gdzieś 
będą żydów mordować, dręczyć i pozbawiać praw. Będziemy się odwoły­
wali do sumienia narodów i będziemy żądali od tych, którzy nas prze­
śladują, rachunku za ich czyny, tak jak my jesteśmy gotowi zdać spra­
wę z naszych czynów i za nie ponosić odpowiedzialność. A jednak po­
winniśmy uświadomić sobie, że wszelkie kazania i upomnienia 
nie mogą zmienić ludzkiej natury, że oburzenia 
nasze nie przeszkodzą temu, aby konflikty przerodziły się w nienawiść, 
że zjawisko wrogości grup nie da się usunąć ze świata przez kazania 
o moralności i że wszystko co osiągnięto na świecie w dziedzinie pacyfi­
kacji, osiągnięto zapomocą środków, które ludzką naturę wzięły taką, 
jaką ona jest, a nie jaką być powinna.

Nie mamy prawa sądzić, że założenia psychologiczne, na których 
opiera się nienawiść grup, dadzą się zmienić naskutek naszego morał- 
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nego oburzenia; i niewiadomo dlaczego moglibyśmy drogą protestów 
osiągnąć to, czego grupy większościowe we własnym interesie nie mogą 
przeprowadzić: zmiany nieszczęsnych i zgubnych instynktów, tkwią­
cych głęboko w naturze ludzkiej, instynktów, które często z wielkim 
wysiłkiem się tłumiło, które jednak ciągle nanowo wybuchały z elemen­
tarną siłą.

Przez to bynajmniej nie chcemy twierdzić, że tej specjalnej formy 
nienawiści grup, którą nazywamy antysemityzmem, nie da się wytępić. 
Albowiem antysemityzm ze swemi specyficznemi, a dla nas Żydów tak 
zgubnemi skutkami jest jeno rezultatem nieszczę­
snej konstelacji. My nie możemy zmienić ludzkiej natury. 
Możemy słusznie lub niesłusznie spodziewać się, że istota ludzka po 
upływie nowych trzech tysięcy lat bardziej odpowiadać będzie naszym 
życzeniom i wyobrażeniom o moralnej doskonałości, aniżeli miało to 
miejsce podczas ostatnich trzech tysięcy lat historji żydowskiej. Ale bez­
podstawną jest nadzieja, że zmiana ta nastąpi nagle, w przeciągu naj­
bliższych kilkuset lat.

Natomiast nie jest rzeczą niemożliwą przegrupowanie 
mas ludzkich. To może nastąpić w stosunkowo krótkim czasie. 
Tylko dlatego, że żydzi żyją wszędzie jako rozproszone, słabe i bezbron­
ne etniczne grupy mniejszościowe, tylko dlatego nienawiść, która istnieje 
wszędzie między grupami, wobec Żydów właśnie przybiera charakter tak 
niebezpieczny, szkodliwy i niszczący. Jeżeliby się położyło kres tej kon 
stelacji, wówczas byłby także ostatecznie zlikwidowany i antysemityzm, 
ze wszystkiemi towarzyszącemi mu charakterystycznemi objawami, 
które uczyniły z historji diaspory’ żydowskiej nieprzerwane pasmo cier­
pień.

Naród żydowski żyjący w zwartych masach na własnej ziemi, 
prawdopodobnie narażony tam będzie na wrogie ataki ze strony swoich 
sąsiadów, z którymi naprzemian walczyć i naprzemian w zgodzie żyć 
będzie, jak to było dotychczas zwyczajem na świecie. Ale nienawiść 
jaka panować będzie miedzy narodem żydowskim a jego sąsiadam., 
będzie normalną nienawiścią narodu do narodu, a nie ową jednostronną, 
przeklętą nienawiścią, która resztki dręczonego narodu pędziła przez 
dwa tysiąclecia poprzez całą kulę ziemską.

Temsamem nie orzekamy nic o możliwościach technicznych urze­
czywistnienia dążności syjonistycznych. Mogą one coprawda załamać 
się z powodu tych lub owych praktycznych trudności. Chwilowo widoki 
tego ruchu są dobre. Czas okaże, czy te nadzieje się urzeczywistnią, że 
jednak niema żadnej innej możliwości położenia kresu antysemityzmowi,, 
z wywodów naszych niezbicie wynika.



MA]ER BAŁABAN

KORESPONDENCJA LUBLINERA
Z LELEWELEM

(i832 — 182(8)

Ozeasz Ludwig Lubliner jest jednym z nielicznych żydów, którzy 
odegrali na emigracji po powstaniu listopadowem pewną rolę. 
Rola ta, dotąd dość niejasna, krystalizuje się w świetle korespon­

dencji jego ze znakomitym historykiem Joachimem Lelewelem, z którym 
zrazu tylko porozumiewał się listownie, a z którym następnie przez dłu­
gie lata mieszkał w Brukseli. Sam mocno lewicowy, znajduje Lubliner 
w niemniej na lewo nastawionym Lelewelu mecenasa, który młodemu 
żydowskiemu emigrantowi idzie na rękę, wówczas gdy inni zbywali go 
niczem, a nawet rzucali mu kłody pod nogi.

Już w Warszawie niechętnie widziano w r. 1831 Żydów w szeregach 
armji polskiej i dopiero po wielu staraniach i nieudałej próbie stworzenia 
oddzielnych pułków żydowskich, wcielono ich do szeregów. Teraz na 
emigracji, w Paryżu, czy też w t. zw. De pot w Besancon (Avignon), 
lub w Dijon, uważano emigrantów żydowskich za intruzów, którzy się 
narzucają swoim i obcym i mieszają się do spraw, nie mających z nimi 
(z żydostwem) nic wspólnego. Tu przyczyna ciągłych skarg Józefa Ber- 
kowicza, syna Berka Joselowicza*),  oraz Lublinera, o którym mowa.

*) Kandel: Józef Berkowicz na emigracji. Kwartalnik poświęcony bada­
niom przeszłości Żydów w Polsce, 1912, I 125—6.

• Lubliner urodził się w Warszawie w r. 1809 z rodziny ortodoksyj­
nej, która nie pozwalała mu na uczęszczanie do szkół publicznych. Mło­
dego chłopca pociągała jednak ku sobie kultura europejska, więc sta­
czał boje najpierw z ojcem, a potem z ojczymem, by wreszcie dostać się 
do szkoły średniej, w której złożył egzamin dojrzałości. Ledwie jednak 
zdołał zapisać się do Szkoły Politechnicznej, gdy wybuchło powstanie 
listopadowe. Podobnie jak wielu innych młodzieńców żydowskich, wstą­

M. ż. 18.
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pił Lubliner najpierw do milicji miejskiej, potem zaś jako podchorąży 
do armji regularnej i wraz ze swym oddziałem, którym dowodził pod­
pułkownik S z 1 e g e 1, brał udział w dniu 7 sierpnia 1831 roku w wal­
ce z rosyjskimi grenadjerami szturmującymi dzieło Nr. 74 na Ocho­
cie. Po zdobyciu Warszawy przez wojska carskie dostał się Lublinei do 
więzienia, lecz zdołał się zeń uwolnić przy pomocy łapówki, poczem jdał 
się do Krakowa, by tutaj kontynuować swe studja. Rychło jednak ra- 
denuncjowano go u rosyjskiego rezydenta Wolnego Miasta, mu- 
siał więc opuścić Kraków i wraz z wielu innymi udać się na tułaczkę, 
zrazu do Belgji a potem do Francji. Tutaj osiadł w Dijon w t. z w. 
De pot cywilne m, gdzie rząd francuski skoncentrował polskich 
studentów, dając im możność kontynuowania studjów w miejscowym 
uniwersytecie.

Nie zapisał się jednak tutaj Lubliner na Uniwersytet, nie mając 
pieniędzy na czesne, przyczem oprócz ubóstwa znosił szykany swycn 
towarzyszy niedoli, na których stale narzeka w listach do Lelewela. 
Zarzucają mu koledzy, że wcale nie brał udziału w powstaniu, że narzu­
ca się studentom francuskim, „że się do nich przyczepił w kawiarni i 
stał się tak natrętnym, że nazywają go tir sou i p i q u e assietl e“. 
Jan Butkowski, któremu zawdzięczamy tę wiadomość, opowiada, że 
wniósł skargę na Lublinera i na skutek tejże zmusił go „ogół w Dijon 
do złożenia na piśmie obietnicy poprawy". (Gadon: Emigracja polska 
t. III 226).

W owym czasie szuka Lubliner kawałka chleba, zastanawia się nad 
tern czy udać się do jednego z zakładów wojskowych dla emigrantów w 
Avignon, Bezancon lub tym podobnych, czy wstąpić do armji amery­
kańskiej (plan Lafayetta), czy też zabrać się do handlu lub jakiego 
rzemiosła. W tej sprawie radzi się wielokrotnie Lelewela i prosi o po­
moc i interwencję u ludzi wpływowych. Po długiem wahaniu się wstą­
pił wreszcie w r. 1834 na uniwersytet w L o v a n i u m, a ukończyw­
szy wydział prawny, osiadł w r. 1839 w Brukseli, jako adwokat przy 
sądzie apelacyjnym. W tymże roku wydał pierwszą rozprawę pub- 
licystyczno-naukową: Des Juifs en Pologne. Examen 
de leur condition sous le pointsdeyuehisto- 
r i q u e , 1 e g i s 1 a t i f et politique. (Bruxełles - Leipzig 
1839).

Ustaliwszy sobie pozycję materjalną i społeczną, zajmuje się Lubli­
ner poza swą pracą zawodową, pracą naukową z zakresu prawa polskie­
go oraz uprawnień Żydów w Polsce i w zachodniej Europie. Mimo szy­
kan ze strony) swych towarzyszy, pozostaje wierny swej braci emigra­
cyjnej i wysuwa się na czoło Towarzystwa Demokratycznego.

W międzyczasie rząd francuski usunął Lelewela z Paryża, a potem 
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wogóle z Francji, tak że wielki historyk i niezłcmny demokrata osiadł 
w Brukseli i tutaj poświęcił się swym studjom. Nie mając prawa wy­
jazdu do Francji, Lelewel wielokrotnie posługuje się Lublinerem, pro­
sząc go o wyszukanie tego lub owego dokumentu, a szczególnie potrzeb­
nych do swego studjum map, znajdujących się w francuskich insty­
tutach naukowych. Nasze listy świadczą o tern, z jak wielką uczynnoś­
cią Lubliner spełniał życzenia mistrza.

W roku 1848 jedzie Lubliner jako delegat Lelewela i Towarzystw*  
Demokratycznego do Frankfurtu nad Menem, gdzie zbie­
rał się t. zw. Vorparlament niemiecki i gdzie miała przyjść pod 
obrady tak Vorparlamentu jakoteż i pierwszego zeń parlamentu Rze­
szy sprawa polska. Krzyżowali robotę Lublinera delegaci komitetów 
poznańskiego i galicyjskiego, którzy nie uznawali jego misji i nie chcie- 
li wcale z nim się komunikować. Odczuwa to boleśnie Lubliner i skarży 
się na to postępowanie w listach do Lelewela, przyczem opisuje nastroje, 
panujące w Frankfurcie i swe próby wpłynięcia na ich zmianę.

Listy z Frankfurtu są najważniejsze w niniejszym zbiorze, gdyż 
naświetlają nam okres mało znany, nietylko w życiu Lublinera ,ale też 
w dążeniach polityków polskich dookoła Vorparlamentu i parlamentu 
frankfurckiego.

Poza sprawą osobistą Lublinera, oraz poza sprawą polską, której 
służył całem sercem „ten żyd, który w swej ojczyźnie jeszcze nie po­
siadał praw obywatelskich", poznajemy z tej korespondencji stosunki 
ogólno-niemieckie, obóz radykałów i sposoby jakiemi starali się wpłynąć 
na opinję publiczną. Z wielką dokładnością opisuje Lubliner Lelewelowi 
wiece robotnicze we Frankfurcie, wylicza przewodników ludu roboczego, 
wśród których wyławia liczne imiona żydowskie, maluje mu posiedzenia 
klubu radykalnego w Parlamencie, a także (w liście 21) kongres republi­
kanów niemieckich, otworzony we Frankfurcie dnia 15 czerwca 1848.

Jako urodzony radykał potępia Lubliner pracę polskiej delegacji, 
której konserwatywni członkowie „nie chcą zetknąć się z ludem i ciągle 
wierzą w skutek międzypaństwowych pertraktacyj." On natomiast czuje 
się bardzo swojsko w knajpach i kawiarniach, w których odbywają się 
zebrania radykałów, podaje im wnioski i wielokrotnie sam zabiera głos, 
obok Trentowskiego, Libelta i innych. Tylko w przewrocie społecznym 
widzi on możność odbudowania Polski, a przewrót ten, czyli rewolucję, 
przepowiada w czasie jaknajbliższym.

Nie omylił się Lubliner w swych przepowiedniach, gdyż w istocie 
już w lecie wybuchła rewolucja we Wiedniu, w Berlinie, a przede- 
wszystkiem we Frankfurcie i licznych miastach południowo-zachodnich 
Niemiec. Rychło jednak została stłumiona przez książąt Rzeszy i ich 
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wojska i w miejsce „Wiosny Narodów" przyszła jesień, zwana powszech­
nie reakcją-

Listy Lublinera urywają się na 15 czerwca, a więc na dniu, w któ­
rym zebrał się kongres republikanów, tak szczegółowo opisany w liście 
Nr. 21, ponieważ zaś pierwszy z nich (a mam na myśli listy frank­
furckie) jest datowany 12 maja, przeto zamykają one okres, w którym 
jeszcze działał t. zw. Fiinfzigerausschuss czyli wydział 50, 
wybrany przez t. zw. V orparlament czyli zebranie notablów, 
współpracujące z t. zw. Bundesrathem (Radą książąt Rzeszy), 
a już od 18 maja obradował pierwszy parlament Rzeszy pod prezydencją 
Henryka von Gagern. Ma więc Lubliner sposobność zbliżenia się do 
różnych osobistości świata politycznego i o tych osobistościach i ich 
ustosunkowaniu się do sprawy polskiej wspomina w swych listach.

Życzliwymi dla sprawy polskiej byli zazwyczaj radykali, wrogo lub 
bodaj niechętnie odnosili się do niej konserwatyści, przedewszystkiem 
zaś posłowie pruscy i pomorscy, szczególnie zaś Niemcy z Wielkopolski. 
Lecz nawet radykali i liberali nie mogli się pogodzić z myślą, że za­
istniało „jakieś" wojsko polskie w Poznańskiem, że ono tu i ówdzie po­
konało oddziały pruskie. Stugębna fama niemiecka głosiła u r b i et 
o r b i o „rzezi pruskich niewiniątek", urządzonej przez polskie oddziały 
wojskowe pod wodzą Mierosławskiego, a to wszystko starał się złagodzić 
Lubliner, przyczem miał trudności z niemieckimi żydami, którzy nie 
rozumieli zupełnie jego polsko-patrjotycznego nastawienia, szczególnie 
wobec sympatyj niemieckich wielkopolskiego żydostwa.

★ * *
Dalsze: dzieje Lublinera, jego interwencja u Lelewela w sprawie 

warszawskiej w r. 1859 (sprawa Lesznowskiego), wychodzą chronolo­
gicznie poza ramy niniejszej korespondencji i dlatego nie wspominam 
o nich tutaj, odsyłając czytelnika do skrótów biograficznych we Wiel­
kiej Encyklopedji Ilustrowanej t. 43, w Jewrejskiej Encyklopedii, t. X 
str. 424-5, w Jiidisches Lexikon, t. III 1240-41 i t. p.

Tutaj zwrócę jeno uwagę, że listy te stanowią doskonały przyczy­
nek również i do biograf] i Lelewela, do której dotąd nie zostały wy­
zyskane. Jako bezkrytyczny adorator Lelewela, potępia Lubliner jego 
przeciwników, a przedewszystkiem tych ,którzy wogóle nie chcieli uznać 
ni Komitetu Stałego, ni jego przewodniczącego. Mam tu na myśli B e- 
m a i U m i ń s k i eg o, którzy nie chcieli wogóle stawać przed Komi­
tetem i prowadzili akcję na własną rękę. Także, dn historji badań 
naukowycn wielkiego dziejopisarza mamy tutaj przyj^nki. Dov lą­
dujemy się o trudnościach, jakie musiał pokonywać, zaniik '-dobył ten 
lub ów dokument lub też mapy znajdujące się w bibljotekach paryskich, 
do których jako wygnaniec z Francji nie miał bezpośredniego dostępu.
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Listy, o których mowa, znajdują się w konwolucie listów B ibl j o- 
teki rapperswilskiej Nr. 1265 i to tak w oryginale jakoteż 
w odpisach, poczynionych przez arcypilnego bibljotekarza rapperswil- 
skiego Leonarda Chodźkę. Odpisy różnią się od oryginałów tem, 
że kopista dodał do nazwisk imiona własne osób tamże wspomnianych 
lub też zostawił wolne okienka, by je potem dopisać. Również są w od­
pisach opuszczone adresy Lelewela, oraz rozmaite postscripta. Niektóre 
z nich włączył Chodźiko wprost do tekstu i tem zmienił ich znaczenie.

Kon wolut składa się z 21 listów, z których 20 jest adresowanych 
do Lelewela, jeden zaś do Boaumarchaisa, 6 listów pochodzi z r. 1832, 
2 z r. 1833, 1 z r. 1834, 1 z r. 1841, 7 z r. 1844, 5 z r. 1848, a są one 
pisane z Brukseli, Dijon, Lovanium, Paryża i Frankfurtu nad Menem. 
Jak wynika z treści listów, pisywał Lubliner do Lelewela bardzo często, 
a w każdym razie nie było w tej korespondencji tak wielkich luk, jakie 
mamy w tym zbiorze. Prawdopodobnie zginęło wiele listów u Lelewela, 
lub też po jego śmierci, a tylko 20 dochowało się szczęśliwie do naszych 
czasów.

Tekst listów tutaj ogłoszonych sprawdziłem sam, porównując odpi­
sy z oryginałami; pisownię tu i ówdzie zmodernizowano, odpowiednio do 
dzisiejszych wymagań wydawniczych.

Pod koniec niechaj mj wolno będzie podziękować panu Adamowi 
Lewakowi, dyrektorowi zbiorów rapperswilskich, za pomoc użyczaną mi 
przy glossowaniu, paniom zaś Lewinzonównie i Grossfeldowej za pomoc 
przy kopiowaniu i kollaudowaniu tych listów.

Nr. 1
Bruxella, 3 Maja 1832

Przykładu godny Polaku,
Jako nieraz doznawszy łaski i protekcyj Pana, jako współrodak 

osobiście walczący w świętej sprawie naszej, mam zaszczyt donieść Pa­
nu, że znajduję się tu w Liege i że na jeden miesiąc zostaję na koszcie 
komitetu Polskiego.

Wiele prześladowań Moskiewskich przechodziłem, nim tu przy­
byłem, gdzie mogę wolniej oddychać, albowiem przy zdradliwem War­
szawy sprzedaniu ranny zostałem strzałem karabinowym w batalionie 
Pana K. Szlegla,1) teraz w Paryżu będącego, — przymuszony przeto

») Szleoel Karol podpułkownik, komendant bataljonu strzelców, odznaczył 
się ze swym'batalionem dnia 7 VIII 1831, w drugim dniu szturmu na Warszawę, 
broniąc dzieła Nr. 74 i wypierając zeń grenadjerówlitewskich. Musiał jednak 
ustąpić z Nru 74, z Czerwonej Karczmy i z Żelaznej Karczmy. Dopiero nadejście 
trzeciego bataljonu strzelców umożliwiło mu odebranie Żelaznej Karczmy. 
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zostać w Warszawie — niemym byłem świadkiem srogości Mcskiew- 
skiej, a najbardziej na młodych ludzi wywartej, którzy znani byli 
z uziałań rewolucyjnych. Do liczby tych i ja miałem zaszczyt należyć- 
a tym jeszcze bardziej wrogość Moskiewska na mnie ciążyła, że źle 
myślący współ - rodacy moi, na których czele stanął znany łajdak Ku­
rator Kwiatkowski, mający teraz wielką wziętcść u Moskali, z przy­
czyny strącenia go z władzy swojej przez Rząd rewolucyjny, jako też 
z pokrewieństwa z łajdakami Lubowidzkiemi; ci, mówię, denuncjację 
zrobili u Gubernatora Witta na mnie w tej treści:

«że on jest zawzięty buntownik, że zaraz drugiego dnia Rewolucji 
przyłączył się do akademików, napadających Belweder, że ścigał nawet 
wspoł-wyznawców swoich Rossyanom przychylnych; a co większa nie- 
mając wcale obowiązku służenia w wojsku buntowników, albowiem 
uchwała sejmowa, jako Starozakonnego uwolniła, on wstąpił jednak do 
niego, celem aby osobiście mścił się na Rossyanach*.

Tokarz; Wojna polsko-rosyjska 1830—1831. Warszawa 1930, str. 586. 
' Dzieło Nr. 74 było położone na Ochocie niedaleko Rogatek Jerozolimskich. 
Na emigracji był Szlegel umieszczony w Depot w Avignan, gdzie padł w poje, 
dynku z majorem Dziewickim. G a d o n : Emigracja polska t. III str. 131.

2) Generał dywizji, który po powstaniu został w Warszawie i pracował 
u Moskali.

3) Deputat warszawski, odegrał na emigracji wybitną rolę i to od samego 
początku. On to rozbił t. zw. komitet Niemojowskiego, by potem wstąpić do 
komitetu Lelewela.

Co gdy Mcskale usłyszeli — o godzinie 4-ej z rana, zbrojno mnie 
uwięziono, gdzie 16 dni w więzieniu przebywszy znalazł się jeden żyd, 

? penerał? Rautensztraucha, który dostawszy ode- 
mme 150 talarów, tyle wymógł, ze pomimo codziennego nalegania 
^ZT>tk^?k/eS°’ aby mn\e na Sybir wysłano» uwolnił mnie Rauten- 
sztrauch ) tymczasowo pod kaucją dwóch Obywateli, których za 50 ta­
larów znalesc mogłem; korzystając z wolności, pojechałem do Krakowa 
celem uczęszczania na Uniwersytet, lecz i tam ta psia władza Mos­
kiewska Polakow scigac nie przestała, albowiem wszyscy wojskowi 
Polscy Kraków opuście musieli.
nAhrLeCZ'Cel meg0 Pisania do Pana Dobrodzieja jest ten: że jako 
Dobroczyńcy swego i Prezesa Komitetu Polskiego mam zaszczyt sie za- 
Pytac- «Czyli mam wstąpić do wojska Belgijskiego, a tern stracić na­
dzieję wrocic z orężem w ręku do lubej Ojczyzny; czyli też czekać dwa 
miesiące, kiedy stosunki rzeczy inny obrót wziąść mogą?»
... W Dreźnie zapoznałem się z Panem Walentym Zwierkowskim,3) 
który mi opowiedział, że Pan Benjowski w Paryżu zatrudnia się reforma 
zydow — racz przeto Pan mi odpisać, czylibym niemógł do Paryża 
przyjechać?

Adresuj Pan łaskawie do mnie: Lubliner Bruxelles, na 
ręce komitetu polskiego w Bruxelles. Z uszanowaniem zostaję przywią­
zany Panu Dobrodziejowi. ‘

O. Ludwik Lubliner
podchorąży z pułku grenadjerów polskich
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N. B. Ponieważ usłyszałem, że mają wydrukować listę mających 
Krzyże Polskie, a ponieważ słyszałem od samego Generała Miilberga *)  
w Warszawie, że krzyż uzyskałem, tylko z przyczyny przeciętej komu­
nikacji patentu przysłać mi nie mcgli — proszę przeto Pana, aby raczył 
się znieść w tej mierze z majorami mojemi Panem Szleglem i Urbań­
skim4 5 * 7), którzy o tern są przekonani.

4) Generał Muhlberg Henryk został w kraju, skąd Moskale wywieźli go 
do Wołoady; mógł tedy chyba jeszcze w Warszawie powiedzieć o tern Lubli- 
nerowi. (G a d o n : I, 41).

5) Major Urbański, stronnik Lelewela, delegowany przezeń do depot
awinjonskiego. ,

®) Rząd francuski usuwał emigrantów wojskowych z Paryża, lub wogó>e 
ich tam nie wpuszczał, a natomiast gromadził ich w obozach koncentracyjnych 
t. zw. depot, gdzie ich zrazu trzymano w rygorze wojskowym, musztrowano itp., 
zarazem płacono oficerom pensje, a żołnierzom żołd. Sczasem rozluźniły się 
w depotach stosunki, a rząd obniżał płace i żołd.

7) Członkowie t. zw. Komitetu Stałego pod orzewodnictwem Lelewela. 
Lokal Komitetu mieścił się przy ulicy Turanne Nr. 12, stąd sam komitet zwano 
taranem.

Monsieur, Monsieur 
Lelewel 

President du Comite Polonaie 
P a r i s

Nr. 2

Bruxella, 14 Sierpnia 1832
Czcigodny Panie.
Odebrany list Pana, już to zaszczyt mi sprawił, już to rady mi 

udzielił.
Donoszę przeto Panu, że do wojska nie wstąpiłem, z przyczyny, że 

odmówiono nam wszystkim, którzy po rewolucji się zaciągnęli. Gdy 
więc komitet tutejszy płacić nam przestanie — gdy jako podchorąży 
niechcę się udadź do Depot Wojskowego/’) ażebym brał 5 sous nadzień—- 
□olegając zatem na dobroci Pana, której, nieraz na ziemi Ojczystej 
doznawałem, a nadto na wiadomości Pańskiej, o. mojem poświęceniu się 
ila ojczyzny z utratą majątku i przystępu do swej familii, do której ni- 
<rdy żadnej pomocy spodziewać się nie mogę — mam zaszczyt prosić 
Pana abyś raczył przysłać mi świadectwo, że byłem w czasie Rewolucji 
jakim urzędnikiem w kraju i że dla zdań politycznych emigrować musia- 
łem; albowiem pod tytułem Akademika do Depot Cywilnego udać się nie 
mogę. Świadectwo to niech będzie pisane po francusku, potwierdzone 
pieczęcią Narodową, z podpisem przez Kollegów Pana.

Panowie: Puławski, Zwierkowski, Krainski, Urbański, Maysner, ) 
dobrze mię znający, pewnie się do tego przychylą.

Racz Pan mi do 24 godzin odpisać; zostaję z głębokim szacunkiem 
ila Pana Dobrodzieja

O. Ludwik Lubliner
Imię moje niech będzie tak wyrażone jak tu jest. Adres mój jest: 

Bruxelles, rue Marais S. Jean Nr. 23.
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Nr. 3
• I

Bruxella, 29 Sierpnia 1832.
Czcigodny Panie i Współrodaku!
Przed kilku tygodniami miałem zaszczyt pisać do Pana Dóbr, 

przedstawiając Mu cały mój stan i położenie; przedstawiając mu, że 
jako podchorąży do Depot udać się nie mogę, albowiem z głodu pra- 
wiebym umarł,8) a tu Komitet się kończy. Prosiłem więc Pana, abyś 
raczył mi przysłać świadectwo, że byłem jakim Cywilnym Urzędni­
kiem, celem, abym był płatny w Depot Cywilnym, lecz żadnej odpowie­
dzi od Pana Dobrodzieja nie otrzymałem.

8) Podchorążych traktowano jako zwykłych żołnierzy i płacono im zrazu
po 55 centimów a potem ledwie po 15 centimów dziennie. Gad on: il. c. 
III 123 i 260. , , , , , ,

9) Lafayette był opiekunem emigrantów polskich i przewodniczącym komi­
tetu francusko-polskiego, mieszczącego się przy ul. Taranne 12 i dającego przy­
tułek Komitetowi Stałemu oraz innym polskim instytucjom. Lafayette miał różne 
plany w sprawie żołnierzy Dolskich, zamierzał ich wysłać do Ameryki, lub też 
użyć ich w służbie francuskiej. Także i Ludwig Filip względnie jego premier 
Casimir Perier mieli zamiar użycia polskich żołnierzy w wojnie z Austrją, na 
którą się wówczas zanosiło, jakoieź do służby w legji zagranicznej w Algerze itp. 
W miarę jak stosunki z sąsiadami się ustalały, tracił rząd francuski zaintereso-

Teraz, gdy Majorowie Tarszeński i Horodyński jadą do Generała 
Lafayetta, celem zaprojektowania Mu, że kilkunastu Polaków, chce 
się udać do Ameryki, do której liczby i ja należę;9) jeśli więc Generał 
Lafayette projekt ten pochwali i udzieli swojej protekcji, niezawodnie 
do Ameryki jadę; jeśli zaś tego nie uczyni, mam zaszczyt więc prosić 
Pana, aby mi wspomniane świadectwo przez pocztę przysłać raczył. Ja­
ko były Minister Oświecenia może mi Pan od siebie dać, że w tej komi­
sji, jako sekretarz pracowałem — lecz dla zdań politycznych uciekać 
musiałem, co niech będzie po francusku.

Podobną usługę wyświadczył jednemu Polakowi tu będącemu Pan 
Albert Grzymała, dając mu od siebie świadectwo jako byłego 
głównego Dyrektora Teatru.

Uwielbiony Współziomku! Nie mam wprawdzie wielkich zasług, lecz 
tego mi nikt nie zaprzeczy, że jak na moją osobę powinność wypełni­
łem, a jako Izraelita dosyć się odznaczyłem. — Pan zaś oprócz tego zna 
mnie lepiej, wie jak srogi los mnie prześladował — wie, że srogi los 
Rodziców mi zabrał, a zostawił mi Ojczyma, przez którego połowę suk- 
cessyi straciłem, drugą zaś połowę straciłem przez niezachwiane uczucie 
moje dla Ojczyzny, wolności republikańskiej.

Niemam więc teraz nikogo, któryby mi choć grosza udzielił; jedne­
go tylko wuja i siostrę, którzy nienawiścią ku mnie pałają, za to, że do 
wojska poszedłem.

Taki to jest nędzny stan mój!! O ulituj się Pan nademną!!
Z wysokim szacunkiem zostaję dla Pana, spodziewając się 
wkrótce odpowiedzi.

O. Ludwik Lubliner
W świadectwie niech zupełnie moje imię i nazwisko tak będą wy­

rażone. Adres mój: Bruxelles, rue Marais S. Jean N. 23.
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Nr. 4

Bruxella 19 września 1832.
Czcigodny Panie.
Miałem zaszczyt przez Majora Ludwika Tarszeńskiego napisać do 

Pana list, w którym wystawując nieszczęśliwe położenie moje — pro­
siłem, aby mi Pan raczył przysłać Świadectwo cywilne celem możności 
pobierania płacy w Depocie Cywilnym — nieotrzymaiem zaś od Pana 
żadnej odpowiedzi; może bydź z przyczyny sądzen.a pańskiego, że udam 
się do Ameryki. Lecz usłyszawszy uwagi Pana i Generała Lafayetta, 
zmieniłem zupełnie mój zamiar.

Biorę przeto wolność powtórnego pisania do Pana Dobrodzieja, pro­
sząc Go, aby mi raczył natychmiast odpisać, czyli jako uczeń szkoły 
politechnicznej, i mając na to przy sobie matrykułę, będę mógł pobierać 
płacę w Depocie Cywilnym. — W przeciwnym razie, Racz mi Pan przy­
słać świadectwo w języku francuskim: że byłem w Komisji Oświece­
nia jakim urzędnikiem po Rewolucji.

Jeżelibym zaś takowego świadectwa uzyskać nie mógł — o czem 
bardzo wątpię, mając oddawna zaszczytną protekcję Pana, wtedy udam 
się do Londynu, a w takim razie racz mi Pan natychmiast przysłać 
v kopercie przez pocztę listy rekomendacyjne do Xięcia Czartoryskiego 
i do innych Polaków tam bawiących.

Może Pan wie jakie miejsce, gdzie potrzebują pisania w Niemieckim 
'ęzyku. .

Zcstaję z wysokim szacunkiem dla czcigodnego i zasługi 
krajowe mającego męża Pana Dóbr., spodziewając się 
rychłej odpowiedzi.

O. Ludwik Lubliner

Adres mój: Bruxelles, rue Marais — S. Jean N.23.

Nr. 5

Dijon, Rue du Vieux College 8, dnia 16 Grudnia 1832

Szanowny Obywatelu,
Niemogłem posłać tłómaczenia żydowskiego, z powodu, że w kilku 

miejscach nierczumiałem i nie rozumiem. Przeto przyślij mi Pan tłóma- 
czenie niemieckie, oraz francuskie, ale racz Pan zapłacić pocztowe, bo 
nie będę miał za co wykupić.10)
wanie dla emigrantów, owszem, emigranci stawali mu się ciężareni budżetowym 
oraz niebezpieczeńestwem politycznem i Casimir Perier myślał nad tern, jakby 
depotu rozwiązać i pozbyć się ich mieszkańców. ,

10) W tym i w następnym liście jest mowa o ,,Odezwie do Żydów", opra­
cowanej przez ,.Komitet” i wydanej w języku polskim, niemieckim i francus­
kim. Obacz dzieło: Całoroczne trudy Komitetu Narodowego Polskiego. Paryż 
1831—1833 str. 243—9 (tekst polski) i w dodatkach, tekst francuski i niemiecki, 
datowane: Paryż 3JCI 1832. Tekstu żydowskiego, o którym tu mowa, nie wi­
działem nigdzie.
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Miasto tutejsze w ogóle jest sprzyjające Polakom, ale zawsze 
Francuzi są egoiści. Komitet tu exystuje, ale żadnych niema fundu­
szów.

Ja tu przybywszy, chcąc się zapisać do Uniwersytetu, otrzymałem 
odmowną cdpowiedź od Rektora, z przyczyny, że powinienem składać 
examen zwany Bacaulerie(l) delettres i powtóre 
otrzymać pozwolenie od Ministra — podałem przeto prośbę do Ministra, 
dołączając patent Maturitatis z Warszawy. Otrzymałem już przychylną 
odpowiedź, lecz nieuwolniono mnie od zapłaty, przeto dziś powtórną po­
daj ę prośbę.

Co do życia mego tutaj nie jestem kontent, albowiem żywność tu 
daleko droższa, niż w Paryżu: — mierny obiad kosztuje 30 fr. na mie­
siąc, a tańszego dcstać niemożna, tylko jest za Brous, ale bardzo 
kiepsko — przeto bardzo często mięsa nie jadam, tylko chleb i masło.

Teatr mamy za 3 fr. na miesiąc, to jest 12 reprezentacyi. Abona­
ment gazet kosztuje 30 sous na miesiąc.

Ja znajomość zabrałem w jednym domu Izraelitów, bardzo boga­
tym i dosyć ucywilizowanym — jest to wielka familja i wiele panien, 
z pomiędzy których jedna bardzo mi się podoba, kocham ją cokolwiek, 
ale ona nawet o tern nie wie; albowiem Rodzice są cokolwiek arystokra­
ci i egoiści. Z początku bardzo grzecznie mnie przyjęli i zawsze grzecz­
nie przyjmują, a przy tern jednak będę bywał u nich bardzo rzadko, 
z powodu, że oni znając wierny stan mój życia, i dosyć mnie lubiąc, nie- 
mogą złamać swej egoistyczności, aby mi w czem życie moje nudne 
uprzyjemnili. — Mają bardzo wielki dom, użalam się zawsze przed niemi 
o samotne me mieszkanie, a jednak nie odezwą się, że dają mi stancyę 
u siebie. Tak są ludzie! — Jest tu nas do 22-ch.11)

11) Gad o n (III 227) nie podaje ilości Polaków w Dijon, wynikałoby 
jednak z relacji Bratkowskiego, że było ich więcej aniżeli 23, jak podaje Lubliner 
Czytamy tam bowiem, że w kwietniu 1833 wyruszył Bratkowski z kilkudziesięciu 
kolegami na t. zw. wyprawę frankfurcką, poczem zostało w Dijon 15 emigrantów.

Zresztą niemam co donieść, tylko przyślij mi Pan tłómaczenie Nie­
mieckie i Francuskie pod swój im kosztem, a tego tygodnia Panu poślę 
żydowskie. Racz Pan oświadczyć Beniowskiemu moje pozdrowienie, 
oraz zadziwienie, że na list mój nie odpisuje. —

Zostaję z głębokim szacunkiem dla szanownego Męża.
O. Ludwik Lubliner

Adres mój: Dijon, rue Vien College N. 8.

Nr. 6
Dijon, 24 Grudnia 1832. 

Czcigodny Obywatelu,
Posyłam Panu tłómaczenie żydowskie; jest one nieczysto pisane, 

bo z przyczyny nagłej jego potrzeby, przepisać niemogę. Dobrze byłoby 
gdyby Bartłomiej Beniowski przy składaniu liter mógł assystować.

Miejsca opuszczone są: na karcie 244, wiersz 31 cały — na 
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karcie 245 w wierszu trzecim od końca — wyrazu przy Rzymki; na 
karcie 247 w wierszu 15-tym wyraz odarty, oraz zdanie zamknięte 
w wierszu 19-tym. Racz mi Pan zaraz posłać kilka exemplarzy dla 
korrekty.

Jednę uwagę mam zaszczyt uczynić Panu i zdaje mi się bydź 
słuszną. — Wiadome mi są Pana i Kolegów Pańskich sposoby myślenia 
republikańskie, to jest zasady praw człowieka — dziwno mi przeto jest, 
że godło waszych odezw i korrespondencyi, nosi hasło: wolność, 
całość, i niepodległość, a gdzie podziała się równość. — 
Możesz prawdziwą dadź wam wiarę, kiedy wy tym najpiękniejszym 
godłem pogardzacie; a tym bardziej uwierzy Naród Izraelski Waszym 
przyrzeczeniom, skoro tego nie spostrzeże? — Mam przeto nadzieję, 
że nie tylko odezwy do żydów wydane tym godłem będą cechowane, 
ale nadto odtąd, wszystkie wasze odezwy i korespondencye pod tym 
godłem będą cechowane; inaczej, ja z wielu innymi protestować będzie­
my, przeciw działaniom Waszym. — Proszę przeto Pana, przesyłając 
mi exemplarz pod wstążką, mógł mi włożyć kilka słów o tej żądanej 
materyi. —

Racz Pan także przysłać swoje ostatnie sprawozdanie oraz donieść 
mi co się dzieje z Nowym Komitetem i t. p. —

Zostaję z głębokim szacunkiem
Lubliner

Dijon, Vieu College N. 8.

Nr. 7

Dijon, Place d‘armes Nr. 10 
16 Kwietnia 1833.

Światły Mężu i Czcigodny Obywatelu,
Jeżeli prawdziwą ma bydź rzeczą, pytanie Mojżesza, Bogu uczy­

nione: „Czemuż występnemu dobrze, a cnotliwemu źle się powodzi?0 
przedstawia mi ono obecnie Osobę Pana, ma żywy przykład na tym 
cnotliwym a zawsze prześladowanym Lelewelu, który nauczając młodzież 
Polską, wpajając w ich serca miłość Ojczyzny, prześladowany został od 
podłych Pelikanów, Nowosilcowów. Lelewelu! który knując spisek prze­
ciw Tyranowi Północy, osiągnąwszy początkowy cel swego spisku prze­
śladowany zostałeś od ludzi arystokracyi, którym się on zawsze sprze­
ciwiał. Lelewelu! nakoniec, który przybywszy do Paryża, za szczerą 
chęć dobrego działania dla Emigrantów Naszych, prześladowanym 
został od Arystokratów — Bemów — niedość na tem! Jeszcze z Paryża 
go wypędzają!! Chwała Tobie Czci godny obywatelu!12) A jeśli pytanie 

12) Lelewel był urodzonym opozycjonistą i tutaj na emigracji łączył się z 
opozycjonistami ówczesnego rządu, i tem przysparzał rządowi, a przedewszyst. 
kiem Polakom wiele kłopotów. Gdy wydał znaną «Odeztvę do braci Rosjan* 
rząd nie chciał go nadali tolerować w Paryżu i skazał go na mieszkanie w 
Lagrange, odebrawszy odeń słowo honoru, że nie opuści tego miasteczka. Lelcwed 
nie mógł jednak wytrzymać w samotności i kilkakrotnie wyjeżdżał do Paryżu; 
za to wyznaczył mu rząd mieszkanie w pogranicznem mieście Tours 9 marca 1833 
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Mojżesza jest prawdziwem — jest zarazem prawdziwą i odpowiedź od 
Boga — „Czekajmy tylko lepszego czasu“! —

Wiadomo Panu już bydź musi, o potajemnem opuszczeniu braci 
naszych Depot-Basanęon, Dijon i Salvis; co do Dijonskiego: przyjemno 
mi Panu donieść, co następuje: że 9-o Kwietnia korespondenci nasi 
odebrali list z Besanęon, wzywający nas do niezwłocznego opuszczenia 
Dijon, a udania się za niemi przez Szwaj car ję do Xięstwa Baden — 
celem pomagania rewolucyi tam dnia 3-go Kwietnia wybuchłej.13) 
Korespondenci list ten odebrawszy, zwołali nas na salę zgromadzenia.

(Gadon II, 71). Lecz i tu nie wytrzymał w spokoju i oto po kilku miesiącach 
rozkazano mu na zawsze opuścić Francję. Piechotą pomaszerował zasłużony 
profesor do granicy belgijskiej, by odtąd na stałe osiąść w Brukseli.

13) Już w marcu roku 1832, na wiadomość o zagrożonej konstytucji w Ba- 
denji, postanowili emigranci iść na pomoc Badeńczykom. (G o d o n I, 151). Teraz 
w kwietniu 1833 r. po wybuchu t. zw. rozruchów frankfurckich opuściło w nie­
dzielę dnia 9. IV. 1833, 400 żołnierzy polskich depot w Besancon, by przez 
Szwajcarię udać się do Niemiec. Już w drodze dowiedzieli się, że były to zwy­
czajne rozruchy uliczne, stłumione przez miejscową policję, więc zamierzali 
wrócić do swego depot, lecz oto Francuzi nie wpuścili ich spowrotem do kraju. 
Biedni emigranci zostadi bez żołdu w Szwajcarji i musieli zaapelować do łaski 
szwajcarskiego rządu. (Gadon IL 272—3).

1 tę wiadomość ogłosili. — Natychmiast, jak zwyczajnie zapał naj­
większy powstaje, aby natychmiast miasto potajemnie opuścić. Kilku 
kollegów zaczęło przekładać, Bezansońscy są blisko granicy, a my 30 
kilka mil — że nas żandarmy złapać mogą jako niemających paszpor­
tów; że utracimy nazawsze żołd. Ja radzić chciałem, aby się zatrzymali 
dzień i podług praw Ministeryalnych żądać od prefecta paszportów i na
2 miesiące żołd (coby niezawodnie otrzymali) lecz jak zazwyczaj obra­
dy Polskie bywają bez zastanowienia, tak i tutaj nic nie chcieli słu­
chać — wyszło przeto 43, a 15-u się zostało. — Lecz trzech z nich po­
wróciło, oświadczając nam, że Bezansońscy są w Szwajcaryi, a Dijońscy 
wachają się przejśdź granicę, co się z nimi dalej stanie nie wiem. —

Nadto prosiłbym Pana, aby raczył mi natychmiast przysłać 
świadectwo przez pocztę, po francusku pisane na zwykłym adresie 
komitetu byłego zaantydatowane, w którym Pan zechcesz 
wyrazić miejsce mego urodzenia w Warszawie, wyznanie moje Mojże­
szowe, że Pan mnie zna będącego w Szkołach — i że wiadoma Panu jest 
walka moja z fanatyzmem mych współwyznawców, celem możności 
uczęszczania do szkół publicznych, że na początku zaraz Rewolucyi na­
szej dn. 29. Listopada 1830 chwyciłem za brcń przeciw wrogowi mej 
Jjczyzny — że naprzód byłem członkiem Gwardyi honorowej, z uczniów 
złożonej, później z utratą majątku i wystawieniem się na nienawiść 
swych współwyznawców i swej familji — zaciągnęłem się do wojska 
regularnego Rewolucyjnego w stopniu ochotnika, lubo mogąc wstąpić 
jako podchorąży, jako członek Gwardyi honorowej. Te wszystkie fakta 
Panu są dobrze znane, przeto Racz Pan ani jednego nie opuścić, a nako- 
liec przybyłem tu do Francyi jako Emigrant Polski, świadectwo takie 
,est mi nieodzownie potrzebne, i byłbym go niepotrzebował, gdybym 
nie był zostawił w Ministeryum w Paryżu mi przez Pana danego.
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Oprócz tego chcę Panu przedstawić zamiar przyszłego Stanu mego: 
— że codziennie Rząd bardziej dokuczać zaczyna i słusznie
sądzić, że jeżeli lepsze czasy nie nastąpią, Rząd odmówi Nam tę nędzną 
pensję, z której wyżywić się nie można. — Z tego więc powodu, chciał- 
bym przeto oddać się albo przemysłowi, albo handlowi — chciałbym 
przeto wstąpić albo do jakiej fabryki, albo do handlu, lub do Xięgarni 
jakiej. Lecz to wszystko u jakiego dobrego francuza, nam sprzyjają­
cego — iw tym celu prosiłbym Pana, a szczególniej Szanownego Męża 
Leonarda Chodźkę,14) razem z panem mieszkającego, aby mnie do ja­
kiego kupca lub Xięgarza w Paryżu zarekomendował, — aby się dowie­
dział czyli będę mógł bydź użytecznym jego czynnościom, i czy będę 
miał u niego stół i stancyę. — A jeżeli P. Leonard Chodźko chce to dla 
mnie uczynić, prosiłbym go nie zwlekać. — Zresztą niemam Panu więcej 
donieść. Z wysokim szacunkiem zostaję dla szan. Obywatela, oczekując 
odpowiedzi. Kłaniam się i całuję dobrego Leo Chodźkę, prosząc aby się 
na świadectwie dopisał, i pieczęć komitetu na nim położył. Proszę mi 
także donieść adres P. Cerfbeera.15)

14) Znany działacz emigracyjny, późniejszy bibliotekarz w Rapperswilu.
15) Jest to rodzina bogatych Żydów w Strassburgu, której protoplasta stoczył 

w czasie rządów Ludwika aVI liczne boje z magistratem strassburstkim, Tanim 
zdobył prawo stałego mieszkania w tem mieście (L e h m a n : Eintritt der 
Israeliten in die burgerliche GeseŁlschaft der christlichen Staaten. Rizbeim 1888 
str. 80). Którego z współcześnie żyjących Cerfberów ma na myśji Lubliner i aa 
<x> potrzebuje jego adresu, trudno stwierdzić.

O. Ludwik Lubliner
Adres mój: Place d‘Arme N. 10, Dijon.

Nr. 8

Dijon, Rue Vannerie 47 
4 Maja 1833.

Czcigodny Obywatelu,
Kilkanaście dni temu, jakem miał honor pisać do Pana list, w któ­

rym, oprócz wymienienia pochwał i zasług, jakie cały świat oddaje Panu, 
doniosłem o wyjściu braci naszych do Szwajcaryi i o przyczynie pozo­
stania się kilkunastu; — nakoniec prosiłem, aby Pan raczył mi przesłać 
świadectwo, któreby mogło obronić przeciw oszczerstwom na mnie rzuco 
nym. Wiedz Pan, że znalazło się kilku takich współrodaków, którzy mogli 
mnie oczernić wobec patryotów francuskich, że wcale nie miałem udziału 
w rewolucyi, że wcale nie byłem patryotą.

Jeśli więc Pan bronił mnie nieraz przeciw napaściom Kuratora 
* Warszawie; jeżeli wtedy raczył mi Pan udzielić swoją protekcyą, za 
20 zawsze wdzięczność dla Pana zachowuję; nierównie więcej powinien 
mnie Pan bronić nie protekcyą ale sprawiedliwością, która jest zawsze 
znamionem charakteru Pana.

Powtarzam moją prośbę, abyś mi Pan raczył przysłać niezwło­
cznie świadectwo po francusku, w tym sensie: „że raz mnie znasz 
jako wychowanego w wyznaniu zasad Mojżeszowych, że Pan wie o prze­
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śladowaniach, których doznawałem od mych współwyznawców, udając się 
do szkół publicznych — że na początku zaraz rewolucyi chwyciłem z« 
broń przeciw Mikołajowi — później byłem członkiem gwardyi honoro­
wej z uczniów się składającej, która gdy potem rozwiązana została 
wstąpiłem do wojska regularnego Polskiego z narażeniem się na kłótnie 
i nienawiść mej familyi — a lubo jako Izraelita, nie mogąc być po- 
ciągnionym do kantonu, i lubo jako członek Gwardyi honorowej mógł­
bym wejść w stopniu podchorążego, zrzekłem się jednak tego stopnia, 
i iako prosty ochotnik wszedłem do wojska; nakonicc że teraz przybyłem 
do Francji jako emigrant Polski. —

Te wszystkie fakta są dobrze Panu wiadome. Proszę i zaklinam 
Pana na wielkie Jego cnoty Obywatelskie, aby mi takowe świadectwo 
niechybnie przysłał — bo inaczej albo umrę w zgryzotach albo... — 
Niech ono także będzie podpisane przez Obywatela Szanownego Chodźkę. 

Zostaję z wysokim szacunkiem
O. Ludwik Lubliner

Adres: Rue Vaknerie N. 47, Dijon.
Proszę zaś zarazem donieść adres Pana.
Adres: Monsieur Lelewel 
Ministre de lTnstruction Publique en Pologne 

a Tours.

Nr. 9

Louvain, 6 Czerwca 1834 
Szanowny Obywatelu,

Właśnie co odbieram list od Grużewskiego,1®) piorunującego groźba­
mi, żebym się w Bruxelli niepokazał, że ja bym śmiał obrazić jego honor. 
Daję obywatelowi słowo honoru, że nic takiego o Grużyńskim 
nie gadałem, i niewiem zkąd ten szał wpadł mu do głowy, ażeby mnie 
zaczepił. — Przybiera on sobie tytuł nazywać mnie spekulantem 
w imieniu całej emigracyi — smuci mnie to bardzo, jak Polska przyszła 
ma mieć podobnych demokratów —

ie) Osoba bliżej mi nieznana. W tym samym liście nazywa go Lubliner raz 
Grużowski, a drugi raz Grużyński.

. • . i-. c..-

Proszę zatem Obywatela, aby raczył oddać mu ten list, bo niewiem 
jego adresu — a jeśli masz jakie wiadomości o tej afferze — racz mi 
przygotować list w Poniedziałek, a moja luba przyjdzie go wziąć. — 

Zostaję z szacunkiem i przyjaźnią
O. Ludwik Lublina

Adres: Monsieur Lelewel Citoyen Polonaise Bruxelles
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Nr. 10
Szanowny Panie, Bruxella, 18 Maja 1841

nia wyjazdem moim, przyszedłem do Pana w celu pożegna-
nabyte zSt?? Pan Cle.r?kie™ wyrzuty czynić, że niechciałem 
skali * zegarmistrza Polaka (którego nawet nieznam z nazwi- 
PnUV I pnałem mowie: ze mechcę mieć do czynienia z Polakiem, bo 

-ł oiaK mnie oszuka. __ *
■mi Z ^burzeniem powstałem przeciw fałszu tego wyrzutu, przypisanie 
mi takiego sposobu wyrażania się, taxowałem za potwarz i za obłudne 
oszczerstwo, które sobie nieraz Szanowni Emigranci pozwolili czynić 
przeciw mnie. — A jeślibym nawet tak się wyraził, niemiał Pan więcej 
W°osUzuTXmia-ę ° t0 jak J’a ~ kiGdy Słyszę w^j^ych: że żyd

W naszym wieku nie trzeba tak wielce mieć ducha partyi a wady 
jak i przymioty są osobiste. — - *

. Poamiast P°'4ć1m?je oburzenie przeciw tym plotkom podłym, zaczął 
i rzucac, stukae rękami o stół — wychodząc z maximy: że wolno 
j & anu skrzyczeć kogo dla tego, że Pan jesteś u siebie — a obrażo­
nemu me wolno mc nie odpowiedzieć z tegoż powodu. — Rozstaliśmy 
się w zapalczywym gniewie, lecz dalibóg nazajutrz anim o tern więcej 
mysiai. — Jezli teraz przychodzę wznawiać tę materyą, to nie bynaj­
mniej w myśli obwinienia Pana, ani też uniewinienia siebie, lubo obra­
ziłeś mnie Pan, dając wiarę oszczerstwu tych ludzi, którzy ze mną jak 
najpodlej postąpili. * ' J

Przy tej swarze naszej nikogo niebyło — wolno Panu było i jest 
opowiadać każdemu z polaków w szczególe i całej Emigracji nawet — 
Żadnego sobie nie przyznaj ę prawa zapytać się Pana, czylito godnem 
jest, uczonego i poważnego i politycznego Męża, zajmować się przyj­
mowaniem i rozszerzaniem plotek babskich.__

Mam jedynie na celu uwiadomić Pana, że Szanowni Ziomkowie 
w Bruxelli, rozsiewają wieść, w imieniu Pańskim: „że pana tak mocno 
obraziłem, ze Pan zawołał swego gospodarza, aby mnie za drzwi wy­
rzucił'. J

Niemogę wcale przypuścić, abyś Pan mógł się dopuścić tak bez­
czelnego kłamstwa — sądzę zatem, że ono jest wynalazkiem tych, któ­
rym Pan opowiadał nasz swar gorący, i mniemam, że jest w interesie 
godności Pana Samego ostrzedz plotkarzy, aby przestali awansować 
w imieniu Pańskiem podobne kłamstwo, które tak moja, jakoteż i Pańską 
godność mocno obraża. —

Oto masz pan rezultat plotek. — Niech Pana moje uwagi nie obrażą, 
bynajmniej niemam tej intencyi — jak Pan wiesz jestem charakteru 

°i "^rtego, a niemogę zamilczeć ubolewania mojego, dowiedziawszy się, 
ue Rodacy i pana i mnie obrażają przez rozsiewanie faktu fałszywego.

Z uszanowaniem zostaję Pana przywiązanym Rodakiem.

Monsieur Lelewel
Bruxelles

O. Ludwik Lubliner
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Nr. 11

Paris, Rue, Croix des Petits-Champa
5 Czerwca 1844

Szanowny Panie,
List Pański odebrałem, włożyłem go w książkę i udałem się do 

Biblioteki, celem poszukiwania — lecz widać, że książkę źle trzymałem, 
a list Pański wypadł na ulicy. Mocno żałując tego małego wypadku, 
upraszam aby Pan był łaskaw powtórnie mi pisać nie potrzeba 
frankować, bo jestem abonowany na poczcie. — Pisz Pan prosto do 
mnie, "a natychmiast porobię poszukiwania polecone. —

Ja tutaj ciągle pracuję w bibljotece Polskiej, aby wydać artykuł 
o prawodawstwie Polskiem. —

Kazimierski17) przyjął mnie dosyć zimno, i nie przyszedł mnie od­
wiedzić __jednak dla Pana pójdę do niego, po odebranie listu Pańskiego.

17) Kazimierski Wojciech, orjentalista, urodzony w r. 1808, jako bardzo 
młody człowiek razem z Lelewelem wyemigrował z Polski do Francji i długo 
żył u jego boku. Poćem osiadł na stałe w Paryżu, gdzie był zawiadowcą Biblio­
teki Polskiej.

Zostaję z głębokiem uszanowaniem
Ludwik Lubliner

Rue Croix des Petits Champs, Hotel de l‘Univers.

Nr. 12

Paryż, 27 Czerwca 1844.

Niech Pan Lelewel wybaczy, żem się tak spóźnił z odpisem, miałem 
przypadek w ramieniu i przez kilkanaście dni nie byłem w stanie władać 
piórem.

Oto posyłam Panu kopją dosłowną artykułu żądanego; starałeir sie 
pisać jak najczytelniej, aby oszczędzić kosztu kopisty. Zapewne przez 
omyłkę nazywasz Pan ten artykuł Turybany, szukałem to nazwi­
sko w spisie materyi i nie znalazłem tej ortografji, lecz tylko Ter­
bu n i a , i zapewne będzie to czego pan żądasz. Zachowałem wszystkie 
odsyłki jakie są oznaczone znakami a) b) c) etc.

Odesłałem list Kopczyńskiemu przez pocztę. Pierwszy list pański 
znalazłem, włożyłem go do kamizelki, a sądziłem że go włożyłem w 
książkę. —

Poszedłem raz do Kazimierskiego, lecz go nie zastałem, więc posła­
łem mu notatkę pańską z wytłumaczeniem onego.

Dowiadywałem się o adressie Bystrzonowskiego, lecz żadnym spo­
sobem dowiedzieć się niemogłem — odsyłam więc Panu kwitacyą 
powierzoną.

Dziękuję bardzo za zachowanie mi Czackiego, powrócę do Bruxelli 
na końcu lata z licznemi manuskryptami praw Polskich, zacząwszy od
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Męstwa aż dotąd, i udowodnię prawnikom: że Polak może dziedziczyć 
/ robić testament w Belgji.

Wiadome są zawsze Panu czynności prywatne prawie wszystkich 
Emigrantów naszych, sądzę jednak, że Pan nieznasz jednej anegdotki 
wydarzonej w samej Bruxelli. —

Kilka dni temu jeden z Emigrantów Polskich mieszkający w 
Bruxelli, udał się do jednej damy Belgijskiej, z którą ja jestem w sto­
sunkach dobrej przyjaźni, a dla której przypisują mi zamiar przyszły 
ożenienia się, i oświadczył jej: że ja oświadczyłem Polakom, że nigdy 
śię z nią nie ożenię, że będę szukał młodej i bogatej. Ta dama zdziwiona 
i oburzona wizytą tego nieznajomego, odpowiedziała mu: że wiadome 
są -cddawna jakie złości, i jakie potwarze polscy emigranci w Bruxelli. 
ośmielają się rzucać na mnie — że ona uważa podłym i nikczemnym 
cel wizyty nie proszonej tego jegomości, i że nie tylko podobne oświad­
czenie nie Zachwieje jej przyjaźni dla mnie, lecz owszem powiększa ją.— 
Ten jegomość zmieszany taką odpowiedzią prosił exkuzyą i błagał aby ta 
dama nie wykryła mi jego nazwiska. — Oto czyn! — Niech pan sądzi, 
?zy może bydź coś podlejszego, jak udać się do domu prywatnego i nie­
znajomego, a to -w celu oszczerstwa! Ta dama obawiając się, abym nie 
srobił awantury niechce mi wymienić tego głupca złośliwego, lecz gdy- 
oym go nawet znał, to prędzej nim pogardzę, niżeli żądał wytłómacze- 
nia — bo ten jegomość dosyć już był ukaranym za swój krok inso- 
lent, że ta dama wyprosiła go za drzwi. —

Już to kacapy Moskiewskie, gdyby się znaleźli w stanie Emigracji, 
a mieli między sobą jednego żyda, więcej by szlachetnie z nim postąpili, 
a postępowanie złośliwe emigrantów Bruxellskich, zemną równego emi-> 
granta, ośmielam się mówić daleko więcej poczciwego, niżeli wielu z nich 
— te złości trwają przez kilkanaście lat, a co rok przy obchodzie roczni­
cy rewolucyi naszej, ciż sami złośnicy robią frazesa o wolności i rów­
ności !!!!

Wybacz Panie Lelewel, to żywe wynurzenie moje; lecz pan łatwo 
pojmiesz, że miara złości i nikczemności emigrantów Bruxellskich, 
względem mnie, już dawno jest pełna, nie dziw że ona przelewa. —

Z wielką przyjemnością podejmuję się różnych poleceń pańskich. — 
życząc Panu Dobrodziejowi zdrowia, zostaję z uszanowaniem

Louis Lub'my r

Nr. 13

Paryż, 3 Sierpnia 1844.

Moje głębokie uszanowanie Panu Lelewelowi; ciągle robiłem usiło­
wania, aby znalesdź rysownika do Kart jeografjii. którą mi Pan poleci- 

2Ś. Spotkałem się raz z Piotrem Kopczyńskim, pytałem się go o ry- 
ownika, przysłał mi jednego Polaka ad hoc, lecz tenże sądził że to 
jędzie praca na długi czas, któraby dużo przynosiła zysku, lecz jak 
usłyszał, że ta praca nie wymaga jak kilku godzin, oświadczył się
M. Ż. 19.
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negative, i lubo perswadowałem mu, że to dla pana Lelewela, i że ta 
praca będzie stosownie wynagrodzoną, moje perswazye były próżne.__

Wreszcie dowiedziałem się, o jednem biórze, gdzie się zajmują: 
litograf ją, sztychem i rysowaniem, i znalazłem tam rysownika, który 
był długi czas w Afryce, a przeto umiejący po arabsku. Udałem się z nim 
do Bibljoteki Departament d‘estanyie—szefem biura jest pan J omar d, 
żądałem od niego kommunikacyi kart jeograficznych d‘Edvisi, wydanej 
przez Jaubard, na co mi odpowiedział, że te karty exystują w jego biórze, 
lecz niemożna ich kommunikować. — Widząc, że źle, usiłuję nad nim’ 
nareszcie oświadczam mu, że to jest dla pana Lelewela. _  Jak tylko
usłyszał pańskie nazwisko, stary się rozczulił — wypytywał się o zdrowie 
pańskie — że Pana znał w Paryżu; oświadczył mi, że on wydał en petit 
tę jeografję i te karty — dał mi czytać w dziele Jamberta, że on wspo­
mina o nim, o T o m a r d , i zaraz rozwinął przed nami mappy orygi­
nalne d‘Edvisi — pokazał rysownikowi gdzie jest klimat VI__VII __
oznoczył w VI section 3, 4, 5, 6; — a w VII section 3, 4. — wielce pro­
sił abym oświadczył panu jego uszanowanie. — Pan Tomard oświadczył 
rysownikowi, że podług jego zdania, nie ma on potrzeby przekopiować 
te różne kolory, tylko dobrze oddać znaki miast i nazwiska arabskie.__
Rysownik zdaje się zrozumiał debrze tę rzecz i oświadczył: że będzie 
kalkował, albo atramentem Chińskim stosownie do woli Pańskiej. _

Teraz co do wynagrodzenia, rachował, że będzie musiał stracić dwa 
dni, a za to żąda 30 fr. Niechciałem żadnej zrobić ugody, dopóki od pana 
nie otrzymam odpowiedzi na to wszystko — a niech pan raczy mi przy­
słać odpowiedź jak najprędzej, bo bibljoteka zamknie się wkrótce, ży­
czę sobie od pana wiedzieć, czyli ta robota warta w cezach Pana bydź 
wynagrodzona powyższą summą?? —

Zostawiłem bilecik Pański Eustachemu Januszkowiczowi,18) lecz 
dotąd nie przysłał mi historyi — byłem u niego powtórnie, a on mi 
oświadczył, że żadnego nie odebrał exemplarza. Zostaję z uszanowaniem

18) Januszkiewicz Eustachy, emigramt a potem współwłaściciel księgarni 
polskiej na Quai Voltaire 11 pod firmą: Hector Bossange et Januszkiewicz. Nie­
daleko od tej księgami, która posiadała stale na .składzie wszystkie polonica, 
mieściła się drukarnia pofeka A. Pinard.

O. Ludwik Lub'incr

Rue Croix des Petits Champs. Hotel TUniwers.
Kommisye Pańskie oddane zostały Pieniążkowi w trzy dni po mojem 

przybyciu do Paryża.

Nr .14

Paryż, 15 Sierpnia 1844 
Szanowny Panie,

List pański tyczący się kwestyi, czyli Polacy znają prawa cywilne 
w Belgii, doszedł mnie po odejściu mego listu tyczącego się mappy 
arabskiej — odpisuję więc w porządku chronologicznym.

Ta kwest ja prawna, powodowała, żem się zagrzebał w wielkich 
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woluminach traktatów Europy, przez D umo n t i Martensa; a po­
nieważ wspomniałeś pan o. tem Belgom — prawnikom, pozwól mi pan 
dać to objaśnienie w języku francuskim.

Widzę, że się źle panu wyraziłem; bo pan pojąłeś z moich słów, 
że Polacy mają w Belgji ogólne prawa cywilne — tak nie jest — bo 
artykuł 11 Codexu Napoleona (obowiązującego w Belgji) wymaga: aby 
Belgowie używali praw cywilnych w Polsce, nie tylko de facto lecz 
przez traktat formalny obojga narodów. — Prze­
biegałem wszystkie traktaty autorów wspomnianych i nie znalazłem 
żadnego traktatu podobnego między Polską a Belgją, albo Niderlanda­
mi. — Gdyby Kodex Napoleona niewymagał formalnego traktatu wza­
jemności, kwestja ta wzięłaby przeciwną relację; gdyby Kodex Belgij­
ski ograniczył się na prostej wzajemności de facto (reciprocite de 
foit), Polacy używaliby w Belgii i we Francyi. wszystkich praw cy­
wilnych, albowiem podług artykułu ll-o Kodeksu Polskiego wotowanego 
na sejmie 1825 roku: wszyscy cudzoziemcy do jakiegobądź narodu na­
leżący, używają w Polsce wszystkich praw cywilnych; lecz kodex fran- 
cusko-belgijski wymaga traktatu formalnego. Polacy nie mogą mieć 
praw cywilnych ani w Belgji, ani we Francji, a to z powodu że nie 
exystuje żaden traktat podobny między Polską a Belgją. — Jeden jest 
tylko wyjątek dla Polaków, który otrzymał przez dekret królewski po­
zwolenie mieszkania w kraju (article 13 de Codę Napoleon).

Pracuję z wielką usilnością i mozołem, nad dziełem mającem na celu 
dać poznać francuzom i belgom, prawodawstwo Królestwa Polskiego; 
nie tylko treść artykułów do 546, lecz historję nowszego prawodawstwa 
polskiego — skutek mej pracy będzie, że udowodnię, że Polacy mają 
prawo dziedzictwa i zrobienia testamentu w Belgji.

Questi o n. Si) un polonais, d‘apres la legislation actuelle eu 
Belgique y a droit de recevoir par testament et de succeder?

Cette question reęoit sa solution affirmative d‘une maniere infail 
lible par rapport a un polonais ąui par suitę d‘une autorisation royale. 
d‘etablir son domicile jouit de tous les droits civils. Mais la meme de- 
cision affirmative s‘applique meme a 1‘egard des polonais non autorses. 
— Le droit d‘aubain ou le droit impose a 1‘aubain (alibi natus) est la 
confiscation au profit du souverain de 1‘heritage au prejudice de ses he- 
ritiers tout etrangers que franęais ou belges. Le droit d‘aubaine est un 
debris des institutions absurdes du moyenage. II existait dans presque 
tous les Etats. Louis XVI abolit le droit d‘aubaine a 1‘egard de la Po- 
logne par les lettres patentes en datę du 9 Novembre 1777, et cela par­
ce que le roi Stanislas August d‘accord avec la diete fit 1‘abolition du 
droit d‘aubaine a 1‘egard des etrangers de toutes les nations, par une 
loi du 6 aout 1777 voir le recueil generał des anciennes lois en France 
publier pa M. Isambart, edition 1818 t. 25, page 151).

Deux decrets de 1‘assembleeconstituante en datę du aout 1790, et 
du 8 Avril 1791 abolirent completement les droits d‘aubaine et sans 
exiger la condition de reciprocite. — Le codę de Napoleon est venu ren- 
verser le systeme liberał de 1‘assemblee constituante d‘apres 1‘article 726 

combine avec 1‘article 11 du codę de Napoleon (codę qui est en rigueur en 
Belgique) pour qu‘un etranger puisse succeder aux biens delaisses en 
France par son parent; il faut absolument qu‘il y ait un traite de 
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reciprocite, avec le gouvernement de cet etranger. Cet etat de choses 
resta en France jusqu‘au jour du 14 juillet 1819, jour auquel il fut rendu 
une loi, en vertu de laąuelle un etranger peut heriter en France aux 
biens y delaisses par son parent etranger ou franęais, de menie qu‘il 

peut recevoir et donner par testament tout a un etranger qu‘a un 
franęais, et tout cela sans ancien traite de reciprocite de la part de son 
gouvernement

En Belgique il fut rendu une nouvelle loi datee du 20 Mai 1837, 
mais cette loi, n‘est liberale. Elle laisse subsister le droit d‘aubaine, 
elle exige de la reciprocitepour qu‘un etranger puisse heriter aux biens 
(tant meubles qu‘immeubles) delaisses en Belgique par son parent 
etranger ou belge, elle exige de lareciprocite pour qu‘un etranger puisse 
disposer et recevoir par testament elle ne differe du codę Napoleon, que 
dans un seul point (qui n‘est pas d‘une grandę importance) c‘est que 
cette reciprocite ne doit pas etre 1‘effet d‘un traite formel, mais il suffit 
qu‘ily art reciprocite de facto, ,et qu'on peut prouver par la reproduction 
des lois existant dans le pays de Tetranger—Or d‘apres Particie 11 du 
codc de Pologne qui fut vote a la diete en 1825 il est de principe: que 
tout etranger jouit des touts les droits civils en Pologne, par consequent 
tout etranger est capable d‘heriter et de disposer de ses biens, de sa 
fortunę, qui se trouve en Belgique. — Je ferai connaitre en langue 
franęaise tout le codę de la Pologne vote en 1825, ce Codę se compose 
de 526 articles, et il sera notoire une fois pour toujours, que les Polonais 
peuvent heriter et tester en Belgique. Je ferai en autre connaitre 
lfhistorique de Tintroduction du Codę Napoleon en Pologne ainsi que 
tous les arrangements et mon travail formera un tres beau volume...

Powrócę do Bruxelli w przyszłym miesiącu, odebrałem od Janusz­
kiewicza kwit pański, tyczący się historyi, bo tak będę miał bardzo 
mało miejsca w moim kufrze, upraszam za to Pana, aby był łaskaw 
zachować mi exemplarz historyi.

Oto po trzech dniowej pracy dessynatora, a po częstem chodze­
niu mojem tam i napowrót, mappa arabska ukończona i znajduje się 
u mnie. Pan Tomard także wiele doglądał—pokazał miejsca sekcyi, znaki 
rzek oznaczDnych farbą niebieską. Oprócz tego każdy kolor na mappie 
originalnej jest oznaczony nazwiskiem swoim na kopii, aby łatwo było 
Panu kolorować; gdybym żądał kolorowania byłoby podwójnie kosz­
towało.

Miejsca oznaczone: non colorie albo blanc są to wody. Sekcye 
są podzielone przez linje czerwone; ich porządek numeryczny zaczyna się 
od prawej do lewej ręki, podług zwyczaju arabskiego. Kilka dni temu 
jak pan Tomard posłał panu przez okazyą różne książki. —

Niewiem czyli dobrze zrobię posłać panu te dwie mappy przez 
pocztę, bo w tym razie składając je w formie, toby się tam wiele fałdów 
porobiło — czyli mam zaczekać z moim powrotem. Obawiam się także 
wypadków zaginięcia listu — przeto racz mi Pan oświadczyć swoją 
wolę względem tego, abym wiedział jak postąpić, żegnam Pana, zycząc 
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mu dobrego zdrowia, zobaczymy się za miesiąc i może wprzódy jeszcze 
— Zostaję z uszanowaniem przywiązanym przyjacielem.

Ludwik Lubliner

Monsieur, Mr. Lelewel. Rue Duchene Nr. 26, Bruxelles.
List ten również jak poprzedni, odbierzesz Pan przez tę Damę, 

moją przyjaciółkę, z którą raz Pana zapoznałem.

Nr. 15

Paryż, 21 Augusta 1844.

Szanowny Panie,
Kilka temu dni jakem pisał do Pana, zapytując się go czyli mam 

zaczekać z kartą jeograficzną, a to w celu aby się w niej niezrobiło 
fałdów, odsełając ją drogą pocztową.

Oto zamiast powrócić do Bruxelli dopiero za miesiąc, wracam za 
dwa dni a będę miał przyjemność wręczyć osobiście tę kartę jeogra­
ficzną. Donoszę o tern Panu, abyś Pan niepotrzebnie me odpisał, bo list 
nie zastanie mnie więcej.

Niech się Pan bynajmniej nie kłopoci o zwrócenie kosztu wydanego, 
oo miałem wielką przyjemność robić zabiegi w celu być przyjemnym 
Panu Lelewelowi. .

Przynoszę z sobą zbiór praw Polskich nowszych a to w brulionie, 
będę miał nad czem pracować całą zimę.

Zostaję z uszanowaniem i oczekuję szczęśliwego zobaczenia
Ludwik Ldh'ircr

Nr. 16

List Lublinera do Beaumarchais18a) w Paryżu
Monsieur,
Le savant historien a ete parfaitement satirfait de votre travail 

elabore a la bibliotheąue royale en caląuant les cartes arabes de >a 
ffeoeranhie d*Edvisi.

>sa) Beaumarchais to rysownik, który kopiował mapy dla Lelewela.

° Je Viens rous prier, au nom de Monsieur Lelewel de caląuer encore 
d€UXl-ertduSClimatVVI1’la 2-me section caląuees sur papier vegetal.

2-e du Climat VII la 5-me section
Vous trouverez ci — jointe une lettre pour M-r Tomard chef du 

departement d‘estampes et comme dans le travail passe, il aura certes 
ógalement dans le travail actuel, la bontó de vous mdiąuer le climat

Connaissant votre conception intelligente, je ne vous demande que 



la promptitude dans l‘execution de ce petit travil, qui vous absorbera une 
j oumee. —

Votre premier travail se compasait de six sections, pour leauel ie 
volis ai paye trente francs — vous pouvez donc reclamer dix francs 
pour e trayail actuel compose de deux sections et cela en vous adres- 
sant a la librairie polonaise, sitee rue de la Lille 7 chez M-r Eustachę 
arnuszkiewicz de la part de qui vous recevrez cette lettre et auąuel- 

vous remettrez votre travail. Je compte sur votre exactitude pour l‘ind:- 
cation des couleurs et des noms arabes. __

Recevez, Monsieur, 1‘assurance de ma consideration distinguee.

Louis Lubiner 
Avocat

Nr. 17

Frankfurt nad Menem

nieczme walczyć z wojskiem pruskiem; że Niemcy osiedli" w poznań- 
skiem, dawnej ziemi Polskiej, źle robią łącząc się z rządem Pruskim 
przeciw Polakom; że zażarliwość walki Polaków wynika z ich szla­
chetnego patryotyzmu etc. etc. — rozmowa ta trwała tylko 10 minut- 
nalegałem na niego aby się wstrzymał przeciw sprawie polskiej.19) ’

Jeszcze przedtem na kolei żelaznej wszedłem w rozmowę z Niemcami 
— ciż z największą nienawiścią wyrażają się przeciw Polakom, a jeden 
z nich rozgłasza, że polacy powstańcy Poznańscy, połączyli się z Moska­
lami, aby bic Prussaków!! — v

Nazajutrz 9-go pojechałem z Bonn do Moguncyi, na statku paro- 
wym,. w tej podróży znalazłem kilku Niemców, bardzo przychylnych 
sprawie polskiej, a nienawidzących króla pruskiego, a tymbardziej 
Mikołaja (nie wiedzieli oni wcale że rozmawiają z Polakiem)._ W tym
jeden jegomość powstaje obsypywać Mikołaja największemi pochwałami, 

\ 5^dnosi S1? do stosunków w Poznańskiem, gdzie kraj zos;ał podzielony 
na częsc polską i niemiecką ze stolicą w Poznaniu. Powstała tam wówczas 
armja polska pod Mierosławskim, a przychodziło w sprawie podziału kraju do 
licznych rozruchów i do starć zbroinwh miod7v __ j
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mówiąc, że on jest naj liberalniej szy człowiek, że on właśnie cztery dni 
jak opuścił Petersburg, gdzie zamieszkuje od kilkunastu lat; że anty- 
patja Europejska do Mikołaja pochodzi od Polaków; że ciż są niegcdni 
otrzymać wolność; że oni zawsze uciemiężali chłopów, gdy tymczasem 
Mikołaj, nadał chłcpom prawo własności; że gdyby Polacy powstali, 
sami chłopi bić będą Polaków etc. etc. Odparłem jego argumenta z naj­
większym zapałem, diskussya była żywa; Niemcy kontenci byli że zbiłem 
każdy argument, a później w rozmowie potocznej z tym jegomością 
poznałem, że musi bydź ajent policyi tajnej rcssyjskiej, albowiem corok 
jedzie z Petersburga do Francji.

Nocowałem w Moguncyi, a nazajutrz lO-o byłem w Frankfurcie. 
Natychmiast się udałem do W e 1 k er a20)—wystąpił on z największym 
uniesieniem przeciw barbarzyńskim ich postępowaniom co do Niemców 
w Pcznańskiem, utrzymując: że Polacy mordują i wyrzynają dzieci, 
matki, w pień wycinają niewinnych Niemców; że Polacy dirigują się 
zawsze ich nierozsądkiem politycznym; że potrzeba było czekać, dopoki 
parlament Niemiecki nie zacznie swych działań; że potrzeba było prze­
ciwnie zbratać się z Niemcami przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi — 
Possyi_ dodaje: jakże Polacy śmią teraz od Niemców wymagać, aby
ciż naprzód im zaręczyli, że Prussy Zachodnie zaludnione jedynie przez 
Niemców byli oddani pod rząd Polski, że takie żądanie, wymaganie jest 
niegodne ludzi mających się wybić na wolność! Jakże Niemiec podpisze 
żeby jego współ-rodak był wydany pod obcy rząd (Polski) ?? —

Jego diskussya była tak żywa, że sam prosił o wybaczenie za 
jego uniesienie; dodając: że właśnie dla tego że jest przyjacielem spra­
wy polskiej, że serce jego boleje nad tern, że ruch poznański jest na­
cechowanym czynami haniebnemi; że Polacy zamiast jeszcze czekac 
poszli za ich zwyczajnym nierozsądkiem politycznym; że taki wielki 
człowiek jak Lelewel powinien publicznie potępiać postępki haniebne 
oowstańców poznańskich — że protestacya taka pochodząca od Lelewela 
lędzie miała za skutek przywrócić sympatją Niemców dla sprawy 
niskiej •

Odparłem jego rozumowanie przez różne przykłady porównawcze.— 
Mówiłem np.: gdyby Napoleon nie był upadł w roku 1814, toby jeszcze 
irowincye Nadreńskie należały do Francyi, a gdyby w okoliczności ko­
rzystnej Niemcy z prowincji nadreńskich powstali chcąc się uwolnić od 
mnru-onia fran ruskie ero. zaDewne mieliby słuszność; lecz w tern Fiancuzi
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zem słuszność oponować siłą zbrojną przeciw wojsku monarchy niechca- 
cego oddać ziemię zabraną. — 4

* ) Ignatz Kuranda (Żyd), jeden z dwóch posłów wiedeńskich na sejm 
frankfurcki. Drugim posłem był również Żyd Moritz Hartman. W parlamencie 
frankfurckim zasiadali nadto następujący Żydzi: Gabrjel Reisser z Hamburga, 
wybrany następnie drugim wiceprezydentem i księgarz dr. Feith <z Berlina. W 
sejmie pruskim w Berlinie zasiadali trzej Żydzi: Jan Jakoby i Dr. Kosch z Kró­
lewca i zecer Brill z Drezna.

") Venedey Jakób, niemiecki publicysta i literat (1805—1871). W r. 1832 
ogłosił rozprawę «o sądach przysięgłych* i za to został wygnany z Pruis. Brał 
cm udział w t. zw. manifestacji w Hambach, poczem uciekł z Niemiec i osiadł 
we Francji (1843—1848). Dopiero w r. 1848 wrócił do kraju, by wziąć udział 
w Vorparlamencie, a następnie, po uzytskaniu mandatu także i w samym parla­
mencie. Należał Venedey do przywódców (lewicy i stronników t. zw. Wielkich 
Niemiec.

ivr v Węlkera, polacy powinni byli zacząć postawić sie przeciw
lkołaja(.), a jakby zdobyli Polskę - rossyjska, dopiero wtedy upominać 

się o Poznańskie i Galicyą. —
Dowiedziawszy się, że Welker jest członkiem sejmu zwyczajnego 

izeszj niemieckiej, i że nie jest wcale członkiem parlamentu przygoto­
wawczego (Vorparlament) złożonego z 50 — nie sądziłem potrzebnem 
oddać jemu Memorandum Pańskie. __

Opuściwszy Welkera, udałem się do K u r a n d y21); o ile Welker 
powstał na ruch poznański z rozpaczą, z boleścią w sercu, o tyle Kuranda 
urobił wyskok na Polaków z największa zimna krwią 
mówiąc: ze Polacy zawsze są niezgodni między‘sobą, że tó jest naród’ 
z którym nawet traktować niemożna, że każdy ma swoją partyę, swego 
naczelnika, i tym podobnie kontynuował tonem kawalerskim. Razem 
z Kurandem(!) mieszka Niemiec Szuselka, jeden z Vorparlamentu, tenże 
przeciwnie zawsze przemawiał z ogniem za sprawą polską, i ciągle tak 
Z0SL3J0. ■ •

Po południu udałem się na salę posiedzenia tego Vor-parlamentu — 
jest to złota sala dawnych Cesarzów; tam rozmawiałem na ustroniu 

W e n e d e j e m,__) któremu oddałem Memorandum pańskie, prosząc 
aby go przedstawił publicznie na sessyr —

Weneday, powstając także na postępki barbarzyńskie polaków w 
oznaniu, oświadczył mi, że nie przestanie bronić z ogniem sprawę pol­

ską; ze w tej chwili kiedy potok krwi codziennie się leje w Poznaniu, 
meodważyłbj się przemawiać za sprawą polską; że mógłby się sam 
wystawić na oburzenie Niemców; że nazwisko Lelewela, jest tak święte, 
że mechciałby w tej chwili wystawić pańskie memorandum na 
nieprzyjemne odrzucenie z strony całego zgromadzenia, które jest teraz 
rozjątrzone przeciw Polakom że jak tylko ruch poznański weźmie inny 
obrót, on nieomieszka przedstawić Memorandum Pańskip,

Oto w złej porze wybrałem się w missyi politycznej, serce mi krwawi 
widząc taką antypatyę do sprawy naszej.

Młody Władysław Niegolewski znajduje się tutaj od kilku tygodni, 
jako wysłaniec od Komitetu Poznańskiego; ten młody człowiek wielce 
pracuje nad tern — byłem u niego raz, a będę czekał, żeby się chciał 
zemną komunikować.

Jest tu także Jan Ledochowski, Franciszek Trzciński i jakiś trzeci 
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— stoją oni razem — i są oni wysłani od Komitetu Galicyjskiego, znaj­
dującego się w Wrocławiu.

Hrabia Ledochowski, lubo Demokrata, jest zawsze panem Hrabią — 
byłem u niego — bynajmniej nie jest kontent, że pan Lelewel wystę­
puje na nowo w pole polityczne — utrzymuje on, że tylko Komitet 
Poznański i Galicyjski, mają prawo przemówić za sprawą Polski, a 
bynajmniej indywidua prywatne et. etc.

Odparłem mu na to że Welker i Weneday oświadczyli ich życzenia 
aby Lelewel osobiście przybył tutaj, że zjawienie się jego osoby przed 
członkami parlamentu będzie mogło wywierać na ich umysłach roz­
jątrzonych najlepszy wpływ dla sprawy Polskiej.

Niesądzę żebym jeszcze poszedł odwiedzić Ledochswskiego, albo­
wiem jest nieznośny swą dumą i znamionami szlacheckiemi. -

Wczorajsze posiedzenie Vor-parlamentu, było bardzo burzliwe, al­
bowiem jeden z tych 50-ciu komunikował akt uformowany tajemnie 
przez Bundestag, to jest: Sejm Rzeszy Niemieckiej, akt, który 
tenże udecydował, że nie podda się pod decyzją przyszłego parlamentu.

Podróż kosztuje dotąd około 45 franków, lecz może taniej koszto­
wać będzie na statku parowym drugie miejsce, lecz jest dosyć przy­
krości z powodu że ono jest wystawione na słońce nie będąc przykryłem.

Niech pan pisze do mnie: Poste - restante, idę bowiem co­
dziennie na pocztę dowiadywać się o listy.

żegnam serdecznie i uściskam Pana.
• Ludwik Lublin •

Nr. 18
Frankfurt n. Men. 20 Maja 1848.

Szanowny Obywatelu.
Dałem Panu Rapport o mojej missyi i spodziewałem się odebrać 

Pańskie nowiny.
Niepojechałem dalej, bo w kilku dni po mojem tu przybyciu Powsta­

nie Poznańskie wzięło koniec. Jedynie tutaj wypada zajmować się 
sprawą Polską. — Od kilku dni wielka reakeya odbyła się w umysłach 
Niemców, na korzyść sprawy naszej. Niegolewski (Władysław) 
i Kassiusz wielce sa czynnemi, ciągle drukują pisma na obronę powsta­
nia Poznańskiego23) , ja z mojej strony rozdaję ich pisma po różnych klu­
bach niemieckich. Oto sam się zaznajomiłem z członkami klubu re­
publikańskiego — klub ten składa się z kilkuset członków; złożony on 
jest z medyków, adwokatów, rentierów, handlarzy i robotników pro- 

23) Jan Wilhelm Kassiusz był kaznodzieją kalwińskim w Poznaniu i nauczy­
cielem filolcgji w jednem z tamtejszych gimnazjów. Urodził się w r. 1787. Był 
czynnym propagatorem polskości wśród wielkopolskich kalwinów, a w r. 1848 
bawił w Berlinie i we Frankfurcie nad Menem i tam pomagał polskiej delegacji 
w układaniu memorjałów oraz w tłómaczeniu tychże na język niemiecki. Do 
niego też zwrócił się Lubliner w imieniu Lelewela o przekład memorjału lelewe- 
lowskiego, o czem mowa w liście Nr. 19. Do Frankfurtu przyjechał Kassiusz 
razem z pułkownikiem Władysławem Niegolewskim.
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styeh^ — wszyscy są zapaleni dla sprawy Polskiej. Na pierwszej mojej 
wizycie słysząc ich obrady czysto demokratyczne, ludowe, przenikła 
mi mysi zabrania głosu dla sprawy Polskiej, konkludując aby w wilję 
jak parlament rozprawi o sprawie Polskiej, klub ten demokratyczny 
uczynił manifestacyę publiczną lecz spokojną, żądając głośno przywró­
cenia niepodległości całej Polski.

Na tem posiedzeniu znalazł się także Filozof (Bronisław) Trentow- 
ski (o czem nawet niewiedziałem) jak usłyszał moją propozycję, żąda 
głosu, i zaczyna swoją mowę przez tę perorę:

„Wiecie dla czego Polska zginęła? — oto dlatego, że ona za nadto 
kochała cnotę, Boga i wolność." —

Sądził on, że on mówi do ludu ciemnego, że potrzeba Boga mięszać 
w politykę — niektórzy członkowie poznali się, że Trentowski jest ja- 
kimciś mystykiem. —

Jeden Niemiec, prezydent nad wyrobnikami zabrał głos i z naj­
większym zapałem bronił sprawę polską, jako też powstanie poznańskie. 
Dosyć że kwestya ta jest a 1 ‘ o r d r e d e j o u r, aby być dyskutowana 
w tym klubie dzisiaj wieczór w Sobotę.

Jeden członek tego klubu zwany Hefler, mówił mi że on Panu 
w Elblągu wyrobił paszport pod nazwiskiem Szultz; komunikowałem mu 
nasze mowy obchodu Krakowskiego; będzie on dzisiaj mówił, że wskrze­
szenie Polski powinno być oparte na zasadach demokratycznych, a nie 
aristokratycznych, będzie on tutaj drugim Spiltharmem.

u ^ana) Ledochowskiego, lecz widuję się codziennie 
z (Władysławem) Niegolewskim. — Codziennie przybywa tutaj Pola­
ków deputowanych z różnych komitetów; przybył tutaj Lipski, Obywatel 
Poznański.

Zebrałem wszystkie proklamacye Polaków pisane w języku Nie­
mieckim i zakupiłem wszystkie debata Vor-Parlamentu jako też i ko­
mitetu 50-u.

Wenedaj mi mówił, że pisał ao Pana, obiecując że jak tylko bitwa 
ustanie w Poznańskiem żebyś pan mu napisał, a cn podniesie głos za 
Polskę w parlamencie; ten otworzył się onegdaj 18-o, obrany został 
prezydentem Gagern Minister Xięstwa Hesskiego24) _ ’ wybór ten do-

24) Heinrich Wilhelm August von Gagern (1799__1890) odegrał w Vor-
parlamencie, a potem w parlamencie, gdzie go wybrano prezydentem, wybitną 
rolę. Reprezentował on tutaj kierunk prusofilski < na <jego wniosek (Gagern- 
Antrag) uchwalił parlament frankfurcki oddać koronę cesarska królowi pruskie­
mu.

Dla wyjaśnienia nazw podanych w listach Lublinera należy przypomnieć, 
że najpierw zebrało się we Frankfurcie -zgromadzenie notablów (500 osób)’ 
zwane: Vorparlament. Było ono złożone w przeważającej części z ultraliberałów 
a nawet i radykałów oraz republikanów i powzięło w ciągu kilkudniowych obrad 
szereg radykalnych uchwał, wśród nich jedną o naprawieniu krzywdy wyrządzo­
nej na skutek rozbiorów Polski. Vorparlament wybrał spośród siebie wydział 
złożony z 50 członków (Fiinfzigerausschuss) mający na celu współpracę z t. zw. 
Bimdesrathem (Rada książąt Rzeszv) oraz kontrolę jej czynności. Przewodniczą­
cym tego Wydziału był Soirons z Manheimu, a odegrał tutaj wielką rolę Franz 
Rayeaux z Kolonii, wielokrotnie wspomniany w listach Lublinera. Dnia 18 maja 
zebrał się właściwy parlament Rzeszy (Parlament) w kościele św. Pawła i wy­
brał wyż wspomnianego Gagerna swym przewodniczącym. Ponieważ większość 
posłów należała do konserwy i do centrum, przeto starali się lewicowcy (rady-
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wodzi że parlament składa się z większej liczby konserwatorów. Mam 
kartę do wejścia do parlamentu w trybunie Stenografów.

Wczoraj jeden deputowany Pruski przedstawił akta tyczące się 
wcielenia Poznania do Niemiec ,ten projekt przyjdzie a l‘ordre du jour.

Widziałem się z deputowanym demokratą R a w a u x, dyskutowa­
łem z nim o sprawie poznańskiej — żałował mocno, że Polacy nie wstrzy­
mali się od uzbrojenia się, a szczególniej mordów i pożogi jakich do­
pełniali na Niemcach i na żydach; broniłem z ogniem powstanie 
poznańskie, wszystko zwaliłem na oszukańca Króla pruskiego. — 
R a v a u x silnie będzie bronił sprawę polską.

Posłałem artykuł o Polsce do E m a n c y p a cy i,25) spodziewam się, 
że już jest wydrukowany, niech Pan zakupi dwa numera, albowiem 
tutaj niema tego dziennika.

kali i republikanie) tak spośród posłów do parlamentu jakoteź i dawnego Vor- 
parlamentu, przy pomocy „ulicy’* wpłynąć na tok obrad. Tu przyczyna licznych 
zebrań robotniczych i radykalnej inteligencji,, jakoteź klubu radykałów w parla­
mencie, o których wspomina Lubliner, tutaj też przyczyna zwołania kongresu 
republikanów do Frankfurtu (15 czerwca 1848), oraz licznych rozruchów tłu­
mionych przez wojska rozmaitych książąt Rzeszy (17 września 1848).

25) Emancipation, czasopismo wychodzące w Brukseli w języku francuskim. 
W zbiorach rapperswylskich znajduje sie jeno rocznik z r. 1840, nie mogę tedy 
narazie podać treści wspomnianego artykułu Lublinera.

26) Poseł wilkomierski mieszkał również w Brukseli.
27) Ironicznie: Hotel Lambert.
28) Stronnik Białych, chciał pogodzić wszystkie stronnictwa na emigracji, 

stawiając je na gruncie chrześcijańskim pod hasłem: Bóg i ojczyzna. (Gad on 
III, 253—4). ‘

Spotkałem się w Hamburgu z Dołubowskim i z głuchym i głu­
pim Ludwikiem Pietkiewiczem2^) — pierwszy był dla mnie bardzo 
przyjemny, lecz Pietkiewicz zaczął swe złości, pyta mi się od jakiej 
synagogi ja jestem tutaj wysłany — odpowiedziałem mu, że nie od sy­
nagogi Czartoryskiego27) — w tym powstaje na mnie, że ja intrygi 
robiłem na Wincentego Tyszkiewicza28) w Bruxelli — porywa mię ze 
złością za rękę, szczypie mi palec i mówi: „że jak się odważę wmięszać 
do sprawy polskiej, to on wyrobi w policyi, aby mnie z tąd wypędziła, 
albowiem jako żyd, jeszcze niejesteś Polakiem, a zatem niemasz prawa 
przemawiać za sprawą polską.“ — Wyrwałem się z jego ręki, porwałem 
za krzesło, abym się bronił przeciw jego atakowi — był przy tern 
Ziemięcki emigrant, a zamiast oburzyć się na Pietkiewicza, to on 
jeszcze mnie ganił. Scena ta datuje się od 7-u dni, a jeszcze mię palec 
boli do tego stopnia, że zaledwo mogę pióro trzymać w ręku. Wcale 
o tern niewspomniałem mojej żenię.

Nie odeślę tego listu aż jutro, a to abym mógł donieść co się dziś 
stanie w klubie republikańskim. — Ofiarowałem 5 franków dla kassy 
wyrobników-członków tego klubu, a to na ręce jego prezydenta.

Bronisław Trentowski zyzem na mnie patrzy, nie jest wcale 
kontent, że ja wziąłem w tym klubie inieyatywę, a bezemnie on by 
wcale o tern nie myślał. — Przewiduję że dzisiejsze dyskusye demo- 
lcratyczne nie pójdą mu do smaku. — Większa część tego klubu składa 
się z żydów, ludzi politycznych i republikanów.

Oto posiedzenie klubu republikańskiego, miało miejsce wczoraj 
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wieczór w Sobotę. Dowiedziałem się poprzednio, że z rana przybyli 
z Xięstwa Poznańskiego deputowani Pruscy na Parlament Niemiecki.

Klub był prezydowany przez Izraelitę zwanego Adler, assesor 
jego był Izraelita adwokat, zwany Lewestein, ten ostatni czytał 
odezwę Komitetu Berlińskiego do Niemców, odezwę, którą ja złożyłem 
do bióra — mówił z największym zapałem za przywróceniem Polski — 
przedstawił towarzystwu, że bez Polski wolnej Niemcy nie mogą bydź 
pewni swej własnej wolności, i skończył wykrzykując: „Es lebe hoch 
das Polen“. — Okrzyk silnie powtórzony przez wszystkich.

Widząc że Trentowski zapomniał przyjśdź na to ważne posiedze­
nie, zabrałem głos, mówiąc: że propozycya moja jest tej osnowy: żeby 
towarzystwo przedstawiło petycyę do parlamentu, aby tenże wyrzekł 
przywrócenie Polski w jej granicach przed 1772 rokiem, która to 
Polska ma się formować na zasadach czysto demokratycz­
nych.

żeby Parlament nie przyjął do swego grona deputowanych Pru­
skich wysłanych z Poznania, z powodu że Xięstwo Poznańskie nie jest 
wcale częścią państwa niemieckiego — tłomaczyłem ten punkt przez 
paralelę, że takim sposobem Niemcy zamieszkali we Francji, w Szwaj- 
carji i w Ameryce, mieliby także prawo wysyłać deputowanych na Par­
lament Niemiecki — czego jednak nikt nie przyzna. Jakem skończył, 
przybyli Kassiusz i Władysław Niegolewski i inni Polacy. 
Pan Kassiusz długo przemówił z histerycznym sposobem — 
dwie moje propozycje zostały j e dno m yś 1 n i e przyjęte; oznaczono 
sześć osób do zredagowania petycyi. Komissya ta złożona jest z trzech. 
Niemców chrześcijan, dwóch Niemców żydów i z pana Kassyusza. 
Dzisiaj ta petycya będzie ułożona, a powiadają, że ona będzie nosiła 
może kilka tysięcy podpisów.

Sam więc założyłem projekt, sam go dopiąłem, i jestem dumny, 
że coś ważnego zrobiłem dla Polski. — Pokazałem naszym współroda­
kom, że to Niemcy żydzi, którzy najwięcej przemawiali za sprawą 
naszą, i to z jakim ogniem — z jakim zapałem — pokazałem im, że 
rozwinięcie takich myśli, takiego demokratyzmu w tych żydach jest 
skutkiem bezpośredniego otrzymania wolności i równości praw, a nie 
prześladowania lub wyśmiewania szyderskiego jak nieraz Polacy pozwa­
lają sobie na żydach, nawet dobrych patryotach.

Dziś będzie zgromadzenie robotników do trzech tysięcy, a mój 
projekt będzie podpisany przez nich wszystkich.

Oto masz Pan relacyę swego ambassadora — dodać muszę, że by­
łem zarekomendowany do pana R a v a u x deputowanego parlamentu — 
widziałem się, długo dyskutowałem o sprawie naszej — a on jest nam 
przychylnym. — Spotkałem kilka razy Jana Ledochowskiego — lubo wie 
dobrze przez innych jak jestem czynnym, jednak mnie unika — jest 
to ochrzczony arystokrata.

Oczekuję wielce nowiny od pana — codziennie chodzę na pocztę,. 
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a możesz mi pan adresować poste restante a Frankfort sur Main. 
życzę Panu dobrego zdrowia i zostaję z uszanowaniem

» Ludwik Lubliner

P. S. Zalecam Panu wcale nie powiedzieć Polakom Bruxelskim że 
jestem tutaj.

Dr. Liebelt dziś tu przyjechał — Mierosławski jest w więzieniu.
Monsieur, Mr. Joachim Lelewel Rue Duchene Nr. 26 Bruxelles.

Nr. 19

Frankfort s/Main. 2 czerwca 1848.
Szanowny Obywatelu!
Już dawno, jakem niepisał; czekałem zawsze mieć coś ważnego 

donieść.
Po odebraniu ostatniego listu Pana, poszedłem do Wenedya wraz 

z Władysławem Niegolewskim i (Karolem) Libeltem. Oświadczył mi 
Weneday, że przedstawi memorandum pańskie, lecz musi je mieć 
tłómaczone na niemieckie, dałem więc je do tłomaczenia obywatelowi 
Casiuszowi — oto już dziesięć dni temu, i jeszcze nie skończył tego 
tłomaczenia, zatrudniony będąc wypracowaniem dokumentów dla par­
lamentu. Codziennie proszę, nalegam, aby już raz skończył tłomaczenie, 
rozgniewał się nawet na mnie że jestem tak natrętnym — że to się mi 
spieszy, że pańskie memorandum nie przyjdzie wprzódy a 1‘ordre de 
jour niżeli dokument przedstawiony przez delegowanych komitetu po­
znańskiego. Lecz ja ciągle nalegam, mówiąc, że ja będąc mandatorem, 
muszę się ślepo trzymać poleceń pańskich. Oto wczoraj znowu mi obie­
cał na dzisiaj, a już dalibóg przykro mi jest tam do nich chodzić. 
Casiusz mieszka razem z Niegolewskim i ze dwoma innymi, cały dzień 
wszyscy Polacy tam wchodzą i wychodzą — ciągle są dyskusye krzyk­
liwe, a jak przychodzę to nieraz bawią się drwinkami zwyczajnemi, 
czego bynajmniej nie lubię.

Przeszłej niedzieli (Jan) Ledochowski pisał do pana, on mieszka 
na ulicy Grosse Sand Strasse Nr. 10.

Wspomniałem Panu o mojej propozycyi na klubie demokratycz­
nym — oto nazajutrz w Niedzielę, towarzystwo robotników podług ich 
zwyczaju zgromadziło się na placu publicznym w Reitszuli i tam pre­
zydent ich, Doktor prawn, zwany Esselin, miał przedstawić co ram 
pop ul o przyjęcie adressu do parlamentu względem Polski. Tymcza­
sem ja jeden w środku więcej jak tysiąc osób rozdałem proklamacje 
wydane przez komitet niemiecki w Berlinie na korzyść sprawy Pol­
skiej. Wszyscy Niemcy tak byli skwapliwi tej proklamacyi, że na rę­
kach mnie nosili. ,

Na tym zgromadzeniu było także i adwokatów tutejszych niby to 
liberalistów, lecz nie republikanów. Prezydent przeczytał adress — kilku 
adwokatów tutejszych wstępują na tribunę, i odradzają robotnikom zaj­
mować się sprawą obcą, przypominając że jeszcze krew niemiecka 
płynie w Poznańskiem. Trentowski i Liebelt z ogniem i energią od-
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pychaią argumenta przeciwników naszych, otrzymują brawo — 
dosyć że po wotowaniu przez wznoszenie rąk, adress był przyjęty przez 
1000 osób jednomyślnie — przeciwnicy nasi wściekli zemścili się dro­
gą policyjna. — Prezydent i dwóch innych naczelników tego towarzy­
stwa robotniczego sa Niemcami, lecz me są rodem z Frankfurtu a za­
tem nie są tutaj mieszkańcami; adwokaci przeciwnicy tego adressu, 
namawiali więc sto innych obywateli -eactionaires aby wystawili Sena­
towi, że spokojność miasta jest zagrożona, jeśli naczelnicy towarzystwa 
robotniczego pozostaną w mieście; żądali więc na piśmie ich wypędze- 

co istotnie nazajutrz nastąpiło; a jeden z tych trzech wygnanych 
jest adwokat żyd, zwany Lewenstein, który wraz z mnemi żydami 
Frankfurtskiemi z wielkim ogniem przemawiali za sprawę Polską. — 
Robotnicy chcieli zrobić z tego powodu wielki rozruch w Parlamencie, 
lecz odradzono im tego teku gwałtownego - mne towarzystwa poh- 
turzne złożone z samych obywateli tutejszych, posłali do Senatu ener- 
gfczną’protestacyę przeciw zgwałceniu wolności osobistej dokmanemu 
przez policyę na trzech obywateli Niemieckich; oprocz tego jeden 
z trzech wygnanych zwany Pelt z, obrany został wczoraj członkiem 
parlamentu — powróci więc tutaj pomimo policyi.

Wygnańcy mieszkają teraz o milę ztąd, a robotnicy ciągle tam na 
pielgrzymkę chodzą. . • j •

Jeden Professor Mobourg proponował aby za kilkanaście dni 
wszystkie Towarzystwa Demokratyczne z całych Niemiec zebrały się 
tutaj, i mieć meetingi, co też nastąpi.

Ledóchcwski (Jan) i inni z naszych ganią mnie, że bywam w to­
warzystwie robotniczem, obawiają się że to może zepsuć spraw.e naszej 
w parlamencie, lecz ja jestem przekonany, ze parlament ak, jak jest 
złożony nic dla nas nie zrobi, albowiem mnostwo deputowanych 
z lewej strony z uporczywością domagają się aby loznan etc. 
etc należał do Niemiec... Jako też Sprawa Polska nie będzie mogła 
wyjść na jaw tryumfalnie, jak tylko wskutek wstrząsmema gwałtow­
nego massy niższej społeczeństwa, to jest moje przekonanie, które me 
wszyscy podzielają.

Deputowani z lewej strony, zbierają się co wieczór w jednym ho­
telu i tam odbywają mały sejmik, na którym obradują w kwestyach 
mających się traktować na zajutrz w Parlamencie. Ten mały sejmik 
jest publiczny i przystępny każdemu - ja co wieczór tam bywam; sam 
zawieram znajomości z prawdziwemi demokratami; wykładam im facta 
i argumenta na obronę powstania poznańskiego; lecz delegowani nasi 
nie uznają bynajmniej za potrzebę uczęszczania tego sejmiku gdzie 
rozmowa potoczna więcej może przynieść korzyści niżeli drukowane 
dokumenta prawne.

Deputowani niemieccy z Czech najwięcej tam powstają przeciw 
ruchowi Słowian, a nawet i Polski; powiadają że ruch Słowian, Polaków 
iest retro ^ade, albowiem na czele .jego stoją W panowie An- 
stokraci, że element demokratyczny jest nieznaczny, ze po uzyskaniu 
narodowości, Polacy i Czesi bić będą przeciw elementowi demokratycz­
nemu.
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Deputcwany R-obert Bium, chef partji demokratycznej29), 
człowiek wymowny, z ogniem bronił sprawę naszą i powstanie poznań­
skie — toz sam uczynił deputowany Rugę z Lipska30) — jest on 

Hol og, zna dobrze Rossyę i Bakunina. Jeśli pan znasz tego filologa 
'Vuge’ przyślij pan list rekomendacyjny do niego. — Jeszcze jeden 
deputowany demokrata, a zapatrzony przyjaciel sprawy polskiej jest pan 
1 1 i U S .

) Robert BI urn (ur. w r. 1808 w Kolonji) miał za sobą burzliwą przeszłość. 
We Frankfurcie piastował on mandat z miasta Zwickau i był przywódcą skraj­
nej lewicy. Delegowany przez panlamen: frankfurcki do Wiednia, wziął tamże 
udział w walkach rewolucyjnych i został, po zdobyciu miasta przez Windisch- 
gratza, za wyrokiem sądu wojennego dnia 9 listopada 1848 rozstrzelony.

30) Rugę Arnold (1802—1880) filozof; za udział w życiu związków stu­
denckich, prześladowanych przez Mettemicha, odsiedział sześć lat w twierdzy 
Potem habilitował się na uniwersytecie w Halle z filozofji i tutaj założył swe 
Jahrbiicher fur Kunst und Wissenschaft (potem: Deutsche Jahrbiicher). W na­
stępnych latach osiadł w Paryżu, poczerń wrócił do Lipska i tutaj otworzył 
księgarnię wydawniczą. Z Lipska posłował też we Frankfurcie, gdzie należał do 
skrajnej lewicy, a w sferach zachowawczych uchodził za doktrynera radykalizmu.

) Emanuel Arago (1812—1896), adwokat w Paryżu, radykał i republi­
kanin, był w okresie od 25 maja 1848 do stycznia 1849 posłem francuskim 
w Berlinie.

Co dzień przybywa tutaj Polaków wracających do Francji; oto 
piaski kuzyn, tędy przejechał do Strasburga, oświadczył mi swą bie­
dę — dałem mu cokolwiek pieniędzy.

Emanuel Arrago31) był tutaj przez kilka dni jadąc do Berlina. — 
Delegowani^ nasi udali się do niego z dokumentami tłomaczonemi z ga­
zety poznańskiej, mieli u niego długą konferencyę — której osnowy 
i rezultatu nieznam, niechcą mi nic mówić, jako niebędącemu delego­
wanym do żadnego komitetu, zawsze u tych panów panuje idea władzy, 
corporacyi — dowiedziałem się jednak że Arrago przyjął sobie za po­
mocnika obywatela Wincentego Mazurkiewicza.

Tyle jest propozycyi i petycyi w parlamencie, że Bóg wie kiedy 
przyjdzie a l‘ordre de jour sprawa polska. Widzę zatem moją bytność 
tutaj za niepotrzebną, depansuję niepotrzebnie pieniądze, i mam zamiar 
wrócić do Bruxelli. Jednak jeśli redaktor Emancypacyi napisze że bę­
dzie mi płacił za korrespondencye, to jeszcze tutaj zostanę — jeśli nie, 
to za osiem dni wyjadę.

Jeśli pan byś miał dać missyę pewną pojechania dalej, to jestem 
na jego rozkazy' Chciej mi więc odpisać jak najprędzej.

Powtórnie polecam Panu nic nie mówić Polonii Bruxelskiej o mo- 
jem bawieniu tutaj, albowiem Werner będzie zaraz o wszystkiem 
wiedział.

Spodziewam się, że Pan jesteś teraz w lepszym zdrowiu, abyś Pan 
długo nam żył.

Dołączam tutaj exemplarz drukowany adressu towarzystwa ro­
botniczego.

Zostaję z uszanowaniem przyjacielem

! Ludwik Lubliner
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Nr. 20

Frankfurt n. Men. 7 czerwca 1848.
Szanowny obywatelu.
Pisze mi żona, że Pan się użalasz nademną, że zaniedbywani Jego 

interess — musiałeś pan przeszłej niedzieli otrzymać mój list, który 
objaśnił, że nie ja, lecz i Weneday zaniedbywał. Bezemnie, bez mego 
biegania, toby jeszcze memorandum to, nie byłoby przyszło do parla­
mentu; lecz nie tylko ono zostało dzisiaj przedstawione —- nie tylko 
osobiście rozmawiałem z prezydentem, lecz co więcej, pomimo że re- 
gulament zabrania czytać na głos texty prośby prywatnej, ja i ja sam 
irzez moją śmiałość dopiąłem, że pismo Twoje było czytane całkowicie 
przez prezydenta; co więcej namówiłem wszystkich deputowanych re­
publikanów, aby domagali się rozkazu parlamentu, wydrukowania onego 
w dzienniku parlamentarskim — propozycya ta była przyjęta przez 
3/4 części izby — miałem panu zatem pierwszy........ ; posła­
łem tę całą relację i pismo pana do Emancypacyi a w niedzielę po­
winno to bydź wydrukowane.

Powrócę do Bruxelli na przyszły tydzień bo nie ma co robie —- 
wielka większość parlamentu jest nieprzyjazna sprawie polskiej i wol­
ności samych Niemiec.

żegnam mile
I.ubliner

Nr. 21

Frankfurt n. Men. 15 czerwca 1848.
Kochany Obywatelu.
Kontent jestem, że Pan ze mnie jesteś zadowolony.
Pismo Pańskie już jest wydrukowane w Dzienniku 

urzędowym Parlamentu; a oprócz tego dałem je wydruko­
wać w Gazecie Mogunckie j32) republikańskiej; przywiozę 
z sobą kilkanaście exemplarzy. — Musiałeś czytać relacyę moją o tem 
v Emancypacyi — która wy drukowała pismo pańskie, jeszcze 28 Maja.

32) Niestety nie znalazłem tych dzienników w żadnej bibljotece w Warsza­

— Z nazwisk wymienionych w liście pańskim, jest tylko tutaj Ponmski 
i Borkowski, nikogo więcej niema.

Od dnia wczorajszego zasiada tutaj Kongres Republikański, zło-
- ony z 200 delegowanych, z towarzystw demokratycznych całych Nie- 
niec. Publiczność jest wielka i udecydowano; pierwszy punkt: ze je­

dynie republika demokratyczna powinna bydź formą polityczną całych 
Niemiec. Po sessyi wszyscy udali się za miasto do ogrodu, abj się piwa 
napić _ łatwo sobie wystawisz, że nie chybiałem tam się znajdować; 
biegam do polonii, aby ich zabrać z sobą, a było i tam parlamentarno  w 
republikanów, a wstając na stół wśród tysiąca ludzi i członków Kon- 
gressu demokratów — proponowałem jednemu Niemcowi przeczytać 

wie.
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na głos memorandum professora Lelewela, co się stało z wiwatem patrys­
tycznym; „niech żyje Lelewel!“ Potem sam zabrałem głos, zrobiłem 
paralellę między Szlezwigem a Księstwem poznańskim; mówiąc że jeśli 
(Szlezwig) ma słuszne powody być Krajem Niemieckim, drugie ma też 
same powody bydź ziemią polską (brawo). Nakoniec mówiłem, że by­
łoby hańbą dla odrodzonego narodu Niemieckiego zatrzymywać przy 
sobie łupieztwo dokonane przez jego despotów. Wszyscy krzyknę­
li: „niech żyje cała Polska!“ Ci z naszych którzy tam byli, oświadczyli 
mi swe ukontentowanie. Lecz Władysław Niegolewski, który zawsze 
zakrawa na człowieka stanu rozgniewał się na mnie, żem się odważył 
pledować sprawę polską przed ludem; że rzecz ta oddana jest parla­
mentowi etc. etc. — a ten doktrynarz jeszcze tak ślepo wierzy w ten 
arystokratyczny parlament, który (oprócz 40 członków) jest nieprzy­
jaznym Polski a nawet wolności Niemców. Ta szlachta polska jeszcze 
się wzdryga pobratać się z niższym ludem — sami niemają odwagi ani 
chęci wystąpić coram populo, wystawić najsłuszniejszą sprawę, 
jaką jest sprawa wolności Polski, a będą jeszcze się dąsać, że znaj­
duje się jeden paria jescze polityczny w swym 
kraj u, który pierwszy rzuca się w ogień, aby bronić sprawę Pol­
ski!! Ta niepoprawiona szlachta Polska, którą nazwałem Staro- 
z a ko n i Polacy (les polonais de vietl ordre) zawsze zostanie ta sa­
ma, zawsze będzie rozjątrzona, widząc, że Żyd sam przez własne zdol­
ności, przez własną energję serca, potrafią sobie zjednać sympatję ludzi 
oświeconych i demokratycznie myślących. Wiem, że w wolnej 
Polsce czeka mnie szubienica, którą arysto­
kraci stawiać dla mnie będ!ą — lecz aut hoc aut 
h oc , oto jest moje hasło.

Mogę Pana zapewnić, że dwóch tygodni nie minie, że wybuchnie 
w Berlinie rewolucya republikańska — gdybym nie miał żony, 
tobym tu został przez całe lato — wszyscy członkowie demokratyczni 
parlamentu, żałują mego wyjazdu, z powodu mych artykułów w Eman­
cypacyi. —

W Akwizgranie zostanę ośm dni, a ztąd wyjeżdżam pojutrze 
w Sobotę.

Przyjaciel dozgonny
Ludwik Lubliner

(M. Ż. 20.



MOJŻESZ SCHORR

NAJSTARSZA HISTORJA IZRAELA
W NOWEJ KONSTRUKCJI

Przepiękna książka leży przedemną* ), o wskroś naukowym cha­
rakterze, zarówno pod względem metody analizy krytycznej 
źródeł oraz samodzielności konstrukcji historycznej na nich 

opartej, a przytem o artystycznej formie obrazowania rozwoju wy­
padków i ich powiązania, która ujmuje czytelnika odrazu i przykuwa go 
do książki aż do ostatniej kartki.

*) E. Auerbach: Wiiste und Gelobtes Land. Geschichte Israels yon den 
- Anfanaen bis zum Tode Salomos. Mit 18 Bildtafeln und 8 Abbildungen im Text. 
i Kurt Wolff Yerlag A.-G. Berlin 1932. XII+3O7 str.

W czem szczególny urok dzieła i szczególna jego wartość? Historja 
narodu żydowskiego w najstarszej epoce t. zw. biblijnej, a więc epoce 
tworzenia się Izraela i krystalizowania jego narodowej indywidualności,, 
była wielokrotnie przedmiotem badania szczegółowego jak też opracowa­
nia syntetycznego, w świetle zarówno szerokiego tła przedazjatyckiego 
Wschodu, jak i wykopalisk archeologicznych na terenie Palestyny samej. 
Ale wszystkie prawie opracowania dotychczasowe pochodziły od autorów 
chrześcijańskich, teologów, zainteresowanych głównie w religijnym 
rozwoju Izraela jako „przedsionka chrześcijaństwa" i dlatego zgóry 
jednostronnie nastawionych do zagadnień dziejowych i w perspektywie 
swojej ograniczonych. I historyk żydowski nie zaprzeczy, że znaczenie 
narodu żydowskiego w ewolucji powszechne-dziejowej polega na jego 
twórczości duchowej, ściśle mówiąc religijnej — i że dlatego zagadnienia 
kultury duchowej należy wysunąć na czoło historji Izraela, ale ten mo­
ment specyficznej struktury duchowej nie może zaćmić faktu, że obok 
tego czynnika duchowego cały szereg innych jeszcze czynników geogra­
ficznych, ekonomicznych, politycznych, współdziałały w tworzeniu się 
narodu żydowskiego, z pierwotnej szczepowej gromady i że one od 
początku do końca starożytnej jego epoki kształtowały jego indywidual­
ność narodową.
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Z tego założenia wychodząc, Auerbach podejmuje nanowo kon­
strukcję dziejów Izraela jako narodu, z pełnem uwzględnieniem 
tych wszystkich realnych współczynników, jakie nieprzerwanie warunko­
wały skomplikowany przebieg tych dziejów. Jednem słowem: historja 
Izraela ujęta jest po raz pierwszy przez poważnego badacza żydowskie­
go jako rzeczywista historja narodu w najdalszym tego pojęcia zasięgu, 
a więc nie jako „historja święta", lecz — w znaczeniu nowoczesnego 
pojmowania dziejów — jako historja wysoce uzdolnionego ludu, którego 
zasługi nie leżą wyłącznie tylko na polu twórczości religijnej, lecz obej­
mują i inne ważne kręgi kultury duchowej — zasługi o uniweisalno- 
dziejowej ważkości, niedocenione dotychczas przez teologów-historyków, 
zapatrzonych jednostronnie li tylko w kierunek religijnej ewolucji 
Izraela. Do tego tak szeroko i wysoko ujętego zadania autor nasz przy­
stępuje z całą świadomością trudności, jakie mu nastręczają fragmenta­
ryczne i w szatę antycznej formy przybrane źródła biblijne, ale też 
z świadomością powołania swojego do wykonania tego zadania. Autor 
przez dwadzieścia lat przebywał w Palestynie i miał możność studjowa- 
nia i tła geograficznego i etnicznego i topograficzno-historycznego, na 
którem przed tysiącami lat snuła się historja Izraela. Ten fakt niezmier­
nie rozszerzył jego perspektywę historyczną. Starożytny Wschód żyje 
jeszcze w dzisiejszym, a formy tego życia, zwyczaje i wierzenia ludu, 
koczownika i fellacha arabskiego w Palestynie dzisiejszej nie o wiele 
odbiegają od form życiowych tych szczepów, które na tej samej ziemi 
mieszkały trzy tysiące lat temu. A przedewszystkiem nie zmieniły się 
warunki geograficzne, góry i równiny, koryta rzek i strumieni, drogi 
i osiedla, klimat i gleba — i zależy tylko od mocy wizyjnej historyka, 
by te warunki naturalne z tła współczesności przenieść na arenę dziejo­
wą starcżytności i tern samem zdobyć koloryt odpowiedni dla obrazu 
dziejowego. Warto przytoczyć, co autor sam sądzi i mówi w przedmów le 
o tej stronie zadania historyka: „Historjografja nie jest tylko gioma- 
dzeniem faktów; z tego może tylko się wyłonić kronikarstwo. Dziejo­
pisarstwo to jest osobista wizja tego, który dzieje opisuje. Jego praca 
da się najlepiej porównać z konstruktywną pracą architekta, który z 
gruzów budowli, przy starannem badaniu i wartościowaniu szczątków, 
odtwarza dawną świątynię w całej pełni przed swem okiem duchowem 
i nakreśla swoją wizję dla drugich. Jestto zarówno praca artystyczna 
jak naukowa" (str. XI). Należy stwierdzić, że te samowiedzą historyka 
przesiąknięte słowa znajdują swoje pełne usprawiedliwienie w treści 
i formie obrazu dziejowego, jaki przesuwa się przed okiem czytelnika 
w tej naukowo mocno ugruntowanej a artystycznie pięknem harmonji 
konstruktywnej i stylu wykładu nacechowanej książce.

Tylko w najgrubszych zarysach możemy tutaj nakreślić bogactwo 
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jej treści, uwypuklając pewne zagadnienia, które autor nasz bądźto 
w zupełnie nowem świetle przedstawia bądź też, opierając się na wyni­
kach badań swoich poprzedników w krytycznym rozbiorze i wartościo­
waniu źródeł biblijnych, szczególnie Edwarda Meyera, Sellina, Alta i in., 
samodzielnie dalej snu je.

Już w samym tytule dzieła „Pustynia a Ziemia Obiecana" wybija 
się ta cecha specyficzna, która znamionuje konstrukcję dzieła w całości 
i zarazem jako nić przewodnia ciągnie się po przez szczególne rozdziały, 
w opisywaniu wypadków jak i przy charakterystyce osobowości historycz 
nych. Palestyna jako widownia dziejów posiada obok swego położenia 
geograficznego, jako pomost między Azją a Afryką, jako kraj przej­
ściowy między Egiptem z jednej a mocarstwami Azji przedniej 
(Assyrja, Babilonja) z drugiej strony, jeszcze jedno znamię: stosu­
nek do pustyni, który stanowi dominujący czynnik w całym jej 
rozwoju historycznym. „Od zachodu morze, od północy wąskie i uciążliwe 
połączenie z Syrją — na wszystkich innych granicach pustynia: oto jest 
położenie tej małej krainy, oglądane z niej jako ośrodka. Pustynia 
ze swemi wiecznie równemi prawami opanowu­
je historję Palestyny i jest jej niewyczerpaną 
krynicą". Ten moment, dotąd przez historyków nienależycie do­
ceniony, podkreśla Auerbach z szczególnym naciskiem, i słusznie. Od 
wieków kraj Kanaan, „ziemia opływająca mlekiem i miodem", przycią­
gał Beduina siłą omal magnetyczną, tak, że coraz nowe fale wędrowne 
koczowniczych plemion ku niemu płynęły. W ten sposób ludność Pale­
styny w ciągu długich wieków zasilała się coraz na nowo dopływem 
świeżej krwi szczepów etnicznie i językowo bliskich, które wsiąkały w 
ludność rdzenną i z nią się zmieszały, fizycznie i duchowo. Ten związek 
między krajem kulturalnym a pustynią nigdy nie ustał. Nietylko poko­
lenia Judy i Izraela przechodziły ze stanu koczowniczego w stan osiedleń­
czy, ale także wszystkie inne plemiona zamieszkujące krainę kanaanej- 
ską, przed i po Izraelitach a więc C h a b i r u z okresu Tell-Amarna 
(XIV wiek), Amurru —Emoryci (w. XIII), Aramaia 
(XV wiek) ze wschodu transjordańskiego i północnego wschodu, dalej 
Amonici i Moabici od wschodu, Edomici i Chorryci z południa. Ale obok 
tej siły dośrodkowej dla koczowników zzewnątrz ciążących, istniała 
i siła odśrodkowa od wewnątrz. Konieczność odpierania najazdów bedu- 
ińskich, przeludnienie w kraju wewnątrz i dążność do zabezpieczenia 
dróg handlowych poprzez pustynię ku sąsiednim krajom kulturnym, 
prowadzi coraz na nowo do osiedlenia pogranicza kulturnego i do prze­
suwania granicy jego. Ta granica od pustyni jest zawsze chwiejna, to 
się rozszerza to znowu zwęża, zależnie od politycznej i organizacyjnej 
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siły państwa. W epoce naszej granica ta sięgała najdalej (aż do 
Eufratu na połnocy i do zatoki Akaba na południu) za czasów Salomona 
a były też czasy przed i po tern, kiedy o połowę i więcej się ścieśniała. 
Ten stosunek do pustyni i prądów stamtąd idących sprawił, że Palestyn*  
w ciągu dziejów różnorakim poddawana była wpływom, które jednak 
zdołała wchłonąć bez uszczerbku dla własnego charakteru historycznego. 
Wśród ludności kraju zaś ta konieczność obrony przed najazdami zzew- 
nątrz wywoływała trwale pęd ku wolności i hart ducha. Dodajmy 
jeszcze niezwykłe różniczkowanie terenu wewnątrz Palestyny i jaskrawe 
kontrasty klimatu na tak małej przestrzeni a zrozumiemy, jak bardzo 
ten mały kraik na krawędzi między trzema częściami świata posiadał 
warunki naturalne do odegrania roli doniosłej jako widownia 
dziejów.

Właściwe nakreślenie obrazu historycznego wyprzedza dłuższy roz­
dział (II), zawierający wnikliwą analizę źródeł historycznych, archeolo­
gicznych jak i pisanych, przednio-azjatyckich (egipskich, babilońskich) 
jakoteź hebrajskich (biblijnych). Nikłe stosunkowo rezultaty wykopa­
lisk, dokonywanych w ciągu XIX i XX wieku na terenie Palestyny 
przypisuje autor okoliczności zewnętrznej, że mianowicie dotychczasowe 
wykopaliska przeprowadzone były nie na terenie zajmowanym naj­
wcześniej przez Izraelitów lecz w miejscowościach, które aż po czasy 
Dawida i Salomona były w ręku bądźto Kananitów bądź Filistynów. 
Czy to przypuszczenie jest słuszne wykażą może już najbliższe lata, bo 
ostatnio rozpoczęto wykopaliska w siedzibach staroizraelskich (Szyloh, 
Mycpa, Gibea, Kirjat-Sefer). Dalszą przyczynę braku dokumentów 
pisanych upatrywać należy w materjale piśmiennym, papirusie (i per­
gaminie) wprowadzonym od czasu, kiedy w miejsce pisma klinowego, 
używanego w Palestynie w II tysiącleciu aż do wkroczenia Izraelitów 
dowodem archiwum z El-Amama z XV i XIV w. przed Chr. wszedł 
alfabet. W wilgotnej ziemi palestyńskiej materjał papirusowy (w prze­
ciwieństwie do suchej gleby egipskiej) nie mógł się utrzymać i stąd 
brak dokumentów pisanych z wcześniejszej epoki. Ze źródeł pozabiblij- 
nych najważniejsze są egipskie pomniki z czasów XVIII i XIX dynastji, 
które razem z archiwum klinowo-piśmiennem z El-Amama, również na 
terenie Egiptu odkrytem, dają nam znakomity obraz politycznych sto­
sunków w Palestynie z czasów praizraelskich i wczesnych izraelskich.

W analizie źródeł biblijnych autor przejmuje — pozostawiając na 
boku mozaikowy rozbiór Wellhausena i jego następców i ugrupowanie 
według teologicznych nazw na źródła jahwistyczne, elohistyczne i t. d.» 
dla głębszej krytyki dziejopisarskiej mało produktywne — hipotezę 
Duhma - Buddego o Ebjatarze, kapłanie z rodu Eliego, a w dal­
szej descensji przez Eliego z rodu Mojżesza, jako autorze historji pano­
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wania Saula i Dawida z własnej autopsji. Snując jednak dalej tę hipo­
tezę, przypisuje autor Ebjatarowi autorstwo czy redakcję także źródeł 
dawniejszych aż do Mojżesza i praojców, a to pod jednym kątem 
widzenia jako lokalnych tradycyj, związanych z miejscami kultu a wy­
wodzących się od Mojżesza, jako protoplasty rodu kapłańskiego Elidów 
i twórcy prawodawstwa opartego na idei monoteistycznej. Ta nić prze­
wodnia widoczna jest przy głębszej analizie w całej kompozycji księgi 
Sędziów, a idąc wstecz, daje się ona też wysnuwać z cyklu opowieści 
o praojcach, które tak samo są zbiorem tradycyj przywiązanych do 
pewnych ognisk kultu dawniejszego. To całe dzieło, jednolite w kompo­
zycji i myśli przewodniej jak i stylu, zostało spisane między rokiem 
1000 a 960, przez męża, który sam zajmował centralne miejsce w biegu 
wypadków, a który jako kapłan ze słynnego prastarego rodu posiadał 
wiedzę dokładną o historji i kulturze swego narodu. Dla historji swój ego 
czasu wstecz aż do wstąpienia na tron Saula jest on źródłem autentycz- 
nem o pierwszorzędnej wartości. Dla czasów dawniejszych odzwier­
ciedla on tradycje narodowe, w nawiązaniu do pewnych miejsc kultu 
i zwyczajów określonych, w jednolitym zupełnie poglądzie dziejowym, 
w którego ognisku stoi postać Mojżesza i opowiadanie o losach wędru­
jącej z miejsca na miejsce arki przymierza, najświętszego symbolu wia­
ry narodu. Ze źródeł, któremi autor jako pisemnemi dokumentami się 
posługiwał, za najstarsze należy uznać: pieśń Debory około r. 1150, a 
jeszcze starsze Jud. 1, 16—36 (o zdobyciu kanaanejskich miejscowości 
przez wkraczające szczepy izraelskie) około r. 1200. „Niema narodu na 
kuli ziemskiej, u którego tradycja naprawdę historyczna, przez współ­
czesnych (w pisanych dokumentach) złożona, sięgała tak blisko zacząt­
ków powstania narodu".

Na tym oto krytycznym fundamencie buduje autor w dalszych roz­
działach mocno i zwarcie swoją konstrukcję rozwoju politycznego Izraela 
według wszystkich danych, które różnorakie źródła, biblijne i pomniko­
we, archeologiczne i pisane, do tej konstrukcji nastręczają. Nie jest 
zadaniem referenta iść krok w krok za tą twórczą, w swej analitycznej 
jak i syntetycznej stronie niezmiernie pociągającą pracą dziejopisarza,, 
zatrzymamy się tylko na pewnych znamiennych momentach, które za­
sługują na uwypuklenie.

Odbiegając od poglądu szkoły krytycznej Wellhausena, autor w 
praojcach Izraela widzi nie urojonych herosów plemiennych, a tern 
mniej herosów religijnych, przejętych od szczepów kanaanejskich, lecz 
rzeczywiste indywidualności historyczne, szej­
ków plemion koczowniczych z epoki Chabiri t. zn. Hebrajczyków 
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w szerszeni tego słowa znaczeniu.1) Część tych plemion osiedliła się w 
Palestynie na pograniczu, część zaś dalej koczowała, przechowując tra­
dycje przodków, po tamtej stronie Jordanu, że praojcowie w tradycji 
mieszkają w Kanaan, tłómaczy się najlepiej z warunków okresu El- 
Amarna i do tego okresu odnosi się akcentowane w starszych źródłach 
pokrewieństwo Amonitów, Moabitów i Edomitów z Izraelem mimo 
późniejszego antagonizmu politycznego. Należy też brać pod uwagę, że 
patrjarchowie są też w znaczeniu duchowem praojcami narodu jako 
pierwsi przedstawiciele czystej idei o Bogu. Oni też są twórcami kultów 
lokalnych w różnych miejscach Kanaanu i stąd w tradycji związek mię­
dzy nimi a owemi ogniskami religijnemi jak Berseba, Hebron, Betel i in.

') Hipotezę tę wyraził przed laty D. H. Miiller na podstawie tradycyj 
prawnych z okresu patrjarchów.

Tradycja o pobycie Izraela w Egipcie jest w zupełnej zgodności 
ze źródłami egipskiemi w ramach ogólnych, gdyż niejednokrotnie szcze­
py koczujące na półwyspie synajskim w pobliżu Egiptu uzyskiwały 
pozwolenie władz granicznych na zajęcie siedzib kulturnych na pogra­
niczu kraju. Wbrew tradycji natomiast autor, biorąc za punkt wyjścia 
okres z El-Amama, przyjmuje najwyżej sto lat na czas pobytu Izraela 
w Egipcie ,a samo wyjście (exodus) datuje z ostatnich lat Ramzesa II, 
króla ucisku, opierając się na tem, że na t. zw. steli Mernefty (1225-— 
1215), następcy Ramzesa, „Izrael" („Isirar" w egipskim języku i piśmie) 
mieszka już w Kanaan. Liczbę ogólną „narodu" w chwili narodzin, obli­
cza na podstawie pieśni Debory (40.000 zdolnych do broni) na 25.000 
głów (w tradycji 600.000). Mojżesz jest osobistością nawskroś 
historyczną, a źródła o nim pochodzą z tradycji familijnej, przechowy­
wanej w rodzinie Elidów. Najsilniejszym zaś dowodem jego historycz- 
ności jest dzieło prawodawcze i religijne, z imieniem Mojżesza związane. 
„Uchodziło przez długi czas", powiada Auerbach, „za oznakę krytycznej 
nauki, odmówić Mojżeszowi treści duchowej w tem dziele zawartej, po­
nieważ ona rzekomo nie do pomyślenia jest dla jego epoki i poziomu 
jej religijnego poglądu. Ale sąd taki jest tylko na analogji oparty... 
a historyczne analogje zawodzą często przy nadzwyczajnie uzdolnionych 
narodach, jak przy Izraelitach i Grekach... Jesteśmy skłonni przedstawić 
sobie zbyt prymitywnie strukturę duchową starożytnych Izraelitów. 
Prymitywną była ich forma życia... ale ten naród, który pięćdziesiąt lat 
później rozpoczął pisać swoje dzieje, nie był za prymitywny dla pogłębio­
nego poglądu religijnego i skrystalizowanych pojęć o bóstwie .

Dwa momenty wskazują szczególnie na twórczą treść duchową 
w dziele Mojżesza: po pierwsze faktyczny rozwój późniejszej idei 

o Bogu_ a w związku z tem jednolity pogląd tradycji na osobę Moj­
żesza i jego twórczość, od której wszyscy późniejsi prorocy swoją dzia­
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łalność wywodzą; po wtóre: dekalog, ten potężny dokument, 
który z jego czasu nam jest przekazany. Te „dwie tablice przymierza" 
są duszą narodu, który Mojżesz stworzył. Niemniej i naród sam jest 
dziełem Mojżesza. Z hordy zbiegłych niewolników stworzył naród po­
tęgą idei, idei religijnej, która w nazwie „Izrael", „Bóg walczy" — zna­
lazła swój wyraz dobitny. Izrael — to związek zaprzysiężony szczepów, 
które się zobowiązały żyć w służbie wyłącznej Jedynego, niewidzialnego 
Boga. Ten religijny pierwiastek pojęcia Izraela zachował się w dalszych 
wiekach, coraz bardziej uduchowiony a jego zewnętrznym wyrazem jest 
„przymierze" między Bogiem a Jego narodem, na którem też narodo­
wa jedność jest ugruntowana. Przymierze z Bogiem stanowi od pierw­
szych zaczątków w najdalsze czasy konstytutywny pierwiastek narodu 

a jedyna analogja w dziejach powszechnych to związek szczepów 
aiabskich pod znakiem Islamu z myślą Mahometa, który również po rąz 
pierwszy stworzył naród arabski. W tradycji literackiej ten związek 
następuje jako system „dwunastu pokoleń" Izraela.

Zdobycie kraju Kanaan przez zjednoczone szczepy 
Izraela dokonywa się zrazu wśród warunków naturalnych, które nieraz 
przedtem i potem były czynne przy przejściu koczujących szczepów ze 
stepów do kraju kultumego. Ale tu już u zaczątków historji jasno wy­
stępuje moc idei narodowej. Wszak wśród zupełnie podobnych warunków 
pized Iziaelitami zajmowali siedziby w tym kraju Kanaanici, Fenicjanie. 
Amoryci, Chabiru, Moabici, Amonici a potem znowu Midjanici, 
Aramejczycy, Edomici i in. — a jednak tylko wejście Izraela do Pa­
lestyny oznacza początek nowej epoki dziejowej, powszechno- 
dziejowej. To zdobycie kraju dokonało się w czasie (koło r. 1230), 
kiedy panowanie Egiptu nad Palestyną było tylko jeszcze fikcją prawną: 
tern się tłumaczy, że w pamięci Izraela zatraciła się zupełnie pamięć 
o zwierzchności Egiptu nad Palestyną. Kraj sam skutkiem rozdrobnienia 
politycznego był zupełnie bezsilny wobec wdzierających się szczepów. 
Wielkie mocarstwa sąsiednie zajęte były własnemi sprawami, tak tedy 
zajęcie kraju przez Izraela następuje „in einer Atempause der Weltge- 
schichte". Relacja o tern zajęciu kraju zachowała się w rozdziale Ks. 
Sędziów. Najstarszy to dokument historyczny w piśmiennictwie biblij- 
nem, spisany ckoło r. 1200, w 30 lat po wypadkach, dokument o naj­
wyższej wartości historycznej. Zagadnieniem następnych dwóch wie­
ków. 12. i 11. będzie rozprawa z tubylczemi elementami szczepowemi. 
które zdołały się utrzymać w kraju, rozprawa polityczna i kulturalna. 
Wśród tych walk centralne miejsce zajmuje długoletnia walka z Fi­
listynami, obcym, niesemickim intruzem z wysp morza egejskiego a wy­
nik tej walki zadecyduje ostatecznie o fizjognomji politycznej i kultu­
ralnej kraju, że Izrael a nie Filistyni wyszedł z tej walki zwycięsko 
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i że on to właśnie swe piętno duchowe na kraju wycisnął—ten fakt miał 
znaczenie uniwersalno-dziejowe o nieobliczalnych następstwach. Autor 
te walki epoki bohaterskiej Izraela kreśli nam plastycznie, uwypuklając 
bohaterski charakter postaci w nich występujących i przeplatając te 
opisy obrazami kultury, jak ona na tle umacniającej się jedności naro­
dowej coraz wyraźniej z ideą religijną w samem ognisku („arka przy­
mierza") się zarysowuje, kontrastując coraz silniej z kulturą Kanaani- 
tów — tubylców ideowo, przyjmując natomiast od niej zewnętrzne 
formy kultu religijnego. Te rozdziały o kulturze duchowej Izraela, jak 
ona się kształtowała i krystalizowała w ustawicznym kontakcie a jeszcze 
bardziej kontraście wobec kultury tubylców, należą do najpiękniejszych 
i najoryginalniejszych w konstrukcji dziejowej autora. Fałszem — 
według autora — teza powszechnie prawie głoszona, jakoby Izraelici, 
zwycięscy zdobywcy ulegli byli także w swem życiu duchowem 
podbitym tubylcom jakto wszędzie zresztą w historji bywało, ilekroć 
kultura podbitego narodu zetknęła się z niższą kulturą najeźdźców. 
Pod względem duchowym od pierwszej chwili posiadają oni prymat 
nad krajowcami, bo wkraczają nie jako dzikie hordy koczownicze, lecz 
jako zbiorowość zjednoczona ideą religijną, w której ośrodku stoi myśl 
etyczna dekalogu. W związku z tern wskazuje autor na dwa fakty 
pierwszorzędnego znaczenia:

1) Izrael wykazuje swoją swoistą genjalność już u progu swojej 
historji, u wejścia do kraju Kanaan prze to, że przeżywa tę h i - 
storję świadomie i ją bezpośrednio spisuje. Ten 
fakt reprezentuje fenomen całkowicie nowy w rozwoju narodów. Przed 
nimi posiadamy tylko chełpliwe pomniki królów ( Egipt, Babilonja, 
Assyrja) albo suche notatki kronikarskie, bez wewnętrznego związku. 
„U Izraelitów po raz pierwszy w historji ludz­
kości wyłania się prawdziwe dziejopisarstwo". 
Ten fakt w całej jego doniosłości zaakcentował już najwybitniejszy histo­
ryk starożytności Edward Meyer: „żaden inny naród kultumy staro­
żytnego Wschodu temu nie podołał; także Grecy dopiero na szczytach 
swego rozwoju, w 5. wieku doszli do tego... Tutaj jednak rzecz idzie 
o naród, który dopieroco wstąpił w kulturę... Stoimy tutaj przed nie­
zbadaną zagadką wrodzonego uzdolnienia..." Te najstarsze zabytki hi­
storyczne są tak samo znamienne dla oceny wysokiego poziomu kultury 
Izraela już u jego zaczątków, jak skarbnica jego idej religijnych u sa­
mego źródła jego życia historycznego.

2) W związku z tym najstarszym dokumentem dziejopisowym 
pisanym (I Ks. Sędziów) z r. 1200 wyłania się sam problem 
pisma. Kto jest tw ó r c ą alf abetu ? Powszechnie panu­
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jąca opinja, że Fenicjanie, od których Grecy go między r. 1000— 
900 przed Chr. przejęli, opiera się jedynie na notatce u Herodota (V 58). 
Najstarszy dokument fenicki na sarkofagu Alhirama z Byblos datuje 
z czasu około 1000 przed Chr. (według charakteru pisma).

A skoro teraz stwierdzonem jest, że najstarszy pisany dokument 
dziejowy pochodzi z czasu około r. 1200x znaczyłoby to, że Izraelici po­
sługiwali się pismem alfabetycznein na dwieście lat wcze­
śniej aniżeli Fenicjanie na najstarszym znanym zabytku. Skąd zaczer- 
pali tego pisma? I otóż w związku z t. zw. pismem synajskięm, od- 
krytem w r. 1905 przez egiptologa Flinders-Petriego na półwyspie 
synajskim, a które według najnowszych badań stanowi ogniwo po­
średnie między pismem hieroglificznem a alfabetycznem (fenickiem) 
wypowiada Auerbach niezmiernie ciekawą hipotezę, że właśnie Izra­
elici (a raczej jedna genjalna jednostka wśród nich) rozwijając da­
lej pismo synajskie, byli twórcami alfabetu, którego najznamienitszą 
cechą jest charakter głoskowy znaków (nie zgłoskowy ani pojęcio­
wy). Umożliwiło to wszystkie brzmienia mowy ludzkiej wyrazić 
graficznie w dwudziestu kilku znakach piśmiennych. Tem pismem po­
sługiwali się Izraelici, kiedy około r. 1200 swoje pierwsze doniosłe 
przeżycie historyczne, zdobycie ziemi ojczystej, w piśmie uwiecznili. 
Zbyteczne podkreślić, jak olbrzymie znaczenie miałaby ta hipoteza, gdy­
by skądinąd znalazła swe niezbite stwierdzenie. Narazie pozostaje ona 
hipotezą, za którą coprawda przemawiają liczne momenty uboczne.

Ostatnia część dzieła poświęcona jest trzem pierwszym królom 
Izraela, budowniczym państwowości i fundatorom religijnych central­
nych instytucyj: Saulowi, Dawidowi i Salomonowi. Charakterystyka 
tych trzech heroicznych — każda w innym zasiągu — postaci prze­
wodnich i innych obok nich działających jest pod względem plastyczności 
opisu jak wnikliwości w psychiczne pobudki działania tak znakomita, 
że do niej nietylko miarę krytyki naukowej, lecz i artystycznej przykła­
dać się godzi. Autor wzniósł się w tych obrazach indywidualności histo­
rycznych do wyżyn dziejopisarstwa, na jakie rzadko kto przed nim 
wznieść się zdołał. A temu obrazowi dramatycznemu osób działających, 
towarzyszy epiczny obraz życia narodu samego, jego politycznego roz­
rostu i religijno-kulturalnego rozkwitu, jego literackiej twórczości w 
tym pierwszym okresie działania na arenie dziejowej.

Niechaj mi wolno będzie przytoczyć ostatnie wiersze tego prze­
pięknego dzieła w oryginale, bo z nich bije duch, kształt i tendencja 
całego dzieła: „...Der Genius der Nation hat in dieser Zeit Werte von 
unyerganglicher Dauer geschaffen, die nicht nur das Volk Israel trotz 
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Ungliick, Schwachę und Not durch die Jahrtausende in zaher Frisćhe 
erhalten haben, sondem, die iiber seine Grenzen hinaus Welten 
umwalzt und1 Menschheitskultur gestaltet haben. Das Schwert rostet, 
Trone vermodem, Gewalt grabt sich ihr Grab; Gedanken sind uniiber- 
windiich, Geist dauert“.



EDMUND STEIN

CZEGO UCZĄ NAS 
SYNAGOGALNE WYKOPALISKA 
W GALILEI?

Pierwsze wykopaliska synagog galilejskich datują się od połowy 
ubiegłego stulecia. Jednakże dopiero w ostatnich dziesiątkach lat 
dziewiętnastego wieku zaczęto prowadzić tę pracę wykopaliskową w 
sposób systematyczny, odkąd na jej czele stanęli wybitni niemieccy 
uczeni z odpoWiedniem archeologicznem wyszkoleniem (Hólscher. 
Schuhmacher i inni). Epokową stała się działalność inżyniera Kohla 
i prof. Watzingera, którzy przeprowadzili szereg wykopalisk według 
szeroko zakrojonego pianiu z ramienia „Deutsche Orientgesellschaft“, 
a owocem działalności tych dwóch zasłużonych mężów jest podstawkowe 
dzieło: Kohl-Watzinger, Antika Synagogen in Galilaa (Leipzig 1916). 
W latach powojennych zajęli się tą pracą pokolei Francuzi i Anglicy, 
a zwłaszcza 0. 0. Franciszkanie i Dominikanie. I im to zawdzięczamy 
odkrycie synagog w Kefar-Nachum (Tel Chum) Chorazin i t. d. Do 
odkrycia synagogi w Chorazin przyczynił się w dużej mierze,, Departa­
ment Starożytności rządu palestyńskiego"1)

Udział żydów w tej pracy był tylko pośredni i ograniczał się do 
publikacyj wyników pracy Niemców, Francuzów lub Anglików. Przy­
czynek uczonych żydowskich do lepszego zrozumienia znaczenia wy­
kopalisk dla historji kultury, zaznaczył się głównie na polu interpreta­
cji materjału epigraficznego. Badaniom odnośnych napisów, zwłaszcza 
aramejskich, poświęcone są prace znanych uczonych żydowskich, jak 
Kraus, Margulies, Uri, Sukiennik, a przedewszystkiem S. Kleina, prof.

x) Do historji wykopalisk synagog galilejskich por. Alfred Grotte, Die 
Bedeutung der galilaischen Ausgrabunaen fur die Wissenschaft, Monat9chrifł 
fiir Nereschichte und Wissenschaft des Judentums LXV (1921), str. 16 nn. i S. 
Kraus, Nouvelles decouvertes Archeologiąues de Synagoaues en Palestine. 
Revue des Etudes Juives LXXXIX (1930), 385 nn.



Synagogalne wykopaliska w Galilei 333

Uniwersytetu Hebrajskiego, który jako autor palestyńsko-żydowskie­
go „Corpus Inscriptionum“ jest szczególnie powołany do zabierania 
głosu w zawitych zagadnieniach epigraficzmych.

Ogółem biorąc był dotychczas udział żydów w całej pracy wyko­
paliskowej bardzo skromny, aż wreszcie wystąpił Uniwersytet Hebraj­
ski w Jerozolimie z własną inicjatywą, a szczęście było łaskawe dla tej 
pierwszej inicjatywy ze strony żydowskiej.

W końcu grudnia 1928 roku, zawiadomili koloniści żydowscy 
z Beth-Alfa Uniwersytet Hebrajski, iż przy kopaniu kanału natknęli 
się na szczątki starej ruiny, a za kilka tygodni przybyła komisja nau­
kowa wydelegowana przez U. H. do tej miejscowości i odrazu przy­
stąpiła do pracy pod kierunkiem archeologa E. L. Sukiennika. A oto 
mamy przed sobą piekne dzieło Sukiennika2) zawierające opis znalezisk 
archeologicznych i cenne, choć niezawsze całkiem przekonywujące, 
objaśnienia tak architektoniczne jak i archeologiczne i epigraficzne.

Na czem polega ważność wykopalisk synagog galilejskich wogóle, 
a wykopalisk z Beth-Alfa w szczególności pod względem kulturalno- 
historycznym? Na to pytanie postaram się odpowiedzieć pokrótce, 
gdyż szczupłość miejsca nie pozwala na gruntowniejsze omówienie 
tych zagadnień.

1. STYL

Popierwsze charakterystyczny jest dla galilejskich synagog jed­
nolity styl. Synagoga ma trzy nawy, jedną główną i dwie poboczne 
przedzielone kolumnadą. Niektóre kolumny mają głowice w stylu joń- 
skim. Synagoga galilejska była więc typową bazyliką, w któ­
rym to stylu była zbudowana według Talmudu owa słynna synagoga 
aleksandryjska, o której mówiono, iż była chlubą Izraela. Fakt ten 
ma doniosłe znaczenie dla ogólnej historji kultury/. Chodzi mianowicie 
o prawzór stylu budowy najstarszych kościołów, które są również ba­
zylikami. Wobec przytoczonego faktu, iż synagoga aleksandryjska 
była jeszcze w epoce Drugiej świątyni Jerozolimskiej zbudowana 
w stylu bazyliki, a wszystkie synagogi galilejskie, zarówno starsze 
(np. z Kefar-Nachum) jak późniejsze (np. z Beth-Alfa, 5 w. po Chr.) 
ten sam styl wykazują, skłaniają się obecnie prawie wszyscy uczeni do 
zdania, iż prawzorem dla stylu kościelnego

,n’">3sn nccrwriKn dsbb ■oishbz rrnrnn .xd5x—iraa noaan n’a (*
rrnnsn d^dd man pnjno .9 spina

Stron 52 -f- 27 tablic. .3*nn  
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była starożytna synagoga3). Nie dziwota, skoro 
instytucja synagogalna była wogóle wzorem dla kościoła chrześcijań­
skiego. Przyjmując więc z judaizmu całą instytucję kościelną, 
pierwsi chrześcijanie naśladowali również zewnętrzną stronę żydow­
skiego prototypu.

3) Twierdzi to wyraźnie np. Rietschel, Liturgik I 81 rm. Por. Kohl und 
Watzinger, str. 227 i S. Kraus, Synagogale Alteriumer, str. 337, 3.

4) M. Mieses miał pomysł, jakoby w kierunku orjentacyjnym tych synagog 
odbijało się jeszcze stare wierzenie, źe na północ jest siedziba bogów (tak) np. 
u Babilończyków). Śmiała ta hipoteza ogłoszona swego czasu na łamach „Blocn- 
sche Wochenschrift” nikogo nie przekonała.

5) Por. Talmud Megilla 23a. Tamże jest już zakaz recytowania Tory przez 
kobiety, pochodzący z późniejszej epoki Tanaitów.

2. „KIERUNEK ORIENTACYJNY**

Inne szczegóły są dlatego ważne, bo pouczają nas o tern, że obo-. 
wiązujące obecnie normy talmudyczne były jeszcze w epoce samego 
Talmudu dosyć płynne, a trzeba było wielowiekowej pracy talmudy- 
stów, ażeby one uzyskały wszędzie moc wiążącą. Tak się ma sprawa 
z „kierunkiem orientacyjny m" w budowie synagogi. 
Ten kierunek miał później uzyskać znaczenie symbolu drogiego ca­
łemu żydostwu. Przypomnę tylko, że Mahomed zarządził zrazu kieru­
nek przy modlitwie, t. zw. Kiblę, ku Jerozolimie, spodziewając się w ten 
sposób pozyskać żydów, możnych wówczas w Arabji; a gdy doznał pod 
tym względem rozczarowania i postanowił zerwać z „krnąbrnymi" ży­
dami, zmienił Kiblę jerozolimską na mekkańską.

Otóż sami żydzi w Palestynie nie przestrzegali jeszcze ściśle 
„Kibli" jerozolimskiej, zwłaszcza o ile chodzi o starszą epokę talmu- 
dyczną. I tak mają synagogi w Kefar-Nachum, Chorazin, Meron i inne 
kierunek północny, mimo że wzgląd na Jerozolimę byłby wymagał po­
łudniowego kierunku orjentacyjnego4). Natomiast jest synagoga 
w Beth-Alfa zbudowana prawidłowo zgodnie z „Kiblą" jerozolimską.

3. EZRAT - NASZIM (PRZEDZIAŁ DLA KOBIET)

Synagoga w Beth-Alfa zna już g a 1 e r j ę dla kobiet. 
Pod tym względem była to synagoga, jak zresztą i inne synagogi gali­
lejskie, bardziej konserwatywna niż synagogi żydów babilońskich, któ­
re nie miały takiej galerj i. Należy bowiem uprzytomnić sobie, że we 
wczesnej epoce Tanaitów, kobiety brały jeszcze czynny; udział w na­
bożeństwie gminy, a nawet recytowały Torę publicznie w domach 
modlitwy5). Także w epoce Amorejów w 4 wieku nie znają jeszcze gale- 
rji dla kobiet, a gorliwi Amoreje jak reb Abaje i Raba kładą trzciny
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i podobne przedmioty między miejscami przeznaczonemi dla mężczyzn 
a miejscami dla kobiet jako „linję demarkacyjną"8). Otóż w synago­
gach galilejskich zachowały się ślady galeryj z trzech stron,6 7) z czego 
można wnioskować, że kobiety nie modliły się tam razem z mężczyzna­
mi, gdyż dla nich zapewne były przeznaczone te galer je.

6) Talm. bab. Kidduszim 8la. Por. I. Elbogen, Geschichie des jiidischer. 
Gottesdienstes, 2 wyd. str. 467.

7) Jak uczeni umieją czasem puścić wodze swej fantazji, świadczy genetyczne
wytłumaczenie 'trzechstronnej galerji u Grotte’go. Widzi on w tem naśladowanie 
„dziedzińca dla kobiet” (n'’’?! Swiązyni Jerozolimskiej: „Ich sehe nun in
dem Schema... nichts anderes ais den .JFrauenhof*’ des Nationalheiligtumes, 'der 
am drei Seiten von Anbauten umgcben war, auf dereń flachen Dachem die 
Frauen ihren Platz fanden” (MGWJLXV, 1921, str. 21 n). Pomijając (już, że 
odnośne miejsce w Misznie (Middoth II, 5) nie dowodzi, jakoby naprawdę we 
wspomnianym dziedzińcu Świątyni były „galerje” tylko z trzech stron, jest to ca_ 
łe rozumowanie bardzo dziwne. Czyż nie byłoby prościej tłumaczyć trzechstron- 
nej galer ji tem, że galer ja nad ścianą orjentacyjną byłaby bardzo niewygodna 
ze względów optycznych?

4. ALMEMOR

Obecnie bywa dosyć często, że w gminach żydowskich wybuchają 
konflikty i długotrwałe spory o miejsce trybuny, A 1 m e m o r 
(z arabskiego al-minbar — kazalnica; po hebr.
w synagodze. Sprawa przedstawia się mianowicie tak, że Talmud nie 
zawiera co do tego żadnych przepisów; widocznie z tej prostej przy­
czyny, iż nie przywiązano do tego zbyt wielkiego znaczenia. Tak po­
stępuje i kodyfikator Józef Karo, który również całą tę sprawę pomija 
w „Szulchan Aruch“. Dopiero glossator Mojżesz Isserles (Szulchan 
Aruch I 150,6), urgując z właściwą sobie przesadnością słowa Majmo- 
nidesa, orzeka, że trybuna musi być w środku synagogi. Tego stano­
wiska Isserlesa, zwanego „Rema", bronią obecnie „ortodoksi" z gor­
liwością godną poważniejszej sprawy.

Jak to było w starożytności? Otóż w bazylice aleksandryjskiej by­
ła trybuna istotnie w środku, ale tylko dlatego, że była to świątynia 
ogromnych rozmiarów, a głos chazana byłby nie dochodził do tylnych 
miejsc, gdyby trybuna była ustawiona obok arki przymierza jnx) 
(tmpn naprzeciw wejścia. Natomiast w małych synagogach była 
trybuna prawdopodobnie obok arki przymierza, co dało wszystkim obec­
nym o wiele lepszą perspektywę i możność widzenia chazana przy 
wszystkich czynnościach liturgicznych.

Tak to było i w Beth-Alfa. A więc o tej całej kwestji, która stała 
się w naszych czasach kością niezgody wśród członków gmin żydow­
skich, decydował czysto praktyczny wzgląd na perspektywę i akusty­
kę...
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5. ORNAMENTYKA

Największa jednak doniosłość galilejskich wykopalisk dla historji 
kultury leży, zdaniem mojem, na polu ornamentyki. Itu 
okazuje się, że nie wolno patrzeć na te epokę z punktu widzenia 
wyłącznie talmudycznego, jak się to działo dotychczas, wskutek zupeł­
nego braku innych żydowskich źródeł do tej epoki; Ci więc, którzy 
sądzili, ze Talmud był jedyną wyrocznią w życiu żydów t. zw. okresu 
talmudycznego, zostaną wykopaliskami galilejskiemi pouczeni, iż życie 
szło często innem korytem. Co więcej, nawet mędrcy Talmudu nieraz 
sami dali się porwać ogólnemu prądowi, jakby zapominając o suro­
wych normach rabinicznej halachy.

Nie tu miejsce na roztrząsanie halachicznej kwestji, w jakiej mie­
rze tworzenie podobizn istot żyjących było dozwolone. W różnych cza­
sach rożne były poglądy talmudystów na tę kwestję8). Ale najliberal- 
mejsi nawet uczeni talmudyczni nie posunęli się tak daleko, aby zezwo­
lili na tworzenie ludzkich podobizn we formie wypukłej. Tymczasem 
wykopaliska galilejskie posiadają taką właśnie 
w Talmudzie zakazaną ornamentykę. Albowiem prócz 
rozwiniętej już wówczas bogatej symboliki żydow­
skiej (Menora, Lulab, Szofar i t. d.) zawierają wykopaliska także 
różnorodną ornamentykę zwierzęcą i ludzką.

8) Szczegóły o zmiennej w ciągu pokoleń interpretacji odnośnie do biblijneaa 
zakazu czynienia podobizn podałem w mojej książce pt. Judaizm a Hellenizm 
str. 29 n.
w .) Nie ma to nic wspólnego z jakiemiś wpływami astrologiaznemi. jak to 
błędnie, zdaniem mojem, tłumaczy Sukiennik,

, Z biegiem czasu wytworzyła się pewna tematyka biblijnych moty­
wów, która znowu wywierała silny wpływ na ornamentykę staroko - 
scielną. Najbardziej ulubione były następujące motywy spotkane za­
równo w galilejskich synagogach jak i starych kościołach: potop, ofia­
rowanie Izaka, Daniel w lwiej jamie, a przedewszystkiem przyjął się 
astronomiczny9) motyw w postaci zodjaku.

Te motywy znajdują się także w Beth-Alfa, gdzie, prócz Cheru­
binów nad arką przymierza (cnipn pik) , zachowała się 
w świetnym stanie mozaika przedstawiająca wspomniane tematy bi­
blijne i astronomiczne. A więc w związku z potopem mamy Noego z ro - 
dziną, jakoteź różne zwierzęta chroniące się w wielkim popłochu do ar­
ki przed nadciągającą nawałnicą. Ta scena zachowała się szczególnie 
dobrze w miejscowości Geresz. Scena zaś ofiarowania Izaka jest dobrze 
zachowaną w Beth-Alfa, gdzie widzimy Abrahama, Izaka, anioła 
i dwóch młodych niewolników (z odkrytą głową!). To wszystko trudno
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pogodzić z odnośnemi surowemi przepisami talmudycznemd, jak to 
przyznają El bo gen, Kraus i inni. Z czego wynika, że najmniej „talmu- 
dycznie żyła sama epoka talmudyczna.

Pod względem zachowanej ornamentyki ma Beth-Alfa przewagę 
nad wszystkiemi dotychczasowemi wykopaliskami. Należy bowiem 
zaznaczyć, że ozdobnicze części w innych odkopanych synagogach są 
baidzo zniszczone, a wszelkie oznaki (jak ślady zacierania i wyskr<»~ 
bania) przemawiają za tem, iż mamy tu do czynienia z rozmyślnym 
wandalizmem. Według przypuszczenia Sukiennika sami żydzi niszczy­
li później w epoce Gaonów dzieła „bezbożnych" żydów epoki Talmudu. 
To nie jest wykluczone, choć można również przyjąć, że to fanatyczni 
Arabowie dokonywali w epoce gaońskiej tej roboty niszczycielskiej. 
Jedynie Beth-Alfa stanowi pod tym względem wyjątek. Mozaika w Beth- 
Alfa wykonana stosunkowo późno, 'bo dopiero w 6 w. jak wskazuje 
grecki napis — (sama synagoga była o wiele starsza) — ocalała 
dzięki trzęsieniu ziemi! I tak dziwnym rzeczy porządkiem zawdzię­
czamy najlepiej zachowaną ornamentykę synagogalną katastrofie ży­
wiołowej.10) Nietknięta rękami fanatyków wierna ziemia galilejska, 
oddala szczątki skarbów z Beth-Alfa teraźniejszym chalucom, jako pra­
wowitym potomkom, owych nieznanych Galilejczyków, którzy chęć 
sami ubodzy, nie szczędzili wydatków na upiększenie domu Bożego, 
ray „domu pokoju" (m^ rra) , jak to wtedy pięknie mówiono 
w biednej; zapewne mieścinie w Emek Izrael.

10) Podobnie zawdzięczamy odkrycie synagogi w Noaran, w pobliżu Jerycha, 
bombie cureckiej, która wybuchając na froncie angielskim w roku 1918 odsłoniła 
ruiny tej synagogi. Por. Revue biblique XXX (1921), 579—601.
M. Ż. 21.

Chlubą dotychczasowych wykopalisk galilejskich jest mozaiKa 
głównej nawy synagogi z Beth-Alfa, przedstawiająca wspomniany obraz 
zodjaku. Ramę całego obrazu mozaikowego stanowi czworobok, który 
zawiera dwa koła współśrodkowe. Wewnętrzne koło wypełnia rydwan 
zaprzęgnięty w cztery rumaki, na którym to rydwanie siedzi postać 
personifikująca słońce. Rydwan wyłania się widocznie z mroków nocy, 
na co wskazują rozsiane po firmamencie gwiazdy. Nad głową Szemesz- 
Helios unosi się promieniejąca wdał aureola.

Zewnętrzne koło mieści w sobie dwanaście konstelacyj (ni5r») 
przedstawionych symbolicznie zgodnie z tradycyjną alegorystyka 
(owca, wół, bliźnięta i t. d.). Robota naogół słabsza aniżeli koło we­
wnętrzne, choć i tam figury noszą piętno archaicznej sztywności.

że nad mozaiką pracowało kilku ludzi, wskazuje wykonanie bar­
dzo niejednolite, zwłaszcza o ile chodzi o figury wypełniające kąty 
wspomnianego czworoboku. W czterech kątach znajdują się personifi­
kacje czterech pór roku (nwipn), z których najudatniejszą jest
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postać mająca zobrazować Jesień nsipn) '• Gdy się zestawia
pełną wyrazu Jesień z raczej zamrożoną aniżeli mroźną Zimą raipn) 

musi się dojść do przekonania, że to nie dzieło tego samego 
człowieka.

Zresztą sam napis grecki mówi o wykonawcach mozaiki z Beth- 
Alfa w liczbie mnogiej (technitai). Niestety nie dowiadujemy się ni­
czego bliższego o tych < wykonawcach, których pamięć błogosławi na­
der krótki, nic nie objaśniający napis. Jednakże ważny jest sam fakt, 
że obok starszego napisu aramejskiego odnoszącego się do fundato­
rów świątyni, mamy młodszy napis grecki, pochodzący z 6 w., a więc 
z czasu powstania mozaiki. Ta okoliczność pozwala nam domyślać się 
wpływu żydostwa hellenistycznego jeszcze w 6 w. po Chr. Wpływ tego 
żydostwa wydaje się w naszym wypadku tem pewniejszy, ileże różne 
szczegóły odnoszące się do symboliki i ornamentyki mają galilejskie 
synagogi wspólne z katakombami hellenistycznych Żydów odkryćemi 
w Rzymie. A więc Rzym, Aleksandr ja i Beth-Alfa wykazują ślady tej 
samej kultury hellenistyczno-żydowskiej.

Wyłania się obecnie poważna kwestja: czy rabini odrazu pogo­
dzili się z temi inowacjami hellenistycznych żydów? Pod tym wzglę­
dem nie jesteśmy skazani na same domysły. Szczęśliwym trafem zna­
leziono w Leningradzie odnośny fragment Talmudu jerozolimskiego, 
który został cgłoszony przez Epsteina w organie Uniwersytetu He­
brajskiego w Jerozolimie11). W tym fragmencie czytamy co następuje-. 
„W dniach rab Abuna (4 w. po Chr.) zaczęto wykonywać podo­
bizny na mozaikach, a (rabini) nie przeciwstawiali się te­
mu".12) Kto umie czytać Talmud między wierszami, zrozumie odrazu 
co oznaczy ta krótka notatka. Do czasów rab Abuna, a więc do 4 w. 
przez całe może stulecia walczyli żydzii galilejscy o prawo przyozda­
biania swoich domów prywatnych, jak i domów Bożych odpowiednio 
do smaku ówczesnej „inteligencji" żydowskiej, aż wreszcie musieli 
„ortodoksyjni" rabini ustąpić i pogodzić się z tym „smutnym" faktem, 
zrazu odnośnie do domów prywatnych, a następnie i co do synagog. 
Tak to było pewnie wszędzie, w Beth-Alfa, Chorazin, czy Ceresz.*.  Te 
małe gminy żydowskie opierały się widocznie autorytetowi rabinów pale­
styńskich i nie okazywały skłonności do zrzeczenia się swoich upodo­
bań, jak tego wymagała halacha rabiniczna.

“) Tarbic, r. III, 1, str. 15 n.
41’3 ir.n db->db pnw pax '“n n»V3 (,2

Przytoczony fragment Talmudu jerozolimskiego odnosi się do do­
mów prywatnych. Inne źródło palestyńskie uzupełnia nasze wiadomo­
ści odnośnie do domów Bożych. Możemy nawet wyciągnąć wniosek, że 
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idea sztuki synagogalnej zaczęła z biegiem czasu przenikać do Kół tai- 
mudystów. świauczy o tern autor palestyńsko-aramejskiej parafraz 
Biblji. I tak czytamy w „Targum jeruszalmi“ do 3 ks. Mojż. 26,1: 
„Nie będziecie sobie c z y; n i 1 i ani bałwanów 
ani podobizn ani p o s ą g ó w“ — (dotąd tłumaczenie tekstu 
biblijnego, następuje dodatek parafrazy) — „nie ustawicie 
ich sobie, aby im się kłaniać, natomiast ustawicie galer je 
przyozdobione rzeźbionemi figurami i umie­
ścicie wizerunki w posadce waszych świątyń 
— nie poto, aby im się kłaniać".13)

Doniosłość tego miejsca jerozolimskiej parafrazy Biblji nie zo­
stała jeszcze dotychczas, o ile wiem, należycie oceniona z punktu wi­
dzenia historji kultury. To miejsce oznacza bowiem wyraźnie liberalną 
interpretację biblijnego nakazu: „Nie uczynicie sobie żadnych podo­
bizn i t. d.“., który to zakaz, źle rozumiany, ciążył złowrogo przez ty­
siące lat na sztuce żydowskiej. Interpretacja nieznanego autora pale­
styńskiego Targum zmierza do tego, ażeby ograniczyć powyższy zakaz 
biblijny zgodnie z jego duchem do czynienia obrazów i podobieństwa 
w celach bałwochwalczych, żydzi galilejscy pierwsi, jak się zdaje, tak 
rozumieli sens Biblji, a tern się tłumaczy ich liberalizm w ornamenty­
ce synagogalnej.

Gdyby ta liberalna interpretacja Pisma była zwyciężyła, innem; 
niewątpliwie torami byłaby szła cała historja sztuki żydowskiej. Nie­
stety interpretacja Galilejczyków i jerozolimskiego parafrasty biblij­
nego, a może i wspomnianego rab Abuna, poszła w zapomnienie przez 
całe wieki i tylko tu i owdzie, np. na starych cmentarzach hiszpańskich 
i portugalskich żydów, spotykamy jej ślady. Dlategoż należy to po­
czytać Uniwersytetowi Hebrajskiemu w Jerozolimie za wielką zasługę, 
iż zapoznał nas bezpośrednio z żydowską sztuką synagogalną w staro­
żytnej Galilei. Do tej bowiem galilejskiej tradycji musimy nawiązać, 
jeżeli wogóle ma powstać sztuka żydowska. Do położenia podwalin pod 
gmach sztuki żydowskiej napominają nas wydobyte z mroków minio­
nych wieków ruiny starych synagog w Galilei. Beth-Alfa winna się stać 
alfą choć nie omegą, sztuki żydowskiej. Zaiste:

Dort, wo die Menschen schweigen,
sprechen die Steine...

prnrra ppn t>dd Dna ...wpn mo 'nnpi pa? pasn (,3
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PROF. MAJER BAŁABAN

(W 30-lecie pracy naukowej)

Najliczniejsze w Europie skupienie żydowskie w Polsce (historycz­
nie rzecz biorąc należy bowiem również żydów rosyjskich zaliczyć do 
żydostwa polskiego) nie doczekało się aż dc połowy XIX wieku oświetle­
nia swych dziejów. Podczas gdy w krajach zachodnio-europejskich, 
szczególnie w Niemczech, rozkwitała wiedza historyczna żydowska, na 
ziemiach polskich pojawiać się poczęły dopiero w pierwszej połowie 
ubiegłego stulecia pierwsze słabe próby w tym kierunku. Te prace 
żydowskich i nie-żydowskich uczonych (Czacki w r. 1807, H o 11 a e n- 
derski, Sternberg, Kraus haar 1869, Maciejow­
ski 1878, Nusbaum i i.) miały wspólne wady: były przeważnie 
bezkrytyczne, żadna z nich nie sięgała do źródeł archiwalnych, prawie 
żadna nie kusiła się o syntezę, wszystkie są kompilacjami, a każda 
następna zapożycza się bardzo poważnie u swych poprzedniczek. Na 
nieporównanie wyższym poziomie stały prace hebrajskie maski- 
lów galicyjskich: historjozofa Krochmalą (RNAK) i historyka 
epoki gaoneńskiej Rapaporta (SZIR), ale obaj ci pisarze nie za­
jęli się zupełnie historją żydów w Polsce.

Dopiero w latach 60-tych poczęły się ukazywać poważne źródłowe 
oraz syntetyczne prace jakcto L. Gumplowicza: „Prawodawstwo 
polskie względem żydów“ (1867), późniejsza nieco praca St. Smo­
leńskiego : „Stan i sprawa żydów polskich w XVIII w.“ (1876), 
następnie monografje osadnictwa żydowskiego w miastach polskich. 
W tej ostatniej dziedzinie celowali żydzi poznańscy (Perles: „Ge- 
schichte der Juden in Posen“ 1865, następnie Jolowicz, L. Lewin, 
Warschauer, Heppner, Herzberg i t. d.), których pra­
ce metodyczne stały wyżej od równoczesnych licznych monografij 
hebrajskich (Finn: „Kirjah neemanah“ 1860, Dembitzer, 
Wettstein, S. Buber i i.) Na kresach wschodnich i w ośrod­
kach naukowych rosyjskich rozpoczęła się praca wydawania źródeł do 
historji żydów, zainicjonowana przez Berszadzkiego w latach 
1879—1881 (szczeg. dzieje żydów litewskich, Russko-jewrejskij Ar-
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chiw). Cenne zbiory wydały kijowskie i wileńskie towarzystwa naukowe 
(Perepisy jewr. nasieljenja. Kijów 1890; Akty o jewrejach Wilno 
1901-2), a w ślad za niemi hebrajskie czasopisma naukowe „Kneseth 
Jisrael , „Haasif", ,,Ocar-Hasifrut“. W latach 90-tych pojawiać się po­
częły dzieła, oparte na materjale źródłowym i posługujące się apara­
tem nowoczesnej metody historycznej, wśród nich szczególnie cenne 
prace F. Blocha (Generalprivilegien der poln. Judenschaft 1892), 
S. Dubnowa i M. Schorra (Organizacja wewnętrzna żydów 
w Polsce 1898).

W tym to coraz liczniejszym zespole historyków żydowskich zja­
wia się u progu nowego stulecia młoda siła, Majer Bałaban, by 
wkrótce wysunąć się na jedno z czołowych miejsc w historjografji 
żydowskiej.

Urodzony dnia 20 lutego 1877 we Lwowie, wzrastał B. w atmosfe­
rze, przesiąkniętej tradycjami historycznemi starej żydowskiej dziel­
nicy lwowskiej. Przywiązaniu swemu do tego środowiska dał piękny 
wyraz w swych przemiłych szkicach „Z wczorajszego Lwo­
wa", z których promieniuje ku czytelnikowi nieodparty urok serdecz­
nego i bezpośredniego uczucia i niezatarta świeżość osobistych przeżyć 
dzieciństwa autora. Z poza surowej maski naukowca wyzierają ku nam 
marzycielskie oczy człowieka, zapatrzonego z uwielbieniem w ukochane 
zjawy rodzimej przeszłości i jej bohaterów, w jej zabytki i złote legendy. 
(Szkoda, że szkice te pozostały dotychczas niedokończonem torsem i nie 
doczekały się jeszcze godnej szaty wydawniczej). Przepojony wizjami 
przeszłości żydowskiej, blisko związany z współczesnem społeczne m ży­
ciem żydowskiem, Bałaban wcześnie chwyta za pióro. Licząc lat zaledwie 
20, próbuje swych sił w piśmie syjonistów galicyjskich „Przyszłość", 
w którem ogłasza artykuł p. t. „Dobroczynność żydowska we Lwowie'*  
(Nr. z dn. 25 lutego 1897), podpisany pseudonimem „Emes"; pseudo­
nim ten zachowa odtąd dla publicystyki ogólnej do r. 1909. Pierwsze 
artykuły Jubilata treści historycznej pojawiły się w lwowskim „Wscho­
dzie" w r. 1902 (Nr. z dnia 16 kwietnia „Legenda o Złotej Róży", 
z dnia 26 grudnia Nr. 112 „Zajazd żydowski" i t. d.). Lecz pierwsze 
naukowe prace historyczne ogłosił Bałaban w r. 1 9 0 3 t. j. w tym 
samym roku, w którym pojawiła się praca M. Schorra o „żydach prze­
myskich" i praca Pazdry o „Organizacji żydowskich sądów podwojewo- 
dzińskich". W tym przełomowym dla historjografji żydów polskich roku 
zadebjutował Bałaban pracą p. t. „Przegląd literatury historji żydów 
w Polsce", ogłoszoną w „Kwartalniku historycznym".

Kto uważnie przejrzy bogatą bibljografję prac naukowych Jubi­
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lata*),  zauważy, że w początkach swej naukowej kar jery znalazł się 
on na rozstajnych drogach. Nęciły go tematy bohaterskiego okresu hi- 
storji żydowskiej i prace jak „Flawjusz", „Makabeusze" znamionują, 
próbę rzucenia się na pełne fale żydowskiej historjografji starożytnej. 
Lecz zwyciężył wkońcu, silniejszy snadź siłą tradycji i bezpośrednie­
go przeżycia, drugi nurt i Bałaban poświęcił się zaniedbanej dziedzi­
nie historji żydów polskich, by w niej zasłynąć już w pierwszych latach 
swej działalności naukowej pierwszorzędnemi pracami („Herc Hom- 
berg" i „żydzi lwowscy", wydane w r. 1906).

W przebogatej swej 30-letniej działalności naukowej przeorał Ba­
łaban dzieje Żydów polskich od najwcześniejszych zaczątków („Skąd 
i kiedy przybyli żydzi do Polski") aż do drugiej połowy XIX wieku 
(„Dzieje żydów w Galicji", „Z wczorajszego Lwowa"), z szczególnem 
jednak zamiłowaniem zajmował się wiekami XVI—XVIII i tej epoce 
poświęcił lwią część swych prac i studjów.

Zainteresowania Bałabana w dziedzinie historji żydów polskich nie 
są jednostronne, lecz idą we wielu kierunkach. Na pierwszem miejscu 
należy wymienić monografje miast t. zn.,dzieje żydów w po­
szczególnych miastach Polski („żydzi lwowscy", „żydzi krakowscy", 
„Die Judenstadt von Lublin" i i.), które stanowią szczyty żydowsko- 
polskiej nauki historycznej w tej dziedzinie i niewiele mają równych 
sobie prac w historjografji żydowskiej tego rodzaju (monografje miast) 
wogóle. Wyróżniają się te prace Bałabana wnikliwością badań źródło­
wych, skrupulatnością i artystycznem opracowaniem najdrobniejszych 
nawet szczegółów, świetnie przemyślaną i przeprowadzoną, jednolitą 
i logiczną konstrukcją całości, tem trudniejszą, że autor miał do czy­
nienia z niezmiernie różnoraką i pstrokatą mnogością źródeł, że musiał 
ująć w karby surowej systematyki niezmiernie rozległy i wszechstron­
ny zasięg wszelkich przejawów życia żywej i ruchliwej jak rtęć spo­
łeczności żydowskiej, że zdołał rozklasyfikować i rozsegregować krzy­
żujące się i sczepione ze sobą zagadnienia i problemy.

Drugą dziedziną, w której Bałaban wzbogacił naszą literaturę hi­
storyczną nowemi odkryciami, to monografje i badania nad historją pew­
nych prądów kulturalnych w żydostwie (szczególnie cenne 
prace o frankiźmie i o karaitach w Polsce), oraz 
nad historją obyczajowości i dziejami oświaty 
(przedewszystkiem zasługują na uwagę liczne studja nad obyczajo­
wością żydów polskich, prace o drukarniach żydowskich i o Hercu 
Hcmbergu).

Nie pominął Bałaban i mniej wdzięcznych, wymagających żmud-

) Podajemy ją poniżej. — Redakcja. 
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nego trudu i mozolnej benedyktyńskiej pracy działów historji żydow­
skiej. Od r. 1903 stale prowadzi w „Kwartalniku Historycznym" dział 
bibljografji literatury historji żydów w Polsce (o którego dal­
sze kontynuowanie — po długoletniej przerwie — dopominają się wszy­
scy ci, którzy interesują się dziejami żydów polskich). Zajmuje się 
wydawaniem źródeł do historji żydów w Polsce 
i jeśli po wzorowo wydanem „Jwejn Mecula" (1912) musiał ograniczyć 
ten dział swej pracy—mimo zebranych przezeń ogromnych skarbów w tej 
dziedzinie — do skromnych bardzo rozmiarów i uzależnić ją od przy­
padkowych możliwości (źródła do ruchu frankistów, do rewolucji 
1848 r. w Galicji i t. d.) nie należy o to winić Jubilata, lecz twarde wa­
runki naszej rzeczywistości, które nie pozwalają na finansowanie takich 
wydawnictw w chwili obecnej.

Nie wzgardził również Jubilat rozmaitemi działami pomocni- 
czerni nauki historycznej, wzbogacając naszą literaturę niezmiernie 
cenną pracą z dziedziny inwentaryzacji zabytków żydowskich, 
wydając studja o charakterze kraj oznawczo-naukowym 
(„Dzielnica żydowska we Lwowie i jej zabytki", jedyna w tym rodzaju 
dotychczas praca w Polsce! „Bożnice obronne na kresach wschodnich" 
i t. d.), zajmując się wreszcie zagadnieniami genealogicznemi 
i biograficznemi („Familienforschung" np. Frenkel, Wahl, Kalahorowie, 
Montalto, Poznański, Szalszeleth Hajachas szel Miszpachat Braude" 
i in.).

Ostatnio opublikował Bałaban ponadto kilka prac metodolo­
gicznych i historjozoficznych („Zadania i potrze­
by historjografji żydowskiej w Polsce" i t. p.), wykazując coraz żywsze 
zainteresowania w tym kierunku.

Podsumowaniem dorobku naukowego Bałabana są jego prace 
syntetyczne, z których najcenniejsze są studja nad dziiejami 
żydowskiej autonomji w Polsce („Ustrój kahału w XVI—XVIII w.‘‘, 
„Waad arba aracoth", i i.).

Jubilat opublikował dotychczas kilkadziesiąt większych prac nauko­
wych, które pojawiły się bądźto w formie samodzielnych publikacyj, 
bądźto w rozmaitych czasopismach naukowych. O zasłużonej popu­
larności, jaką cieszą się prace Bałabana, najlepiej świadczy fakt, że 
ogłaszane one były aż w 5 językach: polskim, niemieckim, hebrajskim, 
rosyjskim i żydowskim. Z poważniejszych czasopism, w których Bała­
ban ogłaszał swe prace należy wymienić: Kwartalnik Historyczny, 
Rocznik żydowski (almanach), Kwartalnik poświęcony badaniu prze­
szłości żydów w Polsce, Nowe życie, Miesięcznik żydowski, Hatekufah, 
Jewrejskaja Starina, Monatsschrift fur Geschichte u. Wissenschaft des 
Judentums, Jahrbuch fur jud. Geschichte u. Literatur, Neue Jud. 
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Monatshefte, IWO-Szryftn, oraz rozmaite księgi pamiątkowe jak Księ­
ga V. Zjazdu Historyków Polskich, Zjazdu ku czci J. Kochanowskiego 
i i. Ponadto niezliczone mnóstwo źródłowych prac i przyczynków po­
mieścił Bałaban w wydawnictwach encyklopedycznych: Jewrejskaja 
Encykłopedja, Encyclopaedia Iudaica, Jiidisches Lexikon, Encyklopedia 
Jisraelith, Istorja jewrejskago naroda, żydzi w Polsce Odrodzonej.

Z tym większym podziwem należy podkreślić niezmiernie pracowitą 
i płodną pracę naukową Jubilata, skoro zważymy, że studja historyczne 
może uprawiać jedynie obok równoczesnej wytężonej działalności 
pedagogicznej, publicystycznej i społecznej.

Będąc jeszcze studentem Uniwersytetu Lwowskiego pracował Bała­
ban jako nauczyciel w szkole fundacji barona Hirscha w Glinianach 
(w Małopolsce wsch.), następnie (od r. 1903) jako nauczyciel w IV 
Gimnazjum Państwowem we Lwowie. W czasie wojny światowej, peł­
niąc funkcje rabina polowego i głównego referenta dla spraw żydowskich 
przy zarządzie okupacji austrjackiej, przemierzył Bałaban wślad za 
armją austrjacką wzdłuż i wszerz wielkie połacie ziem polskich i wśród 
niesłychanego chaosu wojennego i orgji bezmyślnego niszczenia pamią­
tek przeszłości i zabytków sztuki, ratował co tylko można było ocalić 
z odmętów, inwentaryzując, spisując, protokołując i fotografując, wśród 
niezmiernych trudności i nieraz z narażeniem własnego osobistego bez­
pieczeństwa. Po wojnie pochłonęła go jeszcze bardziej działalność peda­
gogiczna. Jako dyrektor gimnazjum żydowskiego w Częstochowie, na­
stępnie kierownik seminarjum rabinicznego w Warsząwie, docent Uni­
wersytetu Warszawskiego, profesor Wolnej Wszechnicy Polskiej, profe­
sor i rektor Instytutu Nauk Judaistycznych w Warszawie, dzieli się 
Bałaban bogatą swą wiedzą z młodymi adeptami wiedzy żydowskiej, 
z których wyrosło już całe pokolenie żydowskich uczonych.

By umożliwić studja historyczne żydowskie młodym studentom 
i uczniom szkół średnich przystąpił Bałaban jeszcze przed wojną świa­
tową do wydania obszernego podręcznika historji i literatury żydow­
skiej. W podręczniku tym, najpoważniejszem tego rodzaju wydawnic­
twie w języku polskim, obejmującym dotychczas 3 tomy, (od czasów 
najdawniejszych do rewolucji francuskiej) i przetłumaczonym już czę­
ściowo również na język hebrajski, na szczególne wyróżnienie zasługują 
cenne rozdziały z dziejów żydów polskich i obfite, bardzo udatnie do­
brane wyjątki ze źródeł historycznych.

Mimo wytężonej działalności na tylu polach nie porzuca Bałaban 
pracy publicystycznej. Jeszcze w latach przedwojennych redaguje pismo 
nauczycieli religji żydowskiej we Lwowie „Haor“, w r. 1924 inicjuje 
i redaguje w Warszawie pismo naukowe w języku polskim „Nowe ży­
cie". Począwszy od r. 1919 przyczynia się walnie do spopularyzowania 
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wiedzy historycznej żydowskiej, pisząc mnóstwo (około 150!) recenzyj, 
sprawozdań, artykułów okolicznościowych i populamo-historycznych w 
rozmaitych czasopismach i dziennikach jakoto: Almanach żydowski. 
Dziennik Polski, Nowy Dziennik, Nasz Kurjer, Chwila, Nasz Przegląd, 
Nuwe życie, Allgemeine Zeitung des Judentums, Oesteareichisclu 
W ochenschi ift, Menora, Neue jud. Monatshefte, Haolam, Hatekufah. 
Hacefira, Hajnt, Der Tog, Bycherwelt, Literarisze Bleter i in.

Przez swoją pracę naukową Jubilat położył mocne podwaliny pod 
cały współczesny i przyszły rozwój wiedzy historycznej żydowskiej w 
Polsce i wzniósł sobie „mcnumentum aere perennius“, zdobył dla umi­
łowanej pi zez siebie dziedziny zainteresowanie i uznanie żydowskich 
kół naukowycn zagranicą (B. jest członkiem Kuratorjum Uniwersytetu 
Hebrajskiego w Jerozolimie, członkiem Jewish Historical Society of 
England i t. d.), oraz podniósł wysoko autorytet żydowskiej historjo- 
grafji w kołach naukowych nieżydowskich. Przez swoją pracę pedago­
giczną i popularyzatorską (B. jest również bardzo łubianym i chętnie 
słuchanym pielegentem) zdobył dla historji żydowskiej szereg pra­
cowników naukowych i szerokie rzesze miłośników historji żydowskiej.

Jakkolwiek poprzedziła Bałabana cała pleiada historyków żydowskich 
w Polsce, żaden z nich ani w drobnej części nie dokonał tego co on, — 
jedni, gdyż biak im było po temu sił i powołania, drudzy ponieważ 
historją żydów w Polsce zajęli się tylko mimochodem i odeszli wkrótce 
do innych działów nauki żydowskiej lub nieżydowskiej, by w nich za­
jaśnieć. Dopiero Bałaban pierwszy przeprowadził rozległe poszukiwania 
archiwalne na wielką skalę, stworzył szereg monumentalnych prac 
monograficznych i syntetycznych, rozbudował i jakby wyrzeźbił__w za­
sadniczych konturach — morfologję historji żydowskiej w Polsce, wy­
znaczył i uwypuklił główne jej problemy i zagadnienia, utorował meto­
dykę badań, dał wzory, opracowania i syntezy. Bałaban przekształcił 
u nas tę gałąź w naukę w całem tego słowa znaczeniu europejską, 
opartą na nowoczesnych metodach pracy i stworzył w ten sposób po­
most między nauką historyczną polską a historjografją żydów polskich. 
Dowodem uznania tych właśnie jego zasług ze strony społeczeństwa pol­
skiego i żydowskiego jest powołanie go na dwie katedry profesorskie 
wyższych uczelni polskich i na stanowisko rektora Instytutu Nauk 
Judaistycznych. Wielka miłość dla przedmiotu swych badań, ogromny 
zasób wiedzy, wielkie zdolności, niezmiernie czujny i w lot wszystko 
chwytający zmysł historyczny, połączone z bezgranicznem poświęceniem 
i nieznużoną wytrwałością uwieńczyły pracę życia Jubilata pełnem po­
wodzeniem.

życzymy Jubilatowi, by w pełni sił kontynuował jeszcze przez dłu­
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gie lata swą owocną, twórczą pracę w ukochanej przez się dziedzinie, 
ku pożytkowi społeczeństwa żydowskiego i ku chwale nauki żydowskiej.

Filip Friedman
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Bibljografja 347

napisana przez Natana Hannowera z Zasławia i wydana po raz pierwszy 
w Wcnecyi w r. 1653. Przełożył z oryginału hebr. i opatrzył wstępem i uwa­
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Żydzi w Krakowie podczas inwazji szwedzkiej. Kartka z lat 1655—1657. 
Nowy Dziennik. Kraków 1920. Nr. 108—113, 121.

Przegląd krytyczny literatury judaistycznej (1919—1920). Dziennik Nowy. 
Warszawa 1920. Nr. 78, 87, 90, 96, 97, 114, 121, 171.

Rabin Dr. Samuel Poznański (1864—1921). Szkic biograficzni!. Warszawa 
1922. Str. 40.

Karaici w Polsce, studjum hist. Nowe Życie I (1924), str. 1—23, 166—176, 
323—340; II, str. 14—26, 192—206, razem str. 80.

Zapomniany malarz polskiej martyrologii. (Aleks. Sochaczewski.) Nowe 
Życie I, str. 60—65 i 7 reprodukcyj.

Bóżnice obronne na wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej. Nowe Życie I, 
197—203 i 7 rycin.

Ghetta miast polskich, I, Lublin. Nowe Życie II (1924), str. 61—67 i 4 
tablice z iiustrfecjami.

Podstawy historyczne powieści Opatoszu: W lasach polskich. Nowe Życie 
II. 334—348.

Samson Wertheimer bankier nadworny cesarza Leopolda I i Augusta II, 
rabin-nominat krakowski. (W dwusetną rocznicę śmierci.) Nowe Życie II 
378—384.

Historja i literatura żydowska ze szczególnem uwzględnieniem historji Ży­
dów w Polsce. Tom I. Od niewoli babilońskiej do upadku świata starożytnego__
Wydanie I. Lwów 1916, str. 271, rycin 27.—Wydanie II. Lwów—Warszawa__
Kraków 1921. str. 312, rycin 27. — Wydanie III. Przerobione i rozszerzone 
z 31 rycinami i mapkami. Lwów—Warszawa—Kraków 1924, str. 344, 31 map 
i rycin.

Historja i literatura żydowska ze szczególnem uwzględnieniem historji Ży-' 
dów w Polsce. Tom II. Od upadiku świata starożytnego do końca średnich 
wieków. — Wydanie I. Lwów 1920, str. 308. — Wydanie II. Przerobione 
i uzupełnione z 29 rycinami w tekście. Lwów—Warszawa—Kraków 1924, 
str. 384.

Historja i literatura żydowska ze szczególnem uwzględnieniem historji Ży­
dów w Polsce. Tom III. Od wygnania Żydów z Hiszpanji do rewolucji fran­
cuskiej. (Od Zygmunta Starego do trzeciego rozbioru Polski.) Lwów—Warsza­
wa1—Kraków 1925, str. 448, rycin w tekście 50.

Z wczorajszego Lwowa. Chwila 1925. I. Wstęp, 15 lipca. II. Kamienica 
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Bergerów, 23, 27, 28, 30 lipca. III. Kamienica Birnbaumowska. Chwila, 1925, 
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V. Ostatnia parcela, 19 września. VI. Kamienica Spieglowska, 17 października. 
VII. Die Spodkis, 13, 16, 17 grudnia 1925. VIII. Kamienica Ba’zambaumowskar 
25 grudnia. IX. Kamienica Rubinsteinowska. Chwila, 1926, 31 marca; 8, 11, 15, 
17, 18 kwietnia; 2'1, 22, 23, 24 maja 1926.

Studja Historyczne. Warszawa 1927, str. 197 oraz 43 ilustr. na 32 tabl.
Zbytek u Żydów polskich i jego zwalczanie. Księga Jubil. gimn. Jana 

Długosza we Lwowie. Lwów 1928, sir. 165—175 i odb. str. 12. Przedruk 
Chwila 1928, 28 i 29 XII i 1929 2,1.

Ze studjów nad ustrojem prawnym Żydów w Polsce. Podwojewodzi i jego 
urząd. Księga pamiątk. ku czci prof. Dąbkowskiego. Lwów 1927, str. 245—280 
i nadb. str. 36.

Wiedza żydowska i jej uczelnie w Polsce. Instytut Nauk Jud. Warsz. 
1927, str. 19—33 i odb. str. 16.

Przedmowa do rozpr. Alperina: Żydzi w Łodzi, Początki Gminy żyd. 
1780—1822. Rocznik Łódzki, I 1928, str. 147—150 i odb. Alperina sir. 1—6.

Zabytki historyczne Żydów w Polsce. Wydawnictwa Instytutu Nauk Ju­
daistycznych. Tom I, Warszawa 1929 i oddzielnie str. 160 z 32 tabl. z ilustr.

Zadania i potrzeby historjografji żydowskiej w Polsce. Tezy do referatu 
na zjeździe historyków polskich. Lwów 1930, str. 7 i referat. Pamiętnik 
V zjazdu historyków polskich. Lwów 1931, str. 225—228.

Kiedy i skąd przybyli Żydzi do Polski? Wykład habilitacyjny na Uniwer­
sytecie Warszawskim. Miesięcznik Żydowski 1931. T. I, str. 1—12 i 112—121 
i odb. sir. 24.

Drukarstwo żyd. w XVI wieku. Tezy do wykładu ma zjeździe nauk. im. 
Kochanowskiego, Sekcja kult-hist. Kraków 1930, str. 15—18 i Tekst wykładu. 
Tamże. Kraków 1931. Pamiętnik zjazdu, str. 102—116 i nadb. str. 14.

Umysłowość i mora'ność żydowska w okresie renesansu. Wykład wygł. 
na zjeździe im. Kochanowskiego. Kultura staropolska. Kraków 1931, str. 607__
639 i odb. str. 34.

Szymon Dubnow, z powodu jego siedemdziesięciolecia. Miesięcznik Ży­
dowski 1931. T. I, str. 78—84 i odb. sir. 7.

Historją Żydów w Krakowie i na Kazimierzu 1304—1868, tom I. 1304— 
1655, wydanie nowe, rozszerzone i zupełnie przerobione. Kraków 1931, stron 
568 i XXXII z 35 rycinami na oddzieinych kartonach.

Żydzi a Polska w pamiętnikach żydowskiego chronografa (Bera z Bole­
chowa). Chwila 1931 28, 29, 30, 31 maja i 1 i 2 czerwca, 3, 5, 8, 13, 15 
kwietnia.

Walka o rządy w kahale krak. w okresie konfederacji barskiej. Chwila, 
1931 28, 29, 30, 31 maja, 1, 2 czerwca.

Przegląd literatury 'dotyczącej gmin żydowskich w Polsce. Miesięcznik 
Żydowski 1931, t. II, str. 374—381 i odb. str. 8.

Stan kahału krakowskiego w połowie 18 wieku. Miesięcznik Żydowski 
1931, t II, str. 413—428 i odb. str. 16.

Jakób Frank w nauce i w literaturze pięknej (Z powodu śmierci Aleks. 
Kraushara). Chwila, Lwów 1932, 21, 23, 28 lutego 1 Nasz Przeląjd 14, 21, 
28 lutego.

Z zagadnień ustrojowych polskiego żydostwa. Lwów a źiemstwo rusko- 
bracławskie. Studja Iwowsikie 1932. str. 41—66 i odb. str. 25.
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Mistyka i ruchy mesjaniczne wśród Żydów dawnej R z pitej. żydzi w Polsce 
odrodzonej. T. I, str. 250—280. Warszawa 1933 i odbitka str. 28.

Lekarze żydowscy w dawnej Rzpltej. Żydzi w Polsce Odrodź. T. I, 
str. 289—307. Warszawa 1933 i odb. str. 20.
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Zagadnienia historjografji żydowskiej w stosunku do historji Żydów 
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Kagał, Istorja jewr. naroda tom XI Moskwa 1914. S. 132—160.
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Skizzen und Studien zur Geschichte der Juden in Polen. Berlin 1911, str. 127.
Italienische und spanische Arzte und Apotheker im XVI. und XVII. Jahr- 

hundert in Krakau. Czemowitz 1912 («Heimikehr»).
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T. II Frankfurt a. M. XI, 1916.

Josue Jonas Theomin Frankel, Rabbiner in Krakau und seine Zeit (1742— 
1745). Archivalische Studie. MGWJ., 1917.
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Der Kahal in Polen im XVI.—XVIII. Jahrhundert. Neue jud. Monatshefte. 
Berlin 1917. Nr. 14, 19, 20, 23, 24.

Die Judenstadt von Lublin, mit Zeichnungen vcn Karl Richard Henker. 
Berlin 1919. Jud. Verlag. str. 112, 59 reprodukcyj.

Studien und Quellen der [tjankistischen Bewegung in Polen. JCsięga pa­
miątkowa na cześć S. Poznańskiego. Warszawa 1927, str. 22—71 i odb. str. 51.

Die Juden in Polen. Oddzielny zeszyt mieś. Menorah, Wiedeń 1927. Tamże
a. Von Ghetto zu Ghetto.
b. Wehrhafte Synagogen in den óstl. Randgebieten der poln. Republik.
c. Dokumente z. G. d. J. in Polen.
d. Die poln. Juden in den Memoirem des po’n. Adels.
Tosamo odbitka p. t. Zur Geschichte und Kuns fgeschichte der Juden in Polen. 
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Ztsch. f. d. Gesch. d. J. in Deutschland. Tom I (Beilin 1929), str. 262—268 
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Zur Geschichte der hebr. Druckereien in Polen. Soncino-Blatter t. III, 
Berfin 1929, str. 1—51 i odb. str. 65 z 4 ilustr. na oddzielni, tabl.

Hugo Gfotius und die Ritualprozesse in Lublin (1630). Festschrift Dubnow. 
Berlin 1930, str. 87—113 i odb. str. 24.

Zur Geschichte der Familie Weh'e in Prag. Zeitschrift f. d. Gesch. d. Ju­
den i d. Tschechoslovakei. III Jahrg. 1933, sitr. 113—116 i nadb. str. 6.

Judisches Lexikon. Beriin 1927—1930 5 tomów, tamże 35 artykułów więik 
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WYSTAWA ZABYTKÓW ŻYDOWSKICH WE LWOWIE

Pomysł urządzenia wystawy żydowskiego przemysłu artystycz­
nego, albo raczej zabytków żydowskiej sztuki ludowej nie jest 
nowy. Pod tym względem wyprzedziły Lwów: jedna z 
najstarszych osad żydowskich w dawnej Polsce, a mianowicie 
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Wrocław oraz Tarnopol^) siedziba twórcy nowoczesnego szkol­
nictwa żydowskiego w Galicji^ Józefa Perlą. Także i sam Lwów 
urządzał już kilkakrotnie wystawy zabytków bożnicy i domu żydowskie­
go, ale w skromnych rozmiarach i dlatego przebrzmiały bez większego 
echa. Takiemi wystawami była „Pierwsza Wystawa Zabytków żydow­
skiego Domu", urządzona od 24 czerwca do 3 lipca 1924 r. staraniem 
gimnazjum żydowskiego we Lwowie. Wystawa urządzona z wielkim 
trudem i nakładem pracy przez jednego, jedynego człowieka, prof. 
Abrahama Ehrlicha, obejmowała naczynia rytualne, modli­
tewniki, szaty i stroje2) zwyczajne i rytualne oraz rozmaite pa­
miątki po znanych osobistościach żydowskich. Inną wystawą był pokaz 
zabytków żydowskich w r. 1928 (z okazji III. zjazdów bibljofilów pol­
skich),, urządzony staraniem Kuratorjum Opieki nad Zabytkami Sztuki 
żydowskiej przy żydowskiej Gminie Wyznaniowej we Lwowie.3) Na 
wystawie tej przeważały wśród eksponatów książki i rękopisy.

1) Wystawa tarnopolska powstała w ramach Wielkiej Wystawy Regio­
nalnej, która zabytkom żydowskim poświęciła jedeni dział.

2) O żydowskich strojach z przed 2000 lat napisał mało znaną broszurkę 
p. Emil Krun (Złoczów 1926).

3) Kuratorjum zorganizowało się i rozpoczęło swe prace w r. 1925.
■ 4 W przedmowie do „Tymczasowego kata’ogu Wystawy".

6) W słowie wstępnem do Katalogu Wystawy.

Obecna wystawa powstała dzięki staraniom Muzeum Przemysłu 
Artystycznego we Lwowie, na którego czele stoi obecnie znany historyk 
Dr. Kazimierz Hartleb. Inicjatorem Wystawy była przede- 
wszystkiem dyrekcja Muzeum oraz personel muzealny z kustoszem 
p. Henrykiem Cieślą na czele. Pokaz dawnego przemysłu i dawnej sztuki 
żydowskiej urządziło Miejskie Muzeum Przemysłowe, jak to w pięk­
nych i jędrnych słowach przedstawił Prof. Dr. Hartleb4) „z całą preme­
dytacją i przemyśleniem, że tego rodzaju wystawę w pierwszym rzędzie 
powinna urządzić instytucja polska" i to instytucja, która „składając 
hołd mądrości starodawnych Polaków i ich daleko posuniętej tolerancji 
religijnej", pragnęła się tej „wielkiej idei dawnej Polski mocarstwowej, 
choćby w skromnym zakresie przysłużyć".5) Podkreślamy te dobitne 
słowa kierownika Muzeum i jednego z inicjatorów wystawy tern silniej, 
ponieważ otwarcie Wystawy wypadło w kilka ledwie tygodni po smutnej 
pamięci ekscesach lwowskich, w czasie których bojówki endeckie starały 
się na ulicach Lwowa zadać kłam wielkim i pięknym hasłom najwy­
bitniejszych mężów dawnej Polski, i cofnąć bieg dziejów w czasy naj­
ciemniejszego średniowiecza.

W urządzeniu Wystawy żydowskiego Przemysłu Artystycznego oka­
zali wielką pomoc Dyrekcji Muzeum znany żydowski artysta-malarz 
Ludwik Lille, Kuratorjum Opieki nad zabytkami żydowkiemi, Prze- 
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łożeństwa Gmin Wyznaniowych we Lwowie, Tarnopolu i Brodach, za­
rządy bóżnic Złotej Róży i t. zw. Wielkiej we Lwowie oraz synagog 
w Brodach i Tarnopolu, Towarzystwo Przyjaciół Muzeum żydowskiego 
we Lwowie6), Rabin Dr. L. Freund, prywatni zbieracze, jak Maksy- 
miljan Goldstein, oraz znawcy i miłośnicy sztuki żydowskiej jak Dr. 
Mehlerowa, p. N. Siegel i i.

’) Jednym z twórców tego stowarzyszenia był b. p. Dr. Marek Reichenstein, 
znany miłośnik i znawca zabytków żydowskich.

) Na wielkiej wystawie wrocławskiej było ich tylko 7.
M. Ż. 22.

Eksponaty pochodzą przeważnie z województwa lwowskiego, tar­
nopolskiego i stanisławowskiego, jakkolwiek nie brak i takich, które uj­
rzały światło dzienne (jak np. liczne książki) w Wenecji lub Rosji.

Wystawa obejmuje około 600 eksponatów ponumerowanych i skata­
logowanych i drugich tyle, nieobjętych tymczasowym spisem i rozpada 
się na bardzo bogate zabytki bóżnicy, równie bogate zabytki domu 
żydowskiego i najskromniejsze zabytki sztuki cmentarnej. W ostatnich 
dniach nadeszły przepiękne kartony „Hagady“, jednego z najwybit­
niejszych artystów żydowskich doby obecnej, Artura Szyka, które stały 
się prawdziwą atrakcją tego największego pokazu sztuki i przemysłu 
żydowskiego w Małopolsce.

„Hagada“ Szyka jest arcydziełem, jedynem w swym rodzaju. Ma­
lutkie, z niesłychaną precyzją wykonane wielobarwne obrazki i prze­
bogate inicjały znajdują chyba jedynych godnych siebie konkurentów 
w dziełach średniowiecznych popów iluminatorów, którzy całe swe 
życie spędzili w mrocznych celach klasztorów św. góry Athos, na Bałka- 
nie. Przepiękne są zwłaszcza ryciny odzwierciedlające sceny dziesięciu 
Plag egipskich i uczty sederowej. Ale i inne kartony nie pozostają 
wtyle pod względem precyzji i piękności wykończenia, a jest ich sporo, 
bo aż 50.

Nad gablotami, kryjącemi w swem wnętrzu arcydzieła Szyka, roz­
mieszczono na ścianach złotolite lub przetykane parochet. Pochodzą 
one przeważnie z bóżnic lwowskich, tarnopolskich lub brodzkich i ozdo­
bione są bogatemi haftami i napisami, złożonemi z srebrnych lub po­
srebrzanych liter. Obok zasłon na Torę widnieją kinkiety lwowskie 
z bóżnicy Złotej Róży (w. XVII) i Przedmiejskiej oraz wielki kinkiet 
synagogi brodzkiej (w. XVIII). Z zabytków bóżnicy Złotej Róży, o któ­
rej tyle pisał M. Bałaban, zasługuje jeszcze na uwagę starodawny fotel, 
używany w czasie obrzezania.

Ciekawemi eksponatami działu „zabytków bóżnicy“ są stołki modli­
tewne (w. XVII i XVIII własność Muzeum Przemysłowego) i 17 koron 
na Torę (XVIII i XIX w.).7) Ponadto wystawiono ogromną ilość ri- 
monów, tarcz na Torę (w. XVIII), jadów albo wskazówek do Tory 
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(pochodzących przeważnie z Brodów, co jest dla nas dowodem, że 
miasto to było na przełomie XVIII i XIX w. siedzibą jakiegoś złotnika 
artysty, który poświęcił się fabrykacji tych przedmiotów), kaporet 

(najstarszy z r. 1772), płaszczyków na Torę (w. XVII i XVIII), kub­
ków na kidusz, puszek na wonne korzenie (w. XIX), mosiężnych mis do 
mycia rąk, pająków mosiężnych (XVIII w.) i t. d.

Niezwykle bogaty jest zastęp eksponatów, służących kultowi re­
ligijnemu w dnie święta Chanuka. Około 40 lamp chanukowych pocho­
dzenia polskiego, niemieckiego i rosyjskiego, rozmaitej wielkości i ksztaL 
tu (są tam lichtarzyki w postaci lwów, lub małych siedmioramien- 
ników) rozłożyło się na stołach wystawowych, świętu Purim poświęcone 
jest kilkanaście puszek ze zwojami megilotu i jedna oryginalna wielka 
grzechotka z drzewa; świętu Pesach prócz Hagady Szyka cenna Hagada 
z XVII w., kilka mis sederowych, zarówno mosiężnych jak i fajanso­
wych (z Lubyczy Królewskiej) i bogate haftowane jarmułki sederowe; 
świętu Pojednania: klamry do pasów (XVIII i XIX w.) i kołnierze do 
koszul świątecznych.

Równie bogatym jak dział zabytków bóżnicy, jest dział zabytków 
domu żydowskiego. Czego tam niema? Wielkie, ciężkie, bogate ozdo­
bione pierścienie ślubne widnieją obok kontraktów ślubnych, bogato 
powykładane perłami przepaski na czoło obok czepców kobiecych, kilka­
naście pieczęci obok pierścieni sygnetowych. Obok tych małych, ale 
bogato ozdobionych przedmiotów widać nierzadko całe szeregi świecz­
ników zarówno mosiężnych jak i srebrnych z XVIII wieku i kilka 
srebrnych tac, zarówno polskiego jak i obcego pochodzenia (z (XIX 
stulecia). Przepięknie rzeźbione mezuzy z kości zwierzęcej i srebra, 
kilka amuletów kabalistycznych, srebrne puszki i woreczki na tefilin 
uzupełniają ten bogaty i widzenia godny zbiór.

Osobny dział dla siebie stanowią portrety, minjatury, wycinanki, 
książki i rękopisy. Na pierwszy plan wybija się zupełnie nieznany 
portret przedstawiciela oświecenia żydowskiego w Galicji, Józefa Perła 
z Tarnopola. Niemniej ciekawym jest portret nieznanego nazwiska pow­
stańca z r. 1863 pędzla Grabowskiego i dwa portrety znanej rodziny 
Wahlów, których protoplasta zasiadał wedle podania przez jedną noc 
na tronie polskim.8) Dział portretów uzupełnia kilka bardzo pięknie wy­
konanych minjatur epoki Biedermeiera (między niemi piękne podobizny 
Rab. Samuela i Ezechiela Landauów).

8) W czasie bezkrólewia po śmierci Stefana Batorego.

Z zabytków rękopiśmiennych wspomnieć należy przedewszystkiem 
list Abrahama Gerschona Kutowera do Baal-Szema datowany z r. 1757, 
a wysłany z Jerozolimy do Polski. Jest to właściwie odpis listu (lub 
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może falsyfikat), pisanego przez znanego rabina brodzkiego do jego 
szwagra i twórcy chasydyzmu Beszta. 0 ile list ten okazałby się odpi­
sem jakiegoś istniejącego listu Kutowera, to mógłby rzucić nowy snop 
światła na stosunki rodzinne- Baal-Szema.9 10)

9) Patrz artykuł Dr. G. Fraenklowej w „Chwili z 12. kwietnia 1933.
10) Dzięki staraniom Dra Kontnego sprowadzono ze Sassowa warsztat 

aturowy i umieszczono go w jednej ze sal wystawowych.
11) W pracach: Drukarstwo żydowskie w Polsce XVI. w. (Kraków 1931), 

Zabytki historyczne żydowskie w Polsce (Pisma Instytutu Nauk Judaistycznych 
w Warszawie T. I), Dzielnica żydowska, jej dzieje i zabytki (Lwów 1909), 
Los naszych zabytków (Warszawa 1922) i t. d.

Z wystawionych ksiąg i rękopisów hebrajskich i żydowskich za­
sługują na uwagę stare druki weneckie (z XVI-ego wieku), salonickie, 
konstantynopolitańskie i z Ferrary, tudzież iluminowany rękopis, pocho­
dzący z synagogi Złotej Róży we Lwowie (wiek XVII-ty). Dział książek 
i rękopisów uzupełniają liczne prace o żydostwie i jego dziejach w ję­
zyku polskim. Na szczególną uwagę zasługuje broszura Dra Piotra 
Kontnego, protektora przemysłu aturowego w Sassowie p. t. Rafflesia 
Sassoviensis.io)

Najuboższą stosunkowo jest wystawa reprodukcyj zabytków sztuki 
cmentarnej. Stało się to z powodu braku miejsca, a szkoda, bo najcie­
kawszą i najoryginalniejszą kopalnią ornamentów żydowskich są 
właśnie stare cmentarze żydowskie jak np. lwowski. Z tego zakresu 
dostarczyło „Kuratorjum opieki nad zabytkami sztuki żydowskiej “ przy 
żydowskiej gminie wyznaniowej we Lwowie" kilka pięknych kartonów.

Najciekawszemi eksponatami są prócz Hagady Artura Szyka, pra­
ce złotników Jakóba Kaca, Rotkiela z Lublina (wiek XVIII—XX), 
nieznanego nazwiska złotnika Jankla, lwowianina Borucha Dornheima, 
żyda brodzkiego Herscha Horingera i lwowianina Dawida Korkisa.

Całość wystawy robi nadzwyczaj dodatnie wrażennie i przerasta 
pod względem jakościowym i ilościowym wszystkie dotychczasowe usi­
łowania. Nie ulega wątpliwości, że ten najnowszy pokaz zabytków 
i przemysłu żydowskiego pobudzi świat naukowy do intensywniejszego 
zajęcia się historja sztuki i przemysłu żydowskiego, któremi to spra­
wami zajął się jako jeden z pierwszych lwowianin prof. Dr. Majer 
Bałaban.1) Toteż zasługują zarówno Dyrekcja oraz personel Mu­
zeum jak i liczni współpracownicy i inicjatorzy Wystawy na szczerą 
podziękę za ogromny trud, połączony z odszukiwaniem, sprowadzeniem 
i uporządkowaniem przebogatego materjału muzealnego, będącego naj- 
lepszem świadectwem mozolnej pracy i wielkich zdolności wielu pokoleń 
żydowskich, które zamieszkiwały i zamieszkują tylu stuleci ziemie 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Jakób Schall
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25-LECIE HAPOEL - HACAIR‘U

(Karta z dziejów osadnictwa żydowskiego w Palestynie)

Niedawno upłynęło 25 lat od dnia, kiedy garstka idealistów założy­
ła w Jaffie tygodnik hebrajski o nazwie „Hapoel - Hacair“. (Młody 
Robotnik"). Mylne byłoby, gdybyśmy jubileusz tego tygodnika roz­
patrywali li tylko z punktu widzenia 25-lecia jego wpływów literacko- 
społecznych. święto dwudziestopięciolecia tego czasopisma jest zarazem 
dla szerokich rzesz zwolenników i przyjaciół Palestyny pracującej — 
rocznicą istnienia i twórczej działalności syjonistycznego ruchu pracy, 
którego podwaliny zostały ufundowane i utrwalane przez cały czas 
istnienia tej pierwszej w Palestynie i przez długi czas jedynej hebraj­
skiej trybuny robotniczej.

Już w pierwszych latach uwidoczniło się dość wyraźnie duchowe 
oblicze Hapoel - Hacairu na ogólnem tle żydowskiej prasy robotniczej 
w diasporze. Hapoel - Hacair nigdy nie był trybuną obcych idea­
łów i dążeń, które należało przeszczepić na grunt żydowskiej rzeczy­
wistości; nigdy nie uważał siebie jako „żydowską sekcję" obcego ruchu 
ideowego, jako „uczonego żyda", którego zadaniem jest tłumaczyć, 
propagować i krzewić obce ideały na ulicy żydowskiej; nie zasklepiał się 
w podziemiach pracy konspiracyjnej; ani bujał w obłokach abstrakcyj­
nych teoryj. Hapoel Hacair powstał i wyrósł na żydowskiej ziemi, na 
gruncie realnej rzeczywistości. Stawiając swe pierwsze kroki, Hapoel - 
Hacair posiadał już własny program: był to — coprawda — program 
nie pisany, ale także nie tłumaczony ani też skopjowany z obcych 
wzorow.

Na czem polegała osobliwość programu Hapoel - Hacairu? Brak 
własnej., samodzielnej rzeczywistości żydowskiej, nieposiadanie natural­
nych źródeł produkcji, zgubne wpływy obcego otoczenia i obcej kultury, 
urok i wpływ wszechwładnej doktryny materjalizmu naukowego, głębo­
ka wiara w zbawienność rosyjskiej rewolucji — wszystko to wycisnę- 
xo na ówczesnej żydowskiej literaturze proletarjackiej w diasporze 
piętno naśladownictwa, które uczyniło ją sztuczną, abstrak­
cyjną, oderwaną od życia, literaturą bezdusznych dogmatów i martwych 
formułek*  Takim był i pozostał socjalizm Bundu, takiemi były eklektyczne 
teorje zmarłego sejmizmu i socjalistycznego terytorjalizmu, taką po­
została teorja dogorywającego folkistycznego autonomizmu. „Hapoel 
Hacair" był pierwszym wśród organów myśli robotniczej, który ogłosił 
walkę proletarjackiej asymilacji, jej kulturalnemu i socjalnemu naśla­
downictwu. Nie polemizował słowami ze swymi przeciwnikami, lecz wal­
czył przeciwko nim jedyną potężną i skuteczną bronią, której nie posia­
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dają dodziśdnia jego przeciwnicy, — bronią twórczej, konstruktywnej 
pracy na polu odbudowy Palestyny.

Śmiało i odważnie kroczył Hapoel Hacair swą drogą ideową, którą 
wytknął sobie przed 25 laty. Założyciele Hapoel - Hacairu byli opanowa­
ni płomienną i niezłomną wolą polepszenia nietylko byt u, lecz także 
losu narodu żydowskiego. Zwalczając oportunistyczną gloryfikację na­
szego bytu galutowego, nawoływali oni do buntu przeciw niezdrowym 
formom naszego pasożytniczego, nieproduktywnego życia w diasporze, 
nawoływali inteligencję i młodzież do czynów wyzwoleńczych na własnej 
glebie ojczystej.

Była to historyczna korektura ówczesnego syjonizmu. Zamiast 
pojęcia wyzwolenia akcentowano znacznie szersze pojęcie 
odrodzenia. To oznaczało: Zewnętrzne wyzwolenie, samo prze- 
s cdlenie się żydów z diaspory do Palestyny, bez dokonania zasadniczych 
zmian w socjalnej strukturze nowopowstałego ośrodka narodowego — 
nie może być ani treścią ani ideałem naszego ruchu wyzwoleńczego. 
Główną tezę syjonizmu, negację diaspory, zrozumiano i 
przyjęto w sensie ograniczonym i spaczonym. Negację galutu pojmo­
wano jako protest przeciw niewolnictwu i nikczemności naszego życia 
tylko poza granicami Palestyny. Prawdziwą wartość takiej prymitywnej 
interpretacji pojęcia „szelilat hagalut“ poznał bardzo dobrze Hapoel- 
Hacair ze smutnego doświadczenia palestyńskiej kolonizacji. Rzeczywi­
stość palestyńska, która opierała się już wówczas na taniej, nieżydow- 
skiej pracy, nieludzkie warunki fizyczne ii moralne, w jakich pracował 
robotnik żydowski w kolonjach prywatno-kapitalistycznych, smutna epo­
peja cierpień i utrapień, prześladowań i bojkotów, jakich doznały rzesze 
robotnicze ze strony ówczesnych kolonistów — wszystko to uwypukliło 
i pogłębiło zasadniczą tezę Hapoel - Hacair; syjonizm ozna­
cza negację galutu p r z e d e w s z y s t k i e m w P a- 
lestynie. Jeżeli Palestyna ma rzeczywiście uzdrowić życie żydow­
skie w diasporze, powinna sama wyleczyć się z infekcji galutowej, któ­
rą jest zarażone nie w mniejszym stopniu, aniżeli diaspora. Hapoel-Ha- 
cair prowadził walkę przeciwko narodowemu i socjalnemu dualiz­
mowi żydowskiego mieszczaństwa. Dualizm ten polegał na< tem, że 
kapitalista żydowski, który w sferze narodowej potrafił 
się wspiąć na pewną wyżynę wspólnej solidarności, zasklepiał się w 
sferze socjalnej w ciasnych granicach osobistych, prywat­
nych interesów. Dualizm, ten przejawił się jeszcze jaskrawiej, jeśli cho­
dziło o stosunek celu i środków w ruchu narodowym. Hi­
storyczna rola Hapoel - Hacair polegała na tem, że wykrył on we­
wnętrzną sprzeczność naszego ruchu odrodzeniowego, że pokazał nam 
głęboką rozbieżność pomiędzy celem a środkami w realizacji syjonizmu, 
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że dowiódł absurdalności zewnętrznego wyzwolenia, które nie 
jest oparte na wewnętrznem, moralnem odrodzeniu. W tej 
walce, która trwa 25 lat i wre w dalszym ciągu na całym froncie odbu­
dowującej się Palestyny, zostały pogłębione i scementowene ideowe pod­
stawy syjonistycznego ruchu pracy.

* *
*

„Hapoel - Hacair" już w zaraniu swego istnienia, wyrył na swym 
sztandarze dwa zasadnicze postulaty, które dodziśdnia nie straciły na 
wadze i aktualności. Są to zasadnicze żądania: bezustannej 
imigracji i zdobycia pracy, które figurowały jako 
motto na stronicy tytułowej tygodnika. Wspomniane dwa hasła, napozór 
sprzeczne ze sobą, proklamowane w smutnym okresie infiltracji za 
rządów tureckich i bojkotu pracy żydowskiej przez kolonistów 
— stały się osią ideologji dookoła której skoncentrowała się 
cala postępowa część osadnictwa. Albowiem należy pamiętać, 
że „Hapoel - Hacair" nigdy nie był wyłącznie partyjną trybu­
ną: współpracowali w nim nietylko przywódcy i członkowie organiza­
cji robotniczej, lecz także najwybitniejsi pisarze Palestyny i galutu, jak 
również sporo kolonistów i działaczy, których łączyła z robotnikami 
wspólnota idej i sympatyj.

Ostra walka, którą prowadzili koloniści przeciwko ruchowi robot­
niczemu, pod płaszczykiem zwalczania „ducha niewiary i herezji", rze­
komo szerzonego przez robotników, a skierowana jednocześnie przeciw 
ich dążeniom do zorganizowanych form pracy, — obudziła wśród rzesz 
robotniczych zrozumiałą potrzebę wyzbycia się duchowej i moralnej opie­
ki kolonistów i proklamowania nazewnątrz swobody myśli i samodziel­
ności własnego życia. Nie był to przypadek, że wówczas właśnie znako­
mity hebrajski powfeściopisarz i krytyk literacki, I. C h. B r e n e r 
umieścił w „Hapoel _ Hacairze" swój słynny artykuł o „psychozie Pisma 
Świętego". Wysoce moralna osobistość autora, jego wprost biblijna men­
talność, były najjaskrawszym dowodem, że szło mu nie o Pismo Święte, 
lecz o świętoszków, mających stale Pismo święte na swych ustach. Ar­
tykuł Brenera wywołał silne, psychologiczne zrozumiałe oburzenie ów­
czesnej centrali rosyjskiego syjonizmu, tak zwanego Komitetu Odeskie- 
go, który ukarał „heretyckie" pismo cofnięciem miesięcznego subsydjum 
w wysokości 300 franków. Postanowienie Komitetu spotkało się z ener­
giczną odprawą ze strony intelektualnej elity jiszuwu. Najwybitniejsi 
pisarze i działacze palestyńscy w jednogłośnie przyjętej uchwale potępili 
postępowanie Odeskiego Komitetu, przeciwstawiając jego opiece moral­
nej — niezależność myśli i swobodę krytyki.
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Swoboda pozytywnej, twórczej myśli, która cechowała duchową 
istatę „Hapoel - Hacairu", była atoli skierowana nietylko nazewnątrz, 
lecz także nawewnątrz, w stosunku do własnego obozu. I stosunek tegoż 
do zagadnień kolonizacyjnych, ideologicznych i zawodowych nie jest 
rzeczą świętą, niepodlegającą krytyce. Naodwrót, życie ustawicznie się 
zmienia, a wraz z niem zmieniają się pojęcia i wartości. Należy je 
przeto od czasu do czasu rewidować, badać stare dogmaty w świetle 
nowej rzeczywistości. Taka stała samoanaliza i samokrytyka, bezustan­
ne poszukiwanie prawdy w poczuciu odpowiedzialności, częstokroć ze 
szkodą dla własnych, partyjnych interesów, — spotęgowały w oczach 
czytelnika urok moralny Hapoel _ Hacairu, daleko poza granicami Pale­
styny.

Jakie były zasadnicze podstawy społecznej etyki, na 
których opierała się ideologja Hapoel _ Hacairu? Ponieważ ciasne ra­
my artykułu nie pozwalają na wyczerpujące wyświetlenie poruszonego 
zagadnienia, ograniczymy się do pobieżnego streszczenia jego istoty. 
Teorja Achad - Haama, która swą głęboką treścią i logiką opanowała 
prawie całe żydostwo narodowe, nie dała jednakże robotnikowi żydow­
skiemu w Palestynie całkowitej duchowej satysfakcji. W doskonałej na- 
pozór strukturze achad-haamizmu ujrzał on poważną i niebezpieczną lu­
kę: brak oceny momentu socjalnego, elementu pracy w odbudowie oj­
czyzny. Teoretyk „etyki judaizmu" nie znalazł w swej bogatej i wspa­
niałej skarbnicy słowa, jędrnego wyrazu dla etyki kolonistów, którz-’ 
poniżali żydowskich robotników. Wielki myśliciel, który ogarnął prze- 
nikliwem okiem wszystkie dziedziny naszej myśli, nie wykazał niestety 
tej przenikliwości w stosunku do pracy żydowskiej. W swej słynnej oce­
nie zdobyczy żydowskich w Palestynie, („Sach hakol") Achad Haam 
jeno notuje wrażenia, jakie odniósł podczas swych rozmów z robotnika­
mi, te zaś wrażenia „nie wzmocniły jego przekona­
nia, że ci młodzi ludzie (robotnicy) potra­
fią wykonać wielkie zadania, jakich się 
p o d j ę 1 i".

Tę dotkLwą iukę ideologji ruchu odrodzeniowego wypełnił nową 
treścią antagonista Achad - Haama, twórca „religji pracy", A. D. 
Gordon. Pojęcie pracy otrzymało w nauce Gordona nową treść, 
głębszy sens społeczny i etyczny. Praca fizyczna, znienawidzona i pogar­
dzana ,wykonywana jako konieczność ekonomiczna, tolerowana jako nie­
unikniony środek bytu fizycznego — zabłysła w dziełach Gordona w nie­
widzianej dotąd światłej aureoli naturalnego wszechludzkiego przezna­
czenia, praźródła twórczości, duchowej wzniosłości, etycznej doskona­
łości. Znaczenie pracy — głosił A. D. Gordon — polega na jej sile go­
spodarczej, wytwarzającej wartości materjalne, ani też na sile politycz­
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nej, jako baza strategiczna dla walki o władzę, lecz zawarte jest w niej 
samej, w jej twórczej i zapładniającej sile, w tej wyższej, kosmicznej 
potędze, która otwiera przed człowiekiem pracy drogę do samowyzwo- 
lenia i odrodzenia duchowego. Idee Gordona, które znalazły swój wyraz 
w szeregu artykułów, umieszczonych w Hapoel - Hacairze, uwypukliły 
etykę kolonistów, którzy oparli odbudowę ojczyzny na wyzysku i na ta­
niej pracy arabskiej; pracy żydowskiej nadały one blask oryginalności 
i powagę; zarazem były one otuchą i pokrzepieniem dla tych, którzy w 
najcięższych czasach wytrwali na swych stanowiskach, ufni w przyszłość 
narodu i we własne siły.

* *
*

Z łam „Hapoel _ Hacairu“ rozległ się pierwszy płomienny zew do 
młodzieży żydowskiej w golusie, wezwanie do wielkiej aliji, do masowe­
go ruchu emigracyjnego. „Musimy się starać, — czytamy w tej odezwie 
— z wszystkich sił wzmocnić imigrację chaluców do Palestyny, którzyby 
tu pracowali dla ideału, bez żadnego wyrachowania, by tu płynęli razem 
z nami przeciwko prądowi, aż go opanujemy, aż powoli przygotujemy 
grunt dla zwyczaj nych imigrantów, którzy nie przybywają 
dla żadnego ideału, jeno dla chleba.

Ali ja i chalucim!
Słowa te wydrukowano w „Hapoel - Hacair" w roku 1912, sześć lat 

przed powstaniem ruchu chalucowego w Rosji, w czasie, gdy określenia 
„chaluc" i „chalucijut" nie figurowały jeszcze w naszym leksykonie.

★ ★
★

„Hapoel - Hacair" był nie tylko organem myśli narodowej i socjal­
nej, lecz także trybuną polityczną z pewną określoną orjentacją.

Na kim opierał się „Hapoel Hacair"? I pod tym względem organ 
ten zupełnie innym hołdował pojęciom, niż prasa żydowska w golusie. 
Wszelka orjentacja polityczna, wyraża się najdobitniej w chwilach prze, 
łomu. A takich nie brakło w dziejach osadnictwa palestyńskiego. Naj­
poważniejszy przełom nastąpił w dniach Wielkiej Wojny.

„Hapoel - Hacair" urywa się na 21 numerze 8-go rocznika... Nad 
calem pismem rozpostarły się czarne chmury... Głód zawitał do namio­
tów robotniczych... Wielu robotników opuszcza kraj... Niektórych wy­
pędzają władze tureckie, inni sami uciekają do Egiptu. Grozi ruina i za­
głada zdobytym dotychczas pozycjom materjalnym i duchowym.

Gdzie, w jakim kierunku szukać należy ratunku? Gdzie punkt opar­
cia w tej grze olbrzymich, zwalczających się sił?

W miejsce zamkniętego pisma, ukazują się zbiorowe publikacje: 
„Beszaa - zu" i „Haarec weha - awoda". Ruch Hapoel - Hacair ujawnia 
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potężną, konsolidacyjną silę wewnętrzną, opierającą się skutecznie ni­
szczycielskiemu i demoralizującemu molochowi wojennemu. Podczas gdy 
narody załatwiają swe krwawe porachunki na polach bitew, czyni A. D. 
Gordon „Cheszbono im acmejnu“, porachunki ze sobą samym, z 
właściwym mu stylem, uspokajającym i wlewającym otuchę. Podczas 
gdy rozlega się jeszcze huk armat po okopach, wydaje „Hapoel Hacair" 
specjalny numer poświęcony jubileuszowi Bialika... W okresie wzajem­
nych mordów — urządza się pocichu wielką akcję celem uratowania 
ogrodów i winnic...

I oto nadszedł długo oczekiwany moment zwrotny, nadeszły dwie hiu 
storyczne daty: okupacja angielska w Palestynie i ogłoszenie deklaracji 
Balfoura. Z artykułów ukazujących się wówczas na łamach „Hapoel 
Hacair", wie je tensam duch odpowiedzialności, którym odznaczał się 
zawsze H. H. Tak jak przed temi wydarzeniami, H. H. ostrzegał i za­
pobiegał uczuciom rozpaczy i rozczarowania, tak obecnie trzyma na 
uwięzi uczucia zapału i radości. Wtedy, gdy w syjonizmie wszystko po­
stawiono na jedną kartę deklaracji Balfoura, ostrzegał Hapoel Hacair: 
„Umieliśmy należycie ocenić znaczenie tej deklaracji, gdyż w niej wi­
dzieliśmy pierwszy polityczny precedens, pierwszy akt polityczny, uzna­
jący i potwierdzający nasze słuszne żądania, akt, zapowiadający, iż Pa­
lestyna należy do nas. Za tym aktem stoją siły, które w dniu dzi­
siejszym decydują o losach świata. Ale czy mamy polegać wy­
łącznie na tej deklaracji? Nie! My nigdy nie opieraliśmy się wyłącznie 
na czynnikach zewnętrznych i dlatego główne nasze żądania powinniśmy 
skierować wyłącznie do siebie samych." (Haarec We-ha-awoda, cz. 5).

Są to historyczne słowa, które A. D. Gordon ujął i uwiecznił w la- 
pidarnem zdaniu: „dajcie nam deklarację narodu żydowskiego". Słowa 
te są już dziś banalne, ale trzeba pamiętać, że zostały one wypowiedzia­
ne w czasie, gdy wiele trzeba było trzeźwości, dalekowzroczności i na­
rodowej odpowiedzialności ,aby nie popaść w ogólny stan słomianego za­
pału i upojenia aktem Balfoura.

Także w okresie, gdy powstał legjon żydowski, gdy wielu widziało 
w nim decydujący czynnik przy odbudowie kraju, Hapoel Hacair, wita­
jąc oddziały legjonowe, udające się na pole walki, życzył im równocześnie, 
aby jaknajrychlej przekuli swe miecze na pługi i żeby pomni byli 
owych wielkich celów, dla których ruszają w bój.

Tak więc zawsze i wszędzie Hapoel Hacair orjentował się w pierw­
szym rzędzie na — naród! żydowski, ufał przedewszystkiem jego twór­
czym siłom, jego woli i energji i — jego cierpieniom, będącym niewyczer­
paną krynicą twórczości i zapału.

* ♦

♦
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Na szczególną uwagę zasługuje walka „Hapoel Hacair“ w obronie 
języka i kultury hebrajskiej w Palestynie. Walka toczyła się w pierw­
szej epoce głównie przeciw lewantynizmowi w wychowaniu, przeciw 
asymilatorskiej działalności „Alliance“, „Hilfsverein‘u“ i innych organi- 
zacyj, które występowały w Palestynie jako ekspozytury obcych kultur. 
Równocześnie zwalczał H. H. kulturalną i językową asymilację po mia­
stach i kolonjach, jakoteź jidyszystyczne tendencje wśród radykalnego 
odłamu robotników. Wytwarzanie organizacyjnej syntezy między pracą 
żydowską a językiem i kulturą hebrajską — jest bezsprzecznie jedną z 
historycznych zasług Hapoel Hacairhi. A pod tym względem oddziały­
wał H. H. daleko poza granicami Palestyny.

Hapoel Hacair nie był trybuną dla wyrażania abstrakcyjnych po­
glądów jednostek. Była to głównie stacja eksperymentalna dla myśli 
robotniczej, która ze szpalt tygodnika rozchodziła się po polach Emeku 
i Galihu, aby tam przyoblec się w kształty rzeczywiste, albo — z na­
miotów i kibuców robotniczych wchodziła na łamy pisma, dla wzajemnej 
wymiany zdań i poglądów. Na każdej stronicy jesteśmy świadkami tego 
ustawicznego, wzajemnego przenikania się centralnego organu i rolniczej 
peryferji. Wytworzył się oryginalny typ robotnika _ pisarza, który — 
wzorem A. D. Gordona — za dnia chodził za pługiem a w nocy, nie zwa­
żając na zmęczenie, przelewał na papier swe myśli i zwątpienia i po­
syłał je do redakcji swego tygodnika.

W ciągu lat 25-ciu był i pozostał Hapoel Hacair wychowawcą i orę­
downikiem dla robotników, inteligencji i młodzieży syjonistycznej. 
W publicystycznej części, redaktorzy (J. Aronowicz, J. Rabinowicz, J. 
Sprincak, J. Soker) z nieustraszoną odwagą reagowali na wszystkie 
aktualne kwestje polityczne i społeczne, krytykując cstro wszelkie ne­
gatywne objawy w syjoniżmie i w Palestynie i wskazując śmiało drogi 
odbudowy kraju i zadania robotnika żydowskiego.

Równocześnie wprowadzał H. H. swego czytelnika w zawikłaną 
problematykę proletarjatu żydowskiego. W tej części zamieszczał H. H. 
obszerne rozprawy o problemach ekonomicznych, finansowych i kolo­
ni zacyjnych (Wilkański, Ruppin i in.); tu dyskutowano rad rozmaitcmi 
formami osadnictwa wiejskiego (Busel, Gordon, Jaffe); tu omawiano 
obszernie dolę Jamenitów (Jabneeli), problem kobiety pracującej (Sa­
ra Thon, Ada Fiszman, S. Małkin), sprawy kultury i wychowania, zdro­
wotności i ustawodawstwa społecznego. Na łamach H. H. rozstrząsano 
zagadnienia międzynarodowej polityki, socjalizmu i ruchu zawodowego 
(Hans Kohn, Hugo Bergmann, Ch. Arlosoroff), problemy aliji, ruchu 
chalucowego i organizacyj młodzieży. W Hapoel Hacairze znajdujemy 
dokładną ocenę i statystykę wszelakich instytucyj robotniczych, tu znaj­
dujemy żywe odzwierciedlenie starań i dążeń obu partyj robotniczych 
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w kierunku konsolidacji i połączenia frontu robotniczego dla wspólnej 
odpowiedzialnej pracy.

Podkreślić należy z wielkiem uznaniem trzeci dział w tygodniku 
„Hapoel-Hacair“, dział literacki, w którym współpracowała więk- 
szość naszych najcenniejszych pisarzy i który wychował młode pokole­
nie na najbardziej wartościowych wzorach poezji i prozy hebrajskiej. 
„Hapoel Hacair4 4 osiągnął w tej dziedzinie wysoki poziom artystyczny, 
któremu się nigdy nie sprzeniewierzono. Tu niepokoił i fascynował swym 
burzliwym temperamentem i błyskami myśli J. Ch. B r e n e r; 
Jakób Rabinowicz olśniewał ciętym swym stylem i głębokim 
rozmachem; Salomon Schiller kontynuował duchową 
spuściznę A. D. Gordona w swych głębokich, filozoficznych docieka­
niach. Do stałych współpracowników literackiej trybuny Hapoel Hacair4 u 
należeli: M. J. Berdyczewski, Jakób Fichman, Z. Sznejur, S. Agnon 
A. Barasz, Debora Baron, Szloński, Landau i inni' Dawid Szy­
mon o w i c z, trubadur ruchu robotniczego, na łamach H. H. wyśpie­
wał najpiękniejsze swe liryki. Sędziwy A. Z. Rabinowicz po 
ojcowsku opowiadał i wychowywał, karcił i ostrzegał. Pięknoduch R e b 
B i n j a m i n rzeźbił tu na granicy publicystyki i beletrystyki swe 
pełne artyzmu essay‘e. Jakób Steinberg, Uri Cwi G r i n- 
b e r g (w okresie przyjaznego stosunku do ruchu robotniczego) i wielu 
wielu poetów i pisarzy, wśród nich występujący pod pseudonimami lu­
dzie pracy, z pół i ról, na szpaltach H. H. ogłaszali płody swego twórcze­
go ducha.

* *
*

Jak już zaznaczyliśmy, siłę Hapoel Hacair‘u stanowi nietylko bo­
gactwo idej i zasad, zawartych w 25 rocznikach, na których kształciło 
się młode pokolenie, ale siła jego tkwi w owej oryginalnej i swoistej ide­
ologii pracy, która — w procesie odbudowy kraju — przemieniła się w 
kolektywny czyn.

W żadnym z 25-ciu roczników Hapoel Hacairu nie znajdujemy ani 
jednego portretu jednostki. Oto symbol nieosobowego, kolektywnego 
czynu, symbol wielkiego anonimu — narodu żydowskiego.

A. Lewinson



DOKUMENTY I MATERJAŁY

UDZIAŁ ŻYDÓW NIEMIECKICH W ROZWOJU NAUK PRZY­
RODNICZYCH I MEDYCYNY

W Niemczech brutalny proces ekscerminacyjny dotknął także 
żydowskich lekarzy, chemików i innych pracowników naukowych. 
Znajdują się wśród nich najpoważniejsi badacze, którym Niemcy 
i ludzkość cała zawdzięczają wynalazki i odkrycia, przynoszące 
błogosławieństwo wszystkim bez różnicy wiary i pochodzenia. 
Tem swojem postępowaniem Niemcy hitlerowskie manifestują bar­
barzyństwo, jakiego nie znają dzieje świata. My sami często nie 
zdajemy sobie sprawy z ogromu zasług, jakie położyli Żydzi dla 
dobra całej ludzkości. Tyczy się to szczególnie medycyny i nauk 
przyrodniczych oraz technicznych, które z natury swej mniej są 
przystępne szerszemu ogółowi. Dlatego zamieszczamy poniżej 
ogólny szkic o udziale Żydów niemieckich w rozwoju nauk przy­
rodniczych i medycyny. — Redakcja.

Nie możemy pogodzić się z myślą, że antysemityzm w istocie swej 
jest psychozą, jest jednym z objawów buntu Calibana przeciw narzu­
conym mu imperatywom etyki i kultury. Zawsze jeszcze ulegamy złu­
dzeniu, że judofobja jest wynikiem propagandy, a przeciwstawiając się 
„teorjom“ Chamberlainów, Duehringów, Sombartów i Spenglerów, za­
pominamy, że walczymy z logiką paranoików, uzasadniających wytwory 
swej patologicznej fantazji pseudonaukowemi argumentami. Tak np. 
zwalczaliśmy zarzuty o naszem pasorzytnictwie duchowem, wskazując 
na wybitną rolę żydostwa w powstawaniu kultury duchowej, w złudnem 
mniemaniu, że to wpłynie osłabiająco na propagandę i rozwój anty­
semityzmu. Jeśli w niniejszym szkicu chcę skierować uwagę na cały 
szereg wybitnych żydów niemieckich, którzy pracowali i tworzyli na 
polu nauk przyrodniczych i medycyny, nie czynię tego dla jakiejkolwiek 
apologji, lecz jedynie w tym celu, by w nas samych osłabić nieco to 
poczucie upośledzenia, które wytworzyło się mimowoli pod wpływem 
propagandy antysemityzmu, i zarazem obudzić w nas świadomość 
okropnego tragizmu sytuacji żydostwa między narodami.
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Wrogowie nasi, rzecz jasna, zdawają sobie dokładnie sprawę z nie­
spożytej siły witalnej ducha żydowskiego i starają się na wszelki sposób 
nie dopuścić do świadomości ogółu znaczenia i roli wybitnych żydów 
w tworzeniu wartości kulturalnych. I tak mimo słynnych rewelacyj 
Hardena ogłoszonych dawno przed wojną o byłym żydowskim handlarzu 
drzewem Dawidzie Schwarzu, który był właściwym konstruk­
torem sterowców o t. zw. systemie sztywnym, szeroki ogół niemiecki 
przypisuje zasługę tego odkrycia Zeppellinowi, który odkupił plany 
konstrukcyjne od wdowy po zmarłym w nędzy żydowskim wynalazcy. 
Wnikliwy życiorys tej tragicznej postaci daje nam Feliks Theilhaber 
w swej pracy: „Schicksal und Leistung“ (Weltverlag). Szeroki ogół 
niemiecki nie wie o tern, że pionierami aeronautyki byli dwaj żydzi nie­
mieccy, bracia L i 1 i e n t h a 1, którzy dawno przed Wrightami 
i Bleriotem czynili pierwsze próby na swym szybowcu pod Berlinem, 
i to w czasie, gdy Helmholz ogłosił zasadę, że próba latania aparatem 
cięższym od powietrza jest utop ją, gdyż nie zgadza się z prawami 
fizyki. Wśród niemiecko-żydowskich przyrodników czołowe miejsce 
zajmuje ur. w r. 1828 Ferdynand Cohn, którego prace z dzie­
dziny roślin drobnowidowych i bakteryj miały epokowe znaczenie dla 
nauk przyrodniczych i medycyny. Robert Koch często zasięgał rad u 
Cohna i kilkakrotnie zaznaczał, w swoich oświadczeniach, że wiele 
zawdzięcza jego odkryciom naukowym. Cohn dokonał pierwszych prób 
czystej hodowli bakteryj a stworzone przez niego techniczne wyrazy 
jak: bakcyl, bakterja, patogen, photogen, chromogen, utrzymały się 
podziśdzień w nauce. (Wujem jego był słynny okulista prof. Herman 
Cohn, ojciec Emila Ludwiga.) Z Niemiec pochodził też jeden z naj­
wybitniejszych przyrodników naszych czasów, Jacq ues Loeb, 
znany ze swych epokowych eksperymentów biologicznych. Z powodu 
swego żydostwa musiał opuścić Niemcy i dopiero w Stanach Zjednoczo­
nych znalazł możność pracy naukowej. Z wybitnych chemików wy­
mieniam Wiktora Mayera, który w r. 1882 dokonał odkrycia 
tiophenu i Prof. Willstattera, jednego z największych chemików 
naszych czasów. Do klasycznych prac jego należy zbadanie istoty chloro- 
phylu, tudzież synteza kokainy. Był profesorem uniwersytetu w Mo­
nach jum, którą to katedrę opuścił przed kilku laty z powodu nagonki 
antysemickiej. Obecnie zabiega Prof. Weizman o pozyskanie go dla 
uniwersytetu jerozolimskiego. Nawiasowo zaznaczam, że słynny chemik 
B a y e r był również pochodzenia żydowskiego. Z fizyków wysuwa się 
na jedno z pierwszych miejsc A. Michelson, autor metody obli­
czania szybkości światła. Pochodził on z Niemiec, lecz swą działalność 
naukową rozwinął w Stanach Zjednoczonych. Wynalazcą liczników do 
mierzenia energji elektrycznej był Herman Aron; był on też 
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pionierem na polu radjotechniki przed Hertzem, który zresztą rów­
nież był pochodzenia żydowskiego. O znaczeniu Alberta Ein­
steina nie potrzebuję się na tem miejscu dłużej rozwodzić. Przejdź­
my do lekarzy:

Świetlaną postacią w historji medycyny a zarazem przykładem 
tragedji żyda, którego zasługi około ludzkości spotykają się za życia 
z pogardą i zawiścią by długo po śmierci znaleźć dopiero uznanie, jest 
postać wielkiego lekarza Ignacego Filipa Semmelweissa. 
Nierozwiązalnym probemem była wówczas niezwykła śmiertelność po 
połogach z powodu t. zw. gorączki popołogowej. W roku 1847 występuje 
Semmelweiss z publikacją, w której twierdzi, że powodem tej śmiertel­
ności jest przeniesienie zarazków w narządy rodne ciężarnej, podczas 
badania jej przez lekarzy i medyków, żąda tedy zaprowadzenia dezyn­
fekcji rąk badającego, tudzież sterylizacji instrumentów i opatrunków. 
Teorja jego spotkała się z szyderczym śmiechem ówczesnych uczonych. 
Rozpoczęła się na niego nagonka o charakterze wybitnie antysemickim, 
która go tak złamała, iż zmarł w obłędzie w 47 roku życia. Dopiero długo 
po śmierci myśli jego zatriumfowały. Uczony niemiecki Prof. Weg- 
scheider pisze: Semmelweiss spotkał się po śmierci z zaslużonem uzna­
niem. Pewnem jest, że teorje Listera bez prac przygotowawczych 
Semmelweissa nie spotkałyby się z tak rychłą i ogólną aprobatą. W roku 
1898 zmarł w Paryżu jeden z najoryginalniejszych lekarzy Dawid 
Gruby, urodzony w roku 1811 w Niemczech. Od roku 1839 
zamieszkuje w Paryżu, gdzie oddaje się pracy naukowej, 
ogłaszając swe wyniki w dziele wydanem w roku 1840 pod tytułem: 
„Observationes microscopicae ad morpholigiam patologiae spectantes". 
Zostaję pówołany na katedrę Academie Royal, na której wykładali 
przedtem Blainville i Cuvieir. Był lekarzem Chopina, Dumasa syna, 
i Heinego. Odkrył pasorzyta wywołującego chorobę adlopecija areata 
i nadał mu nazwę trychophyton tonsurans. Zizolował także pasorzyta 
Favusa opisanego później szczegółowo przez Prof. Schónleaina, którego 
asystentem był wybitny uczony niemiecko-żydowski Robert R e - 
mak. Tenże stwierdził skład błony płodowej z tizec-h warstw ekto 
meso i endodermy, postajwił tezę: omnis cellula e cellula, obalając teorję 
powstawania komórki z niezorganizowanej substancji organiczne], od­
krył włókno osiowe w komórce zwrojowej, tudzież nerwy bezrdzeniowe, 
które jako włókna Remaka utrzymały się w neurologji. Szczególnie 
wielkie zasługi położył około lecznictwa chorób nerwowych, wprowadza­
jąc metodyczną elektroterapję naiprzykład przez skierowanie działania 
prądu na centra nerwowe. Wykazał działalność elektrolityczną prądu 
galwanicznego przy zapaleniach i nowotworach, tudzież wprowadził uży­
wanie prądu elektrycznego jako środka rozpoznawczego przy chorobach 
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nerwowych. Urodził się w roku 1815 w Poznaniu, zmarł w r. 1869 jako 
profesor berlińskiego uniwersytetu. Influencę albo grypę jako jednostkę 
chorobową opisał jako pierwszy, patolog żydowski Prof. Gottlieb 
G1 u g e. Mimo, że publikacja jego na ten temat ogłoszona około roku 
1830 została nagrodzoną przez berliński wydział lekarski, nie mógł jako 
żyd habilitować się w Niemczech i z listem polecającym Humboldta 
udaje się do Paryża, a następnie do Brukseli, gdzie zostaje profesorem 
tamtejszego uniwersytetu i członkiem Akademji Umiejętności.—Nowo­
czesne metody badań klinicznych przy chorobach wewnętrznych są 
związane z nazwiskiem Ludwika Traubego. Jego prace na polu 
badań i lecznictwa chorób płuc, serca i nerek są zasadnicze. Wspominam 
tylko określoną przez niego przy badaniu fizykalnem ciała ludzkiego 
t. zw. przestrzeń Traubego. — Szereg dzieł o chorobach na tle zabu­
rzeń w przemianie materji ogłosił prof. uniwersytetu *w  Goettyndze 
Wilhelm Ebstein. On pierwszy stwierdził przy dnie obecność 
soli kwasu moczowego w tkankach chorego. Do najznakomitszych pato­
logów medycyny współczesnej należy Juljusz Cohnheim, pro­
fesor patologji ogólnej uniwersytetu lipskiego. On dopiero stwierdził, 
że w7 procesie zapalnym ciałka ropne powstawają z białych ciałek krwi, 
które przez ściany naczyń wędrują do miejsca zakażenia, kładąc przez 
to podwaliny pod współczesne teorje odporności.

Niema działu w współczesnej medycynie, któregoby w swych pra­
cach nie poruszył jeden z reprezentantywnych koryfeuszy nauki lekar­
skiej Paweł Ehrlich. Urodzony w roku 1854 w Strehlen na 
Śląsku, kształci się w Berlinie, gdzie zostaje nadzwyczajnym profeso­
rem i dyrektorem instytutu serologicznego. Zwyczajnym profesorem 
został dopiero w późnej starości p oodkryciu salvarsanu i to na założo­
nym przy pomocy Rotschildowskich pieniędzy uniwersytecie w Frank­
furcie nad Menem. W roku 1884 stwarza on metodę barwienia sub­
stancji organicznej in vivo przy pomocy błękitu metylowego, co szcze­
gólnie przy badaniu żywej tkanki nerwowej ma dla nauki doniosłe 
znaczenie. W ogólności skonstruował cały szereg specjalnych środków 
barwienia tudzież stworzył rozmaite reakcje chemiczne, jak słynny od­
czyn dyazo, które dla diagnostyki współczesnej stały się wprost nie­
zbędnymi. Odkrywa w białych ciałkach krwi ziarna eozynochłonne 
i rozróżnia 5 typów białych ciałek krwi, odkrycie o epokowem znaczeniu 
dla rozpoznania chorób krwi. Punktem kulminacyjnym jego pracy było 
postawę nie teorji wyjaśniającej sposób w jaki organizm broni się i staje 
się odpornym na choroby zakaźne. I tak opierając się na jego teorjach 
o specyficzności antytoksyny, odkryto cały szereg surowic 
przeciw rozmaitym groźnym chorobom tudzież skonstruowano reakcję 
w celu rozpoznania danego cierpienia. Był on pierwszym, któremu udało 
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się przeszczepienie substancji rakowej z jednego zwierzęcia na drugie, 
przez co posunął naprzód nasze usiłowania w wyjaśnianiu istoty tej 
strasznej choroby. Dodam jeszcze dla charakterystyki tej postaci, że 
mimo, iż za swą działalność spotkał się z uznaniem i czcią całego świa­
ta naukowego, co np. wyraziło się w udzieleniu mu nagrody Nobla, po­
został wiemy swemu narodowi, dając temu dobitny wyraz przez obję­
cie przewodnictwa w towarzystwie dla sanitarnego zbadania Palestyny.

Opierając się na teorjach Ehrlicha odkrył wybitny uczony nie- 
miecko-żydowski prof. Wassermann słynną reakcję serologiczną 
służącą do rozpoznania kiły (syfilis). Transfuzja krwi należy obecnie 
ao najniezbędniejszych zabiegów lekarskich a od czasu gdy stosowanie 
jej się rozpowszechniło, zabieg ten uratował życie mil jonom ludzi. 
A rozpowszechnienie to stało się możliwem dzięki genjalnemu odkryciu 
żydowskiego uczonego Karola Landsteinera, który w swej 
pracy o izoaglutyninach stwierdził istnienie 4-ech grup krwi, co do­
piero umożliwiło stosowanie transfuzji krwi bez niebezpieczeństwa dla 
pacjenta. I on podzielił los innych uczonych żydowskich, gdyż dzięki 
swej „Rassenminderwertigkeit" musiał opuścić uniwersytet wiedeński 
i pracuje obecnie w instytucie Rockefellera w Ameryce.

Na wymienionych dotychczas uczonych nie ogranicza się ilość ży - 
dowsko-niemieckich pracowników na polu medycyny współczesnej. 
Szczupłe ramy niniejszego szkicu zmuszają mnie jednak ograniczyć się 
do wyliczania przynajmniej ich nazwisk. I tak anatomowie jak 
Henie, His i Emil Zuckerkandl, fizjolodzy jak Stricker, Munk, 
Weigert, Axenfeld i Auerbach (plexus auerbachi). Bakterjolo- 
dzy : Friedlander (bacillus Friedlander), Frankel (pneumo coccus 
Frankel). Interniści jak Senator, Bamberger, Minkowski, który 
wyjaśnił istotę cukrzycy co dopiero doprowadziło do odkrycia insuliny, 
Boas, Klemperer, Strauss i Goldscheider. Neurolodzy jak Moll, 
Benedikt, Oppenheim, Edinger, Kroneker i Pick. Twórcami nowo­
czesnej psychoanalizy i psychoterapji byli żydzi niemieccy 
Breuer, Freud, Steckel i ojciec psychologji indywidualnej Adler. Na 
polu pedjatr ji wsławili naukę niemiecką Henoch, Finkelstein, Ba- 
gińsky, Kasowitz, Epstein i Schick. Ze słynnych o to logo w wymie­
nię Politzera i Baranyego, który za swe prace nad labiryntem otrzy­
mał nagrodę Nobla i jest obecnie profesorem otjatrji w Sztokholmie, 
gdyż we Wiedniu nie mógł otrzymać katedry. Na polu c h i r u r g j i 
nerki byli pionierami profesor Izrael i Zuckerkandl. Z dermatolo­
gów’ wymieniam Kaposiego (właściwie Kohn), tudzież profesora uni­
wersytetu wrocławskiego Alberta Neissera, który w roku 1879 odkrył 
gonokokka a w roku 1880 prątka trądu (bacillus leprae). Ponadto 
profesorów Lassera, Unnę i Jaddassohna. Seksuologję nowo 
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czesną stworzyli żydzi niemieccy jak Iwan Bloch, Blaschko i Magnus 
Hirschfeld. Obok Ehrlicha olbrzymie zasługi w próbach wyjaśnienia 
istoty raka mają Prof. Warburg i Bumenthal, a twórcy odczynu do 
wczesnego stwierdzenia ciąży Aschheim i Zondek są również żydami 
niemieckimi.

Tak wygląda pokrótce bilans pracy duchowej żydosćwa niemiec­
kiego na polu nauk przyrodniczych i medycyny a plony swych trudów 
umysłowych i zmagań duchowych zbiera obecnie to żydostwo w wy­
czynach hitlerowskich Niemiec.

O. Herschdórfer



■Sprawozdania z książek i czasopism

ZAPISKI WOJENNE 
AWIGDORA HAMEIRI

iZ ust aktywnej młodzieży i rzeczni, 
ków jej spośród przywódców ruchu 
narodowego słyszymy często w ostat­
nich czasach twierdzenie, że «powo­
jenna iliteramra (hebrajska) jest nie­
aktualna pod względem doboru tema­
tów i że idyliczne jej tempo nie odpo­
wiada charakterowi i tętnu naszego ży­
cia w dobie obecnej*,  w czem leżeć 
ma «przyczyna, że literatura ta nie 
zdobyła sobie serc młodzieży, która tak 
chętnie garnie się do żywej i aktualnej 
literatury*. 1) Nie chcę się wdać w 
dyskusję, czy twierdzenie to jest słu­
szne; mógłbym wymienić cały szereg 
oryginalnych utworów hebrajskich, któ­
re powstały w ostatnich latach (mimo 
braku poparcia ze strony czytelników) 
i które poruszają tematy wysoce aktu­
alne, a także pod względem «tempa» 
akcji niewiele pozostwiają do życze­
nia; mógłbym też zaprzeczyć samej za­
sadzie, jakoby aktualność i zawrotne 
tempo stanowiły jedyny lub główny 
wymóg literatury pięknej. Książki jed­
nak, które chcę omówić, zwalniają mnie 
bezwzględnie od przeprowadzenia po­
dobnych dowodów. Zapiski wojenne 
Agwidora Hameiri, opisujące żywy 
«kawał życia*  z lat 1914—1920 — 
lat, które dla nas, uczestników wielkiej 
wojny, absolutnie nie należą jeszcze do 
przeszłości, — rozwijające swą akcję 
w szal on em wprost tempie (jeden tom 
tych zapisków zupełnie słusznie ma 
podtytuł «Kino — Odesa 1919—1920>, 

*) Zob. „Miesięcznik Żydowski” t. 
II 1931, str. 481, w uwadze.

2) Poezja Awigdora Hameiri, t. I 
(wyd. II), Jerozolima 1925, str. 5

stoją ponad wyżej przytoczonemi zarzu­
tami. Jedyny zarzut, który możnaby 
przeciw « Zapiskom*  wytoczyć, to ten, 
że autor śmiał utworom swym, mimo 
ich akualności i tempa, nadać 
nienaganną formę literacką i przepoić 
je światopoglądem wysoce etycznym, 
a zarazem rodzimie żydowskim. Sądzę 
jednak, że zarzut ten nie usprawiedliwia 
w zupełność’ faktu, iż utwory Ha_ 
meiri’ego daleko jeszcze nie uzyskały 
tej popularności, na jaką zasługują. 
Fakt ten tłumaczy się raczej brakiem 
zainteresowania dla książki w ogólno­
ści, a ten brak zainteresowania jest 
charakterystyczną cechą naszego cza­
su — nietylko zresztą u nas.

Autor tych «zapisków», Awigdor 
Hameiri (niegdyś Feuerstein), choć nie­
zbyt stary pod względem wieku (przy­
puszczam, że urodził się w roku 1889) 
i bardzo młody pod względem siły 
twórczej i temperamentu, nie jest w 
naszej literaturze «homo novus». 
Pierwsze swe utwory napisał jako 
chłop'ec 14-letni i debjutował już przed 
wojną tomikiem przepięknych poezyj. 
Pochodzi z Węgier, a więc z kraju, 
który od dziesiątek jat nie wydał ani 
jednego poety hebrajskiego (wogóle 
wydał ich, o ile mi wiadomo, tylko 
dwóch: Salomona Levysona, 1789 — 
1821, i Szymona Bachera, ojca słynnego 
orjentalisty Wilhelma Bachera, 1823 — 
11891), gdzie — wedle słów samego 
Hameiri’ego2) — «słowo hebrajske 
było i będzie jeszcze przez długi czas 
sztuczką, zbytecznym uśmiechem, egzo­
tykiem*.  W pierwsych latach powo. 
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jennych zwrócił na siebie powszechną 
uwagę nie poezjami, które w dalszym 
ciągu pisał (były one wciąż jeszcze 
przepiękne, ale poezją, jak wiadomo, 
nie zwraca się obecnie na siebie uwagi), 
/ecz opowieściami wojennemi, które 
ogłaszał najpierw w różnych czaso­
pismach, potem w trzech tomikach.3) 
Opowieści te pod względem artystycz­
nym nie siały jeszcze na wyżynie, ale 
pociągały aktualnością tematów i spo­
sobem traktowania tychże. Tematy 
oparte były na rzeczywistych przeży­
ciach autora (o czem świadczy porów­
nanie tych opowieści z ogłoszonemi 
później «zapiskami»); opracowanie 
przypominało utwory modnego jeszcze 
wówczas Hansa Heinza Ewersa, gdyż 
było widocznie obliczone na wywołanie 
t. zw. «Gruseln». — Pozatem pró­
bował Hameiri z wielkiem powodze_ 
niem swych sił w przekładach, głównie 
z literatury węgierskiej; w formie książ­
kowej wyszły: «Podróże i przygody 
barona Miinchhausena»4) i olbrzymi 
poemat dramatyczny Imre Madacsa 
«Widzenie człowieka^.5)

3) Pisma, t. III—V, Jerozolima 1925 
—1927.

4) Wyd. «Omanut», Frankfurt n. M.
5) «Chazon Haadam», wyd. Sztybla,

Warszawa 1924.

Najwybitniejszemi jednak utworami 
prozaicznemi Hameiri‘ego — poezje je­
go domagają się odrębnego omówienia 
— są jego «Zapiski wojenno. Są to 
utwory autobiograficzne, choć nie 
umiem określić, ile w nich jest prawdzi­
wej autobiografji, a ile «dekoracji» li­
terackiej. Albowiem między pierwszym 
(węgierskim) a ostatnim (palestyń­
skim) okresem życia autora leży sześć 
lat, spędzonych na froncie austrjacko- 
rosyjskim i w niewoli rosyjskiej. Pod_ 
czas wszystkich tych lat prowadził 
Hameiri dziennik, z którego część (za­
pewne po literackiem opracowaniu) 
ukazała się drukiem w 4-ch tomach. 
Pierwszy tom p. t. aHaszigaon Haga- 

dob> (Wielki szał)6) zawiera opis 
przeżyć autora na froncie od wybuchu 
wojny światowej do chwili, gdy dostał 
się do niewoli rosyjskiej (1914—1916). 
Dwa tomy p. t. «B’gehinom szel matay> 
(Piekło na ziemi7) wypełniają zapiski z 
czasu pobytu autora w niewoli rosyj­
skiej (1916—1919); w przedmowie do 
t. Ii-go zaznacza autor, że zapiski te 
w oryginale obejmują 6 tomów, z któ­
rych jednak autor narazie tylko dwa 
ogłasza. Czwarty wreszcie tom stanowi 
zbiorek «Bejn szinej adamn (W szpo. 
nach człowieka)8); w tomie tym podaje 
autor obrazki «kinematograficzne» z 
życia ludności odeskiej w nieszczęsnych 
łatach 1919—1920.

Co do samej autentyczności przed­
stawionych przez Hameirfego faktów 
i zdarzeń — nie mogę się z całą sta­
nowczością oświadczyć. Są to zdarze­
nia tak okropne i nieprawdopodobne, 
że istotnie trudno w nie uwierzyć. Te 
nieprawdopodobieństwa, przynajmniej 
o ile one dotyczą stosunków na samym 
froncie («Haszigaon Hagadol»), dzia­
ły się jednak w oczach całego świata. 
Z własnego doświadczenia stwierdzić 
mogę, że nie widzę w tern wszystkiem 
ani odrobiny przesady. Stwierdza to 
zresztą cała bez wyjątku literatura wo­
jenna. Może istniała w dawniejszych 
czasach owa «wesoła wojenka», jak 
ją sohie wyobrażali patrjoci kawiarnia­
ni z r. 1914; wojna światowa prze, 
wyższała swą okropnością wszelkie 
opisy, w jakie ktokolwiek i kiedykol­
wiek próbował ją ubrać. Takie okrop­
ności, jakie działy się w Odesie w cza­
sie, gdy piękne to miasto dorzucali so­
bie jak piłkę hajdamacy różnych typów 
i zwyrodniali bolszewicy — nie mogą 
również być prześcignięte przez naj-

«) Wyd. «Micpa», Jerozolima — 
Tel-Awiw, 1929.

7) Wyd. «Micpa», Tel Awiw 1932.
8) Wyd. «Haszachar», Tel Awiw 

- 1920 jako VI tom ogólnego wydania
pism Hameirfego.
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czarniejsze obrazy literackie. Natomiast 
słyszałem od takich, którzy spędzili 
kilka łat w niewoli rosyjskiej, źe obraz 
tej niewoli jest przejaskrawiony. To 
było istotnie zbyteczne: jedna dziesiąta 
część tego, co Hameiri opisuje, byłaby 
zupełnie wystarczająca do osiągnięcia 
celu, jaki sobie autor postawił, a który 
streszcza się w następującem zdaniu z 
przedmowy do I-go tomu «Piekła na 
ziemi»: «Jeżeli zaś jest jeszcze na świę­
cie młodzieniaszek, który tęskni za 
brzękiem szabel — niechże tęskni rów­
nież za niewolą wszy, skorbuta, na- 
hajki i głodu, aż do zjadania nawpół- 
pieczonych, zarażonych szczurów*.

Gdyby zapiski Hameiri‘ego nie za­
wierały niczego więcej, niż mniej lub 
więcej objektywny opis okropności 
wojennych, ujęty w dobrą formę lite­
racką, mogłyby one zająć honorowe 
miejsce obok powieści Remarque’a, Bar 
busse’a, Dwingera i tylu innych i do. 
wiodłyby potomności, że i literatura 
hebrajska nie była głucha na rozlegają­
cy się wśród całej ludzkości okrzyk 
bólu, rozpaczy i oburzenia, wywołany 
przez najokropniejszą ze wszystkich 
wojen. Powiedzielibyśmy wówczas z 
lekkim odcieniem dumy, że nasza litera- 
ratura naród, posiada nietylko przekłady 
najważniejszych utworów wojennych, 
lecz także niczem im nie ustępujące, 
oryginalne dzieło, w którem krzyk 
ludzkości znalazł niemniej donośne 
echo, niż w innych dziełach tego sa­
mego rodzaju, napisanych w różnych 
językach europejskich.

Tak jednakowoż nie jest. Zapiski 
Hameiri‘ego nie są tylko echem krzyku 
ludzkości, lecz specyficznym wyrazem 
tragedji żydowskiej, o tyle straszniej­
szej od ogólnoludzkiej, o ile los Żyda 
w ogólności jest smutniejszy od losu 
każdego człowieka. Do bolesnej sym- 
fonji całego świata przenika specjalna 
nuta żydowska, pochodząca nietylko z 
większego ucisku objektywnego, lecz 
także z większej wrażliwości potomka 
proroków na wszelką krzywdę, na 

wszelkie cierpienia. Cierpiący Francuz 
znalazł swego rzecznika w Barbusse’ie, 
cierpiący Niemiec — w Remarque’u. 
U Hameirfego dochodzą do głosu 
Tyrolczycy, Kroaci, Madziarzy — na­
wet cygan — nadewszystko zaś Żyd, 
który cierpi wielokrotnie: za siebie, 
nadto zaś — za wszystkich innych. 
Braterstwo narodów — czyż to nie 
utopja? Na obszernym terenie między­
narodowym nie wyszło ono jeszcze ze 
stadjum frazesów i marzeń. W ścisłem 
kole kilku cierpiących ludzi jest ono 
możliwe. Ustają granice między piety. 
stycznym ewangielikiem węgierskim, 
do przesady pobożnym Żydem, i poz­
bawionym wszelkiej religji cyganem; 
zaciera się różnica stanu i wykształce­
nia między europejskim redaktorem, 
żydowskim «jeszywa>-bocher’em», po­
tomkiem rolników węgierskich i cygań­
skim złodziejaszkiem. Staje przed nami 
w całem pięknie swej miłości, ofiarno­
ści, wyrozumiałości! — słowem: «ludz. 
kości*  w najllepszem tego słowa zna­
czeniu — wyzwolony od grzechu i po­
dłości człowiek.

Człowiek ten umie kochać aż do 
zupełnego zaparcia się siebie. A jednak 
— nie jest on chrześcijaninem; jeżeli 
niegdyś był chrześcijaninem, przestaje 
nim być. Przedewszystkiem padają tu 
granice między religjami; pobożny 
ewangelia zawiera formalną umowę z 
ukochanym przyjacielem Żydem, by 
ten, w razie gdyby go przeżył, odmówił 
«kadisz» nad jego grobem. Nadto ten 
człowiek umie nietylko kochać, lecz 
także nienawidzieć. Wojna była wielką 
szkcią nienawiści. Nienawiść ta po­
szła jednak w zupełnie innym kierunku, 
niż ten, który wskazali żołnierzowi jego 
przełożeni, oficjalne rozkazy, nieofi­
cjalne gazety i wszyscy ci, którzy z 
urzędu przywłaszczyli sobie «rząd 
dusz*.
• Młody rekrut z r. 1914 wierzył je­
szcze w swej naiwności, że Moskal — 
to wróg. Miał sczasem sposobność 
przekonać się, źe z tamtej strony fron­
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tu kryją się przed jego kulami ludzie 
taksamo, jak on sam, niewinni, dobro, 
tliwi, nieszczęśliwi. Byli tam i wrogo­
wie, nielitościwe bestje w postaci ludz­
kiej; ale byli tacy i wśród własnych 
oficerów. Im który większym był 
tchórzem — tem więcej lubował się w 
sadystycznych wybrykach w stosunku 
do swych «podwładnych». O tych «bo- 
haterach» wyrobił sobie żołnierz na­
leżyte pojęcie. W niewoli miał nieraz 
sposobność niedwuznacznie wyjawić im 
swe szczere zdanie o nich.

Nienawiść żołnierza kieruje się też 
przeciw tym, którzy używają spokojnie 
życia w miastach, zwłaszcza stołecz­
nych, i płacą bojownikom ojczyzny za 
przelaną krew — pogardą i zdradą. 
Dostaje się tu niemało żonom żołnier­
skim, zwłaszcza żonom oficerów. Pra­
wdziwą wierność spotyka się prawie 
wyłącznie — u prostytutek. W takiem 
przedstawieniu rzeczy jest niewątpliwie 
dużo przesady, ale też niemało gorzkiej 
prawdy.

Jeszcze jeden paradoks: «zapiski» 
Hameiri’ego czyta się o wiele przy­
jemniej, niż inne powieści wojenne, po­
nieważ one tryskają humorem. Rzecz 
jasna, że jest to specyficzny rodzaj 
humoru, t. zw. «Galgenhumor» — 
specjalność żydowska, nabyta w ciągu 
wiekowych cierpień. Humor ten grani­
czy bezpośrednio z satyrą, lecz działa 
o wiele silniej od niej. Jest to zresztą 
— przeważnie jedynie możliwa — zem­
sta słabego i pokrzywdzonego przeciw 
silniejszemu gnębicielowi. Pod tym 
względem wybija się w «zapiskach» 
postać kaprala żydowskiego Margulisa, 
którego cytaty biblijne, dowcipy i «ka- 
wały» zostawiają na czytelniku nie­
zatarty ślad. Z prawdziwym bólem do­
wiadujemy się w ^zapiskach z niewoli» 
o wysoce tragicznej śmierci tego błaz­
na, który jest: zarazem świętym i — 
bohaterem.

Zapomnieliśmy prawie powiedzieć, 
że ci błaznujący, dowcipkujący, niena­

widzący złych oficerów, przejęci idea­
łami etyki i pacyfizmu żołnierze — są 
zapalonymi patrjotami i prawdziwymi 
bohaterami. Porządki, panujące w armji 
austriackiej, czynią wszystko możliwe, 
by miłość do ojczyzny w tych dzieciach 
ludu wytrzęhić; lecz zupełnie bez skut­
ku. Ten lub ów ich postępek nie stoi 
w zgodzie z «regulaminem służbo­
wymi zato gotowi oni są w każdej 
chwili umrzeć za ojczyznę. Specyficzne 
formy przyjmuje zwłaszcza bohater­
stwo żołnierzy żydowskich, które nie­
raz w okopach podziwiano, a które 
mało przedostało się do wiadomości 
publicznej. Hameiri — między innemi 
— postawił tym nieznanym bohaterom 
nieśmiertelny pomnik.

Jeżeli mowa jest o żydowskich boha­
terach, niech nam wolno będzie wspo­
mnieć o jednej kategorji bohaterów, je­
szcze bardziej nieznanych, którym Ha­
meiri również postawił piękny pomnik 
w swem «Piekle na ziemi». Są to Ży­
dzi rosyjscy, rozprószeni na olbrzymiej 
przestrzeni od zachodniej granicy pań­
stwa aż hen daleka w Syberji, którzy 
z największem narażeniem życia nieśli 
pomoc swym braciom z za kordonu, 
cierpiącym w kajdanach niewoli wojen­
nej. Obrazki gościnności, ofiarności 
i współczucia, jaką ci najbiedniejsi z 
biednych okazywali swym braciom — 
i nietylko Żydom! — wzruszają do łez. 
Naprawdę, nie zginął jeszcze naród, 
który takich wydaje ludzi.

Galerja postaci Hameiri‘ego jest bar­
dzo bogata i różnobarwna. Są i wśród 
Żydów typy negatywne: spotykamy 
ich zwłaszcza wśród komisarzy bolsze­
wickich w Odesie. Gdzie władza, tam 
są brudy i męty. Cierpienia zaś uszla­
chetnia ją. Może tajemnica naszej szla­
chetności leży w naszych niezmierzo­
nych cierpieniach? Z «zapisków» Ha- 
meiri’ego można niemal taki wniosek 
wysnuć.

Jeremiasz Frenkel
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SPÓR O ŻYDOWSKĄ TREŚĆ 
SPINOZYZMU.

Międzynarodowy zjazd filozoficzny, 
zorganizowany we wrześniu ub. roku 
przez „Societas Spinozana”, z powodu 
trzechsetlecia urodzin twórcy „Etyki”, 
był wspaniałą manifestacją aktualności 
i żywotności spinozyzmu, wykładni­
kiem jego wielkiej siły atrakcyjnej, 
jednoczącej w kulcie Spinozy, jako 
„człowieka powszechnego" (vir oecu- 
menicus), ludzi różnych ras, narodo­
wości, wyznań i przekonań. Do Hagi 
przybyli delegaci uniwersytetów, aka- 
demij i towarzystw naukowych wielu 
krajów Europy, Azji, Afryki i Amery­
ki, wśród których byli także przedsta­
wiciele dwóch uczelni katolickich.

W referatach, wygłoszonych na te­
mat wykładni filozofji Spinozy, zazna­
czyła się obrzymia rozbieżność. Obok 
prac, w których wielbiono autora 
«Traktatu teologiczno - politycznego, 
jako szermierza wolnej myśli, pierwsze­
go w Europie, urzędowo uznanego, 
bezwyznaniowca, były także rozprawy, 
wielbiące go jako człowieka głęboko 
religijnego i poczytujące jego filozofję 
za wyraz wzniosłej, metafizycznej re­
ligijności, zbliżonej, zdaniem niektó­
rych wyznaniowo nastawionych delega­
tów, do katolicyzmu, protestantyzmu 
i buddyzmu. Nie było natomiast na 
zjeździe referatu, któryby oświetlił nau­
kę Spinozy z punktu widzenia judaiz­
mu, który był jej pierwszem, macierzy- 
stem źródłem. Wypełnienie tej po­
ważnej luki w dorobku naukowym 
kongresu haskiego jest zasługą żyd. Spi­
nozy sty z Czernowiec p. Zygfryda Hes- 
singa, który zamieścił, w zredagowanej 
przez siebie publikacji zbiorowej ku ’ 
czci Spinozy*),  kilka zasadniczych 
prac wybitnych uczonych żydowskich, 
rozpatrujących osobistość i systemat

*) Etyka, cz. IV. Tw. 50.

*) Spinoza - Festschriff, herausgege- 
ben von Siegfried Hessing zum 300. 
Geburtstage Spinozas. Verlag Carl 
Winter, Heidelberg.

Spinozy z punktu widzenia ich stosun­
ku do żydostwa. Książka Hessinga 
zawiera także przyczynki pióra wy­
dawcy, oraz Gebhardta, Myślickiego, 
Brucara, Dubnowa, Gherasima, Siegla 
i Sasa, poświęcone specjalnym zagad­
nieniom z zakresu spinozyzmu, które, 
ze wzgędu na ich fachowość, pomijam, 
ograniczając się do zreferowania i oce­
ny prac, rozważających osobę i dzieło 
filozofa ze stanowiska czysto żydow­
skiego. Na ten temat wypowiedzieli się: 
Jakób Klatzkin, Józef Klausner, Na- 
chum Sokołow, nadrabin Grunwald 
i Marcin Buber.

W hebrajskiej literaturze ub. stulecia 
(poświęconej Spinozie), ujawniły się, w 
stosunku do Spinozy i jego nauki, 
dwa przeciwne sobie kierunki: pro- 
spinozowski i antyspinozowski. Naj­
wybitniejszymi przedstawicielami pierw­
szego byli: Salomon Rubin (pierwszy 
tłumacz Spinozy na język hebrajski), 
Mojżesz Hess i Abraham Krochmal. 
Dowodzili oni, że system Spinozy jest 
fiozoficznym wyrazem istoty judaizmu, 
jego patosu etycznego i podstawowej 
dlań idei jedyności Stwórcy. Dla obro­
ny bezwzględnej prawowierności spino­
zyzmu, powoływali się na tendencje 
panteistyczne Kabały, w których się 
zwykle nie dopatruje kolizji z żydow­
skim monoteizmem. Rzecznikami zaś 
drugiego kierunku byli: S. D. Luzafto 
i Herman Cohen, którzy twierdzili, że 
racjonalistyczny panteizm Spinozy nie 
da się w żaden sposób pogodzić z re- 
ligją żydowską, zachowującą, w naj­
bardziej nawet abstrakcyjnej postaci, 
odrębność i niezależność Stwórcy od 
stworzenia. Wskazywali oni ponadto, 
że Spinoza uważał współczucie, od­
grywające pierwszorzędną rolę w ety­
ce judaizmu za objaw słabości i znie- 
wieściałości ducha, nielicujący z czło­
wiekiem wolnym, źyjącym za przewo­
dem rozsądku.*)  W sympatjach zaś 
Spinozy dla chrystjanizmu, wywyższo­
nego przezeń w «Traktacie teol.-polit.» 
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ponad judaizm, upatrywali niezbity do­
wód, że jego doktryna jest nietylko 
obca, ale i wroga żydostwu.

Oba te kierunki mają, jak to widzi­
my z publikacji Hessinga, i we współ­
czesnej nauce żydowskiej swoich wy­
bitnych zwolenników. Obrońcą żydow­
skiego charakteru nauki Spinozy jest 
Józef Klausner, autor rozprawy p. t. 
„Der jiidische Charakter der Lehre 
Spinozas”. Chce on przedewszystkiem 
oczyścić Spinozę z zarzutu przychyl­
ności dla chrystjanizmu i awersji do 
judaizmu. W tym celu przypomina, że 
zarówno w „Trakt, teol.-polit.” jak i w 
słynnym liście do Oldenburga, Spinoza 
stanowczo zaprzeczył boskości Chry­
stusa i pisał, że jest ona dla niego tak 
samo niezrozumiała jak przemiana koła 
w kwadrat. Niewłaściwą ocenę pro­
roctwa i proroków u Spinozy, na'eźy, 
słusznem zdaniem Klausnera, położyć 
na karb jego racjonalizmu, przed któ­
rym wizje proroków nie mogły się 
oczywiście wylegitymować sprawdzia­
nem racyj logicznych. Ujęcie racjona­
listyczne przesłoniło mu ich idee etycz­
ne i spowodowało przecenianie życio­
wej mądrości Salomona. Ideałem bo­
wiem Spinozy był nie prorok, lecz mę­
drzec. Sympaje zaś jego dla chrześci­
jaństwa tłumaczy Klausner, podkreślo­
nym po raz pierwszy przez Gebhardta. 
faktem, że Spinoza był potomkiem 
Marannów. wśród których wpływy 
tradycji chrześcijańskiej były, z natu­
ry rzeczy, bardzo silne. Pominął na­
tomiast w swojej apologji skutki wy­
klęcia, które wystawiło młodego Baru- 
cha na jednostronny wpływ świata 
chrześcijańskiego, w szczególności zaś 
sekciarstwa, bardzo rozwiniętego w 
ówczesnej Holandji. Rozpatrując ży­
dowskie pierwiastki w systematcie Spi­
nozy, zaznacza Klausner, źe nie można 
go, pomimo stwierdzonych w nim licz­
nych wpływów żydowskiej scholasty­
ki, identyfikować z judaizmem Moj­
żesza i proroków, kulminującym w 
eschatol gicznej idei Królestwa Bożego.

Substancja Spinozy, posiadająca nie­
skończoną iość przymiotów, z których 
znamy tylko dwa (rozciągłość i my­
ślenie), w niczem nie przypomina „Ży­
wego Boga" Biblji. Nieżydowskie jest 
także u Spinozy pojmowanie cnoty, 
jako zdolności do rozumnego działania 
i używania, jako dzielności i spraw­
ności życiowej, określanej przez Rzy­
mian jako „virtus”. Nie jest :o oczy­
wiście u naszego filozofa rzeczą przy­
padku. Rzymska „virltus" była idea­
łem ludzi Odrodzenia, którego i Spi­
noza był wybitnym wyrazicielem. Tak­
że rozpatrywanie namiętności i wzru­
szeń, jak linje, płaszczyzny i ciała*),  
jest obce duchowi biblijnego monoteiz­
mu. Niezależnie od poczynionych za­
strzeżeń, usiłuje Klausner dowieść bez­
względnie żyd' charakteru spinozyzmu. 
Według niego bowiem, judaizm nie 
jest niewzruszonym w swej sakral- 
ności kanonem lecz żywym, rozwija­
jącym się organizmem, Który przebył 
w ciągu stuleci długą arogę, prowadzą­
cą od antropomorfizmu Pięcioksięgu 
i alegoryczno-metafizycznej wykładni 
Filona, Majmonidesa i Gersonidesa, do 
teorji emanacyjnej kabalistów i pan- 
teistyczno-deterministycznych doktryn 
Crescasa i Spinozy. Klausner twierdzi, 
że duchową istotą żydostwa jest ogól- 
no-narodowy pogląd na świat, oparty 
na niezmiennej religijno-moralnej pod­
stawie, związany ściśle z życiem naro­
du i zmiennemi kolejami jego losu. 
Z tego też związku wypływają, jego 
zdaniem, ciągłość rozwojowa religijnej 
myśli żydowskiej i występujące w jej 
rozwoju rozbieżności i sprzeczności, 
które są także w filozofji Spinozy je 
szczególnem znamieniem żydowskiem.

*) Etyka. Przedmowa do cz. III.

Nie wdając się w krytykę dynamie z- 
no-ewolucyjnej interpretacji judaizmu, 
zaznaczam, że nie da się ona żadną 
miarą zastosować do nauki Spinozy, 
która się rozwijała i krystalizowała po­
za nawiasem ówczesnego życia żydow­
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skiego i dla której żydostwo było 
kwestją czysto teoretyczną, zagadnie­
niem, takiej czy innej egzegezy Pisma 
Św. Z tego też względu, wydaje mi się 
niesłusznem poczytywanie sprzeczności 
systematu Spinozy za jego cechę par 
excellence żydowską. Trudno także 
zgodzić się z Klausnerem, że brak 
rozważań estetycznych u Spinozy 
wskazuje na żydowski charakter jego 
nauki. Nie zajmował się on coprawda 
teoretycznie zagadnieniem piękna, był 
jednak obdarzony silnie rozwiniętym 
zmysłem artystycznym, o czem świad­
czą jego rysunki i autoportret oraz 
piękno kompozycyjne „Etyki” i zawar­
tej w .niej koncepcji metafizycznej, 
przedstawiającej świat, jako doskona­
łą, harmonijną, wiecznie trwającą 
w swvm ładzie, całość, jako „kosmos" 
w pierwotnem, pitagorejskiem znacze­
niu wyrazu. Słusznie zaś twierdzi 
obrońca żydowskiego charakteru spi- 
nozyzmu, że jego optymistyczna afir- 
macja doczesności, przeciwstawiona 
wyraźnie w „Etyce” ascetyczno-kwie- 
tystycznemu ideałowi chrześcijańskiego 
średniowiecza, jest ideą biblijnego ju­
daizmu, według którego już sam Stwór­
ca uznał wszystko, co stworzył, za 
dobre.

Antagonistą Klausnera w publikacji 
Hessinga jest najwybitniejszy współ­
czesny badacz Spinozy, jego tłumacz 
i monograflsta, ]akób Klatzkin, autor 
rozprawy p. t. „Der Missverstandene". 
Wobec tego, że pogląd Klatzkina na 
interesującą nas kwestję omówiłem już 
obszerniej w swoim czasie* ), przypom­
nę tyko, że jest on w swojej tezie 
o zupełnej rozbieżności między nauką 
Spinozy, a judaizmem, kontynuatorem 
Luzatto i Cohena, na których się czę­
sto powołuje, nie podzielając jednak 
ich zjadliwości i nienawiści do autora 
„Trakt, teo.-polit.”. Klatzkin zwalcza 
chrześcijańską i stoicką stylizację po­

*) Miesięcznik Żydowski, zeszyt 
9—10, rok 1932.

staci Spinozy i podkreśla jej cechy 
specyficznie żydowskie. Wpływy zaś 
scholastyki żydowskiej redukuje do 
zależności i reminscencyj formalnych, 
języka, stylu i terminologji. Zdaniem 
Klatzkina, była hebrajszczyzna średnio­
wieczna właściwym językiem nienapi- 
sanego hebrajskiego oryginału „Etyki”, 
skąd ~eż, według niego, pochodzą 
sprzeczności i trudności tekstu łaciń­
skiego.

Stanowisko w pewnym sensie kom­
promisowe, zajmuje Nachum Sokołow, 
w swoim przyczynku p. t. „Der Jude 
Spinoza”. Oddziela on wyraźnie Spi­
nozę — autora „Traktatu teol.-polit." 
od Spinozy, autora „Etyki”. Nie­
sprawiedliwa ocena judaizmu, zawarta 
w „Traktacie”, nie była, jego zda­
niem, rezultatem afektu lub złej woli, 
lecz miała swoją przyczynę w fakcie, 
źe genjalny filozof nie był jednocześnie 
genjalnym historykiem i krytykiem. 
Spinoza wychodził z fałszywego zało­
żenia, źe prawodawstwo Mojżesza 
miało rację bytu tylko w okresie istnie­
nia państwa żydowskiego, dlatego też 
traktował je w całości jako przeżytek 
i starożytność, jako abstrakcyjną kwe­
stję historyczną. Nie miał zrozumienia 
dla aktualnej rzeczywistości żydow­
skiej, dla tkwiącego w niej ducha 
przeszłości i dla dziejowego przezna­
czenia narodu. Jak i Klatzkin, pod­
kreśla Sokołow żydowski charakter 
Spinozy, jako sefardyjskiego Żyda, 
który zachował umiłowanie hebraj- 
szczyzny nawet po opuszczeniu źydo- 
stwa. W swoim poglądzie na żydowski 
charakter filozofji Spinozy, zbliża się 
Sokołów do Klausnera chociaż nie 
zgodziłby się zapewne na jego tezę, 
źe jest ona absolutnie żydowska. So­
kołów sądzi, że gdyby Spinoza nie 
zerwał z żydostwem a starał się raczej 
odegrać w niem rolę reformatora, zna­
lazłoby się w hebrajskiej literaturze 
religijnej, która znała już naukę Filo- 
na o Logosie, nawpół arystotelesowski 
imelek^ualizm Majmonidesa i neopla- 
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tońską, emanacyjną teorję kabalistów, 
także miejsce dla panteizmu wycho­
wanka amsterdamskiego jeszybotu. 
Bardzo słusznie podkreśla, że o ile 
kwestja stosunku nauki Spinozy do ju- 
dć:zmu może być przedmiotem sporu, 
o tyle jest ona w stosunku do chrześci­
jaństwa całkowicie już zgóry negatyw­
nie przesądzona. Między chrystjaniz- 
mem, przyjmującym dogmatycznie po­
trójną osobowość Boga, a panteistycz- 
ną metafizyką Spinozy, nie może być, 
oczywiście, żadnego istotnego pokre­
wieństwa. Sokołow ceni Spinozę prze- 
dewszystkiem jako filozofa, genjalnego 
twórcę „Etyki”, nie zaś jako historyka 
i egzegetę i dlatego też nie przypisuje 
jego chrześcijańskim sympatjom głęb­
szego znaczenia.

Poza trzema omówionemi pracami 
zasadniczemi w sprawie stosunku Spi­
nozy do żydostwa, znajdujemy jeszcze 
w publikacji przyczynek nadrabina 
Grunwalda p. t. „Der Lebensphilosoph 
Spinoza”. Grunwald wskazuje słusz­
nie, iż wielka rola, wyznaczona przez 
Spinozę w jego etyce, dążności samo­
zachowawczej, zbliża ją do etyki ży­
dowskiej, nakazującej również zacho­
wanie i podtrzymywanie życia. Nie­
przekonywujący natomiast jest po­
gląd Marcina Bubera, zawarty w jego 
artykule p. t. „Spinoza und die chas- 
sidische Botschaft”, ustalający 
przyczynowy związek między Spinozą 
a chasydyzmem i upatrujący w nim 
„nieświadomy' protest żydostwa prze­
ciwko, obcej jego duchowi, nauce 
haskiego mędrca.

Poza pracami ściśle naukowemi, 
znajdujemy jeszcze w książce Hessm- 
ga: pięć scen z życia Spinozy, napi­
sanych przez Friiza Droopa oraz wy­
razy hołdu dla Spinozy w głosach: 
Einsteina, Freuda i Wassermanna. 
Literacką stronę dzieł Spinozy oma­
wia Arnold Zweig.

Jakób Bleiberg

UCZCZENIE SPINOZY
W CHINACH

Z okazji trzechsetlecia urodzin Spi­
nozy wydało Seminarjum germani- 
styczne Państwowego Uniwersytetu 
w Pekingu numer jubileuszowy 
„Deutsch - Chinesische Nachrichten”, 
poświęcony pamięci wielkiego myśli­
ciela i człowieka. „Niech głos Spino­
zy __ czytamy na wstępie — będzie
dla Chin owem rzadko słyszanem, 
w swem działaniu jednak zawsze sku- 
tecznem i zbawiennem przyznaniem się 
Europy do te; prawdy, że nad Europą 
i Chinami to samo się rozpościera skle­
pienie niebieskie”.

Artykuł wstępny („Goethe und Spi­
noza”) oświetla stosunek Goethego do 
Spinozy na podsiawie dzieł, dzienni­
ków, notatek i listów poety, jakoteż 
dzieł i zdań spółczesnych i potomków 
o nim; inny znowu kreśli drogę Spino­
zy („Der Weg Spinozus”) podług pra­
cy Herdera „Einige Gespruche iiber 
Spinozus System”. Oda Paniniego 
„Gott” (w tłumaczeniu Kosegartena) 
wskazuje na duchowe pokrewieństwo 
między Spinozą a filozofem włoskim, 
spalanym w Tuluzie (1619) za ateizm 
a wielbionego przez Hólderlina — w 
odzie: „Vanini” — jako „święty 
(„heiliger Mann”.) Dr. M. Meyer 
(Heidelberg) podnosi z naciskiem („Die 
Berufung Spinozas an die Heidelberger 
Universitai”), że Spinoza stał się 
„praeceptor Germaniae”, mimo, że pro­
fesury w Heidelbergu nie przyjął. „Z 
jego osobistością i dziełem łączy się na 
wieki najwznioślejsza rewelacja nie­
mieckiego genjusza — Goethe”. W 
chińskiej rozprawie, umieszczanej w 
tym samym numerze i tłumaczonej przez 
J. Heftera, Hu Shih wykazuje („Spino­
za und Changtzu”), jak bardzo sobie 
bliscy są stary filozof chiński Chang­
tzu i Spinoza. „Bóg” Spinozy pokrywa 
się w zupełności z „Tao”, które jest 
wszystkiem i wszystko przenika.

Wielce ciekawe są zebrane i chro­
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nologicznie zestawione sądy o Spinozie: 
„Maledictus et Benedictus”. Na nie­
które godzi się zwrócić uwagę. Caro- 
lus Tuinmann, pastor w Middelburg 

(1729) poświęca Spinozie następujący 
czterowiersz:

Abtrunniger Jud, der rasend gegen 
Gott selbst ficht,

Kein schnóderes Ungetiim sah 
Hólle jemals leben.

Darm dti uergessest den, uor dem 
selbst Teufel beben.

Wer ist so bós wie du? Fiirwahr, 
ich weiss es nicht.

Dla Novalisa, najgłębszego i w peł- 
nem znaczeniu słowa, najbardziej reli­
gijnego romantyka, Spinoza jest „ein 
gott-trunkner Mensch”. Hegel widzi w 
nim „den Mittelpunkt der modernen 
Philosophie”. Gfroerer (1830) „dozna- 
je głębokich wzruszeń religijnych „przy 
czytaniu jego dzieł. Weininger, dla 
którego wszystko co żydowskie, przy­
ziemne jest i mniejwartościowe mówi: 
„Spinoza ist kein Genie”. Bismarck pi- 
sze swej narzeczonej, że w dziełach 
Spinozy znajduje „Beruhigungiiber das, 
was menschlichem Verstande nicht fa- 
sslich ist”. Chamberlain oczywiście już 
z urzędu swego odmawia Spinozie 
wszelkiego wpływu na Goethego, twier­
dząc, że „filozofja Spinozy jest biegu­
nowo przeciwną światopoglądowi 
Goethego”. Goethe i Faust wprawdzie 
inaczej „zeznawają” — ale Chamber­
lain im nie wierzy; on wie lepiej. Na­
tomiast Nietzsche, który cośkolwiek 
znał się na „metier” i jego wairtośd 
względnie wartości poszczególnych je­
go reprezentantów, (nieco inny ma sąd:

Dem „Eins in Allem” liebend zu- 
getuandf, 

Amore dei, selig aus V er stand — 
Die Schuhe aus! Welch dreimal 

heilig Land! 
Oprócz wymienionych artykułów i 

rozpraw zawiera zeszyt szereg wier­
szy, hołdujących wielkości człowieka 
zarówno jak myśliciela.

Połowę zeszytu zajmują chińskie roz­
prawy i artykuły o Spinozie i fragmen­
ty chińskich przekładów jego dzieł, z 
których mógłbym zdać sprawę, co naj­
wyżej — optyczną. Wyglądają, jak 
prześlicznie, precyzyjnie wykonane or- 
namenta.

Zeszyt wydany jest na pergamino­
wym papierze (wielkiego formatu) i 
ozdobiony ilustracjami, z portretem 
Spinozy na karcie tytułowej.

Trzeba przyznać, że kierownik 
wspomnianego Seminarjum, Dr. Vin- 
cenz Hundhatnson (tłumacz chińskich 
arcydzieł na język niemiecki), profe­
sor Uniwersytetu w Pekingu dokładał 
wszelkich starań, by zeszyt poświęcony 
Spinozie był godnym wyrazem czci i 
hołdu.

Herman Sternbach.

IWOBLETER

O „Żydowskim Instytucie Nauko­
wym” w Wilnie (popularnie zwanym 
(„IWO") zamieścił już „Miesięcznik 
Żydowski” obszerny artykuł.*)  Insty­
tut ten obok rozmaitych niestałych 
publikacyj, wydaie od r. 1931 miesięcz­
nik w języku żydowskim pod nazwą 
„Iwobleter”, którego dwa pierwsze 
roczniki (1931/2) chcemy pokrótce 
omówić.

*) M. Heller: Żydowski Instytut 
Naukowy. Miesięcznik Żydowski, 
rok I, zesz. 10.

Zapoznajmy się przedewszystkiem z 
przyrzeczeniami centrali IWO przy 
wypuszczeniu pierwszego zeszytu Iwo­
bleter i zastanówmy się nad tern, czy 
i jak się z nich wywiązała. Zapowie­
dziano, że Bleter będą posiadały cztery 
główne działy, odpowiadające czterem 
sekcjom naukowym Instytutu (filolo­
giczna, historyczna, ekonomiczno-sta- 
tystyczna i psychologiczno - pedago­
giczna). Będą również Bleter uwzglę-



Iwobleter 379

dniały prace z zakresu bibljografji, 
bibljoćekarstwa, muzealnictwa i archi- 
woznawstwa. Będą posiadały systema­
tycznie prowadzony dział recenzyj i re­
ferowały o publikacjach innojęzycz- 
nych, z dziedzin uwzględnianych przez 
IWO, i ponadto będą przedrukowy­
wały materjały z archiwum IWO. 
Wprowadzają jednocześnie ciekawe 
novum — dział pytań w celu zbliżenia 
czytelnika z autorami prac i redakcją.

W wykonaniu cztery główne działy 
są faktycznie uwzględnione, ale w ja­
kim stopniu i zakresie? Przekonujemy 
się, że dział filologiczny i wszystko, co 
jemu jest pokrewne lub luźno z nim 
związane, zajmuje stanowisko dominu­
jące. Prawie połowa artykułów i prac 
do tego działu naeźy. Ma się wprost 
wrażenie, że jest to pismo poświęcone 
filologji, folklorowi, książce i księgo- 
znawstwu (blbljolcgji) żydowskiemu. 
Prace z innych działów są po maco­
szemu potraktowane, zwłaszcza dział 
pedagogiczny i historyczny. Pierwszy 
prawne zupełnie nie został uwzględnio­
ny, a ogłoszone w Iwobleter prace 
historyczne przeważnie .nadają się do 
działu miscellaneów albo jak to jest 
w Iwob’eter nazwane: ,,Materjały 
i notatki”.

Przyrzeczonych prac z zakresu bi­
bliotekarstwa, muzealnictwa i t. p. 
działów, przez Żydów jeszcze prawie 
nietkniętych, wogóle .niema. Reklamo­
wane i oryginalne „Fregkestl” po 
pierwszym zeszycie zasnęło. (Fregkestl 
bowiem zamieszczone w zeszycie 2-im 
podaje nie zapytania czytelników, ale 
komunikat centrali IWO.) Niezdro­
wym objawem dla pisma wogóle, a 
pisma naukowego w szczególności, jest 
zbyt częste powtarzanie się w jednym 
zeszycie, nazwisk tych samych auto­
rów. Wprowadza to pewną jednostaj- 
ność i monotonję.

Charakterystycznym dla Iwobleter 
jest fakt, źe brak w nich prac histo­
rycznych dla okresów z przed XVIII 
wieku. Gdyby nie szkic Menesa „Do 

kwestji początków autonomji żydow­
skiej w epoce biblijnej” i kiflka wzmia­
nek w rozprawkach bibljologicznych 
ZV. Pryluckiego, wydawać by się mo­
gło, że naród żydowski i żydostwo 
powstały dopiero około 200 lat temu. 
Czyżby to miało wskazywać na pewną 
tendencję ignorowania tego żydostwa, 
które żyło i tworzyło w ciągu tysiącleci 
prawie wyłącznie w języku hebraj­
skim? Czy też tylko na brak zaintereso­
wania ze strony sfer naukowych, gru­
pujących się naokoło IWO, dla dzie­
jów żydowskich z przed XVIII wieku?

Jest dalej wątpliwem, czy artykuły 
tego rodzaju jak np. Dra Robaka „Czy 
istnieje filozofja żydowska” o charakte­
rze informacyjnym i polemicznym z nie- 
Żydami lub Weinreicha „Problem 
dwujęzyczności” mający posmak poli­
tyczny z ukrytem wypowiedzeniem 
wojny językowi hebrajskiemu, nadają 
się do poważnego pisma naukowego, 
jakiem mają być i są Iwobleter.

Redakcja Iwobleter możeby dobrze 
postąpiła, gdyby wydawała wszystkie 
poszczególne zeszyty, poświęcone 
odrębnym zagadnieniom. Zeszyty bo­
wiem pierwszego rocznika, które całko­
wicie lub częściowo zawierały prace, 
grupujące się dokoła jednej kwestji, są 
najlepszemi jak np. zeszyt poświęcony 
dziejom prasy żydowskiej lub zeszyt 
amerykański.

Braki powyższe wynikają może z 
przypadkowego obesłania pracami lub 
innych przyczyn od redakcji niezależ­
nych, i możemy żywić nadzieję, że re­
dakcja im na przyszłość zaradzi.

Dobrze i żywo prowadzony jest 
dział recenzyj. Dzieła omawiane są 
naogół odpowiednio dobierane a same 
recenzje umieszczone wir. jak wogóle 
wszystkie prace stoją na wysokim po­
ziomie naukowym.

Tyle o stronie metodyczno-technicz- 
nej pracy redakcji Iwobleter.

Przy omówieniu samych prac na­
stręcza wielkie trudności duża ich ilość. 
Ograniczymy się więc w tem miejscu 
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do podania przeglądu według działów 
i do obszerniejszego potraktowania 
niewielu tylko rozpraw.

Wspomniałem już wyżej, że prace 
historyczne umieszczone w Iwobleter 
noszą prawie bez wyjątku charakter 
miscellaneów. Stanowią one tylko 
drobne przyczynki do dziejów żydow­
skich.

W zeszycie I, 1**)  podaje Sz. Du­
bnow wiadomość o anonimowem piś­
mie antichasydzkiem, które kursowało 
w kopjach pisemnych już trzy lata 
przed ukazaniem się w druku dziełka 
Józefa Perlą (1819).

**) Cyfra rzymska oznacza tom 
wydawnictwa Iwobleter, które obej­
mują półrocza po pięć zeszytów. Cyfra 
arabska oznacza kolejny zeszyt w tomie 
a tem samem i półrocza.

W 1893 r. znalazł Dubnow rękopis 
zatytułowany „lleber das Wesen der 
Secte Chassidim. Aus ihren eigenen 
Werken gezogen im Jahre 1816". 
D. wykazuje, że na tej rozprawce opie­
rali się Jost i Beer w swych pracach 
o sektach żydowskich. Autorem jej 
miał być jakiś nieznany bliżej przyja­
ciel Perlą „B. S.” Dubnow przypuszcza, 
że przy układaniu tego pisma brał 
udział i Nachman Krochmal, bawiący 
w tym mniej więcej czasie w Tarno­
polu.

Jakób Szacki streszcza (I, 1) me- 
morjał Jakóba Tugendholda i Dawida 
Herca, o potrzebie założenia żydow­
skiej szkoły rzemieślniczej w Warsza­
wie, złożony władzom rosyjskim w 
1836 r. jakoćeż odnośne opinje i kores­
pondencję władz. Popełnia przy tem 
zasadniczy błąd metodyczno-wydawni- 
czy, nie podając archiwum i sygnatur 
archiwaljów, z których czerpał. Ogra­
nicza się jedynie do uwagi w tytule 
,,na podstawie dokumentów archiwal­
nych".

Wartościowym dla dziejów kultury 
żydowskiej w Polsce jest przyczynek o 
„Jednym z pierwszych lekarzy Żydów 

we Wilnie" Pinchasa Kona (I, 2). 
Dowiadujemy się z niego o dwóch 
Żydach wileńskich, którzy pod koniec 
XVII wieku studjowali medycynę w 
Padwie, z których jeden Dr. Aron 
Gordon praktykował po uzyskaniu 
doktoratu w rodzinnem Wilnie. Otrzy­
mał on od króla Augusta II szereg 
przywilejów, między innemi zezwolenie 
na zamieszkiwanie poza ulicą Żydow­
ską. Na przywilej ten powołują się 
jego potomkowie jeszcze za czasów 
rosyjskich, w pierwszej połowie XIX 
stulecia. W uwagach swych autor 
tłumaczy błędnie słowo „civitas” przez 
'n i ’ i należy to sprostować, gdyż 
w wiekach średnich i późniejszej łaci­
nie civkas oznacza miasto a nigdy kraj 
lub państwo.

Kilka ważnych wiadomości do dzie­
jów osiedlania Żydów na roli w pół­
nocno - zachodnich gubernjach dawnej 
Rosji, podaje L. Babicki w „Przyczyn­
ku do dziejów kolonizacji na Rusi” 
(I, 3). Wskazuje na podstawie ma- 
terjałów archiwalnych, że na początku 
(1835) władze przychylnie i poważnie 
się odnosiły do prób kolonizacji Ży­
dów, k'óra rozwija się pomyślnie. 
W roku 1858 jednak przeprowadza 
Ministerstwo dóbr państwowych an­
kietę wśród zainteresowanych guber­
natorów, która wypadła dla kolonistów 
żydowskich naogół niepomyślnie. Wy­
niki tej ankiety nie dały na siebie długo 
czekać. Wkrótce potem postanawia 
Ministerstwo przerwać akcję koloni- 
zacyjną na ziemiach północno-zacho­
dnich.

Ciekawe są przepisy gminy praskiej 
(Czechy) przeciwko zbytkowi z 1767 
r„ ogłoszone i poprzedzone wstępem 
i uwagami przez B. Wachsteina (I, 4} 
jak również E. Ringelbluma „Dyskusja 
żydowska na sejmie polskim 1775 r.” 
(I, 5). W tymże zeszycie jest umie­
szczony szkic Z. Reizena „L. Jogiches- 
Tyszka i początek żydowskiego ruchu 
robotniczego”. Przynosi całe mnóstwo 
nowych nieznanych szczegółów z życia
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i działalności tego wybitnego działa­
cza socjalistycznego.

W dalszych zeszytach jest prac hi­
storycznych stosunkowo o wiele mniej. 
W II 3 przedrukowuje Sz. Lewin 
garść dokumentów „Do udziału Żydów 
litewskich w powstaniu polskiem 1831 
r.”. O przychylnym stosunku Żydów 
przebywających w Ameryce, a pocho­
dzących głównie z Polski, do powsta­
nia Kościuszki relacjonuje J. Szacki 
(IV, 4—5). Również o udziale i sto­
sunku Żydów litewskich do powstania 
Kościuszki pisze P. Kon w rozprawce 
p. t. „Głos żydowski o powstaniu 
1794 r. we Wilnie” (IV, 2). Dr. Salo­
mon Polonus, Żyd wileński, który dą­
żył do współżycia polsko-żydowskiego, 
nawoływał Żydów do czynnego udziału 
w pwostaniu, w słowie i piśmie.

Najważniejszemi pracami z działu 
ekonomiczno - statystycznego są arty­
kuły J. Leszczyńskiego. Pierwszy z 
nich, „Żydzi wschodnio - europejscy 
w Niemczech" (I, 1) jest właściwie 
streszczeniem dzieła profesora H. Sil- 
bergleita „Die Bevólkerungs-und Be- 
rufsverhaltnisse der Juden in Deutsch- 
land" (Akademie-Verlag, Berlin). Na­
stępna praca Leszczyńskiego nosa tytuł 
„Kategorje płatników etatu w kilku 
kahałach w Polsce”. Autor posłu­
guje się materjałami nieznanego pocho­
dzenia i nie dającemi się skontrolować, 
gdyż nie podaje źródła, skąd czerpie 
swoje dane. Innem streszczeniem nie­
wiadomo czyjej pracy czy też zbioru 
materjałów jest rozprawka również 
Leszczyńskiego n. t. „Żydowscy płat­
nicy podatków w Zurychu" (11,4-5). 
Gdyby przyszło Leszczyńskiego sądzić 
tylko z wspomnianych prac miałoby 
się o nim mylne wyobrażenie. Le­
szczyńskiego znamy skądinąd z sze­
regu cennych i oryginalnych prac eko­
nomiczno - statystycznych, stawiają­
cych go w szeregu najwybitniejszych 
współczesnych statystyków żydow­
skich, w pracch zaś jego wyżej przy­
toczonych nie poznajemy prawdziwe-

*4. 
go Leszczyńskiego. (Zresztą należało 
te artykuły z wyjątkiem pracy o ka­
hałach, umieścić w dziale sprawo­
zdań).

Bardzo pożyteczną pracę, niestety 
na podstawie przestarzałych materja­
łów, napisał J. Gliksman. Według spi­
sów ludności z 1921 r. i spisu urzęd­
ników państwowych z 1923 r„ opra­
cował statystyczną rozprawę p. t. 
„Urzędnicy Żydzi w państwowej służ­
bie cywilnej w Polsce”. Na podsta­
wie wspomnianych spisów dochodzi 
autor do wniosku, że odsetek urzęd­
ników Żydów W urzędach wynosił 
2,23% ogólnej liczby w przedbior- 
stwach państwowych nawet tylko 
1,39%. Wartoby było pomyśleć o ta- 
kiem samem opracowaniu wyników 
powszechnego spisu ludności z 1931 r. 
i spisu urzędników cywilnych roku 
bieżącego.

Ciekawego materjału do dziejów 
i charakteru migracji żydowskiej do­
starczają rozprawki M. Dobina „Ży­
dowscy emigranci-robotnicy w Paryżu” 
(111,4-5) i „Zawody emigrantów Ży­
dów w Paryżu” (IV,1).

Większość prac z zakresu t. zw. 
filologji nosi charakter tak specjalny, 
że nawet zreferowanie ich nadaje się 
tylko do pisma fachowego, przez fa­
chowca dla fachowców, tu ograniczyć 
się muszę do referowania tych prac, 
które mogą mojem zdaniem wzbudzić 
szersze nieco zainteresowanie. Do nich 
należą — „Problem dwujęzyczności” 
M. Weinreicha (1,2), Z. Reizena „Do 
historji żydowskiej literatury haskali” 
(1,3), P. Kona „Nieznane żydowskie 
i hebrajskie utwory Dika”. M. B. 
Sznajdera „Badania nad językiem heb­
rajskim w ostatnich czasach", J. Wein- 
lesa „Mendel Lefin - Satanower”, H. 
Wilczyńskiego „Żydzi w dziełach J. I. 
Kraszewskiego”, jak również przyczyn­
ki do dziejów prasy żydowskiej: 
I. Szackiego „Tygodnik żydowski 
z okresu rewolucji francuskiej” 
(II, 1-2), B. Wajnriba „Z historji pra-
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sy polsko-żydowskiej" (11,1-2) i A. R. 
Malachiego „Izraelitiszer Ancajger" 
(ILI-2).

Z materjałów publikowanych w 
Iwobleter zasługują na wyszczególnie­
nie „Listy Szalom-Alejchema do Dine- 
zona” ogłoszone przez N. Madzia.

Niemożliwością wprost jest omówie­
nie wszystkich prac drukowanych do­
tąd w Iwobleter. Do niektórych bę­
dzie jeszcze niejednokrotnie sposobność 
powrócić.

Żydowski Instytut Naukowy, jedna 
z niewielu naszych poważnych insty- 
tucyj naukowo-wydawmczych, zasłu­
guje, choćby dla samych swych pub.i- 
kacyj ze wszechmiar na poparcie. Przy 
odpowiednich środkach i wydawany 
przez IWO miesięcznik stanie nieza­
wodnie na jeszcze wyższym poziomie 
a wymienione usterki dadzą się wtedy 
z łatwością usunąć.

Eleazar Feldman

„OFAKIM”

Hebrajskie szkolnictwo w Polsce 
wydawało już kilkakrotnie czasopisma 
pedagogiczne w języku hebrajskim. 
Warto wspomnieć czasopismo ,,Tar- 
but" (Kultura), wydawane przez orga­
nizację tegoż imienia i „Dwar Hamore 
(Głos Nauczycielski), wydawane 
przez Związek hebrajskich nauczycieli 
i freblanek; każde z nich utrzymało się 
około półtora roku. Od pół roku wy­
chodzi w Warszawie nowe hebraj­
skie czasopismo pedagogiczne „Ofa- 
kim" (Horyzonty), na które chciał- 
bym zwrócić uwagę czytelników Mie­
sięcznika.1) Zawartość i wartość pe-

1) Ofakim, miesięcznik pedagogicz­
ny, wyd. przez Zarząd Główny Tow. 
„Tarbut" w Polsce. Redaguje dr. Zwi 
Sohar (Warszawa, Plac Grzybowski 
7 m. 1). Dotychczas ukazało się sześć 
zeszytów.

dagogiczną ogólną „Ofakim” omówi­
łem już na innem miejscu na podstawie 
trzech pierwszych zeszytów2), obecnie 
chciałbym poświęcić kilka uwag na­
stępnym zeszytom oraz ideologicznemu 
obliczu całego wydawnictwa.

Achad-Haam widział zasadnicze 
znaczenie Palestyny w jej oddziaływa­
niu na peryferję golusową. Nie prze­
sadzimy, jeżeli stwierdzimy, że Ofakim 
są pewnego rodzaju urzeczywistnie­
niem tej idei, oczywiście w swym spe­
cjalnym zakiesie. Ideologicznie są one 
bowiem echem palestyńskiej rzeczywi­
stości; korzeniami tkwią w całości 
w zamierzeniach i w życiu współ­
czesnej Palestyny, szczególnie w życiu 
społeczeństwa robotniczego a tylko 
gałęzie znalazły się ponad terytorjum 
golusowem. Cała ideologja społeczno- 
wychowawcza Ofakim jest więc wy­
bitnie palestynocentryczna. Idea szkoły 
pracy, którą Ofakim propagują wraz 
z szkołami Tarbutu, nabiera znaczenia 
jedynie na tle głęboko odczutej i prze­
myślanej idei chalucowego przewar- 
stwowienia i w związku z faktyczną 
prole4aryzacją mas żydowskich. Dlate­
go jest tak często mowa o wychowaw- 
czem znaczeniu Żydowskiego Fundu­
szu Narodowego oraz o wychowaniu 
robotniczych dzieci w Tel-Awiwie i w 
palestyńskich osiedlach wiejskich roz­
maitego typu. Sprawozdanie z poczy­
nań szkolnych i specjalnie dydaktycz­
nych są wzięte z palestyńskiego życia 
szkolnego; jedyny prawie wyjątek sta­
nowią krótkie sprawozdania z polskie­
go piśmiennictwa pedagogicznego. Na­
wet pieśni, k:óre redakcja Ofakim 
chce propagować, są madę in Palesti- 
ne.

Pedagogika Ofakim, jest nastawiona 
na najmodniejsze, na to co dopiero zdą­
żyło wyjść z pod warsztatu pracy. 
I pod tym względem przypominają

2) zob. „Ogniwa-Chuljot”, czasopis­
mo dla rodziców, rok 4 (1932), str. 
145—154-
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Ofakim Palestynę, gdzie system szkoły 
pracy i metoda projektów są codzien­
nym chlebem tamtejszej szkoły robot­
niczej.

Te tendencje uwidacznia bardzo 
wyraźnie artykuł Shorra: 
uauna (W sprawie naszej podstawy 
wychowawczej), umieszczony w 
czwartym numerze omawianego czaso­
pisma. Autor twierdzi, źe szkoła, któ­
ra nie przygotowuje do życia, nie za­
sługuje na miano szkoły. Palestyna 
stoi w centrum możliwości rozwojo­
wych żydowskiego życia, szkoła heb­
rajska musi zatem wchłonąć tę ideę 
i oprzeć na niej swą pracę wychowaw­
czą. Palestynocentryzm jest w rezulta­
cie jedyną raqją bytu hebrajskiej szko­
ły golusowej, jej zadaniem jest więc 
przygotować do palestyńskiego życia. 
Jako funkcja żydowskiego ruchu odro­
dzeniowego i faktu odbudowy Pale­
styny, musi współczesne szkolnictwo 
hebrajskie uwzględnić najnowsze zdo­
bycze psychologji i pedagogiki.

Szczególnie ciekawym dokumentem 
nowych tendencyj żydowskiej pedago­
giki palestyńskiej i „palestynocyntrycz- 
nej” jest ostatni, bialikowski zeszyt 
Ofakim, poświęcony w całości este­
tycznemu wychowaniu dziecka żydow­
skiego. Przedsołwie i pierwszy artykuł 
są poświęcone Bialikowi i jego stosun­
kowi do sztuki. Cały zeszyt robi 
wrażenie, jakobyśmy chcieli dogonić 
szybkiemi kroki to wszystko, co ży­
dowska szkoła zaniedbała — ze zna­
nych zresztą powodów — w ciągu 
wieków; idzie o wprowadzenie momen­
tów estetycznych do szkoły żydow­
skiej. Nowoczesnej szkole nie zależy, 
rozumie się, na wychowywaniu arty­
stów teatralnych, malarzy, śpiewa­
ków, tancerzy etc. Jeżeli jednak pod­
kreśla niedoceniane dotychczas u nas 
wartości estetycznego wychowania, 
czyni to z pewnych określonych punk­
tów widzenia. Opierając się na psy­
chologji rozwojowej, szkoła chce dać 
dziecku z jednej strony przeżycia ar­

tystyczne, a z drugiej — co ważniej­
sze — możliwości wypowiedzenia się 
przez grę sceniczną, zabawę, śpiew, 
rysunki i t. p. Milczącem założeniem 
wszystkich chyba autorów jest fakt, 
stwierdzony przez psychologję dziecka, 
źe rysunek i zabawa są wyrazem du­
szy dorastającego dziecka, a nie wyni­
kiem artystycznego nastawienia. Kry- 
terja czysto artystyczne odpadają więc 
w w;ększości wypadków przy ocenie 
literackich, scenicznych, rysunkowych 
i t. p. tworów dziecka poniżej wieku 
dojrzewania płciowego. Autorzy arty­
kułów w Ofakim omawiają znaczenie 
wychowawcze i dydaktykę pracy 
szkolnej, prowadzącej do „uestetycz- 
nienia” dzieci; szczegóły zainteresują 
jedynie specjalistów, środkami prowa- 
dzącemi do ceiu, materjałem wycho­
wawczym są w pierwszym rzędzie 
ozdobne żydowskie pismo, ilustrowanie 
i dramtyzowanie Biblji, palestyńskie 
pieśni i tańce i t. p.

Wróćmy jeszcze do ogólnej charak­
terystyki Ofakim. Poza tem wszystkiem 
cechuje je silnie podkreślony moment 
ludowości, co odzwierciedla się w ich 
zainteresowaniu do szkolnictwa pow­
szechnego. Tylko wyjątkowo Ofakim 
omawiają problemy średnich szkół 
europejskiego typu.

Wkońcu podkreślić należy odwagę 
i zaciętość Redakcji, starającej się 
utrzymać Ofakim na poziomie, mimo 
niesłychanie ciężkich warunków bytu 
hebrajskiego szkolnictwa w Polsce, 
wzorem bezprzykładnej w dziejach ży­
dowskich,, palestyńskiej zaciętości w 
budowaniu 9 jh nn»9 (mimo wszystko).

Możemy zapewnić Redakcję Ofa­
kim, źe otwieramy z zaciekawieniem 
każdy nowy zeszyt przez nią wydany. 
Przejmujemy bowiem wszyscy chętnie 
palestyńskie wpływy i życzymy Ofa­
kim, by długo pośredniczyły między 
palestyńską a golusową myślą wy­
chowawczą.

H. Ormian
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PUBLIKACJA HEBRAJSKA O PI­
SARZACH POLSKICH

Kilka lat temu ukazał się zbiór arty­
kułów hebrajskich J. Warszawiaka o 
najgłówniejszych pisarzach polskich 
epoki romantycznej. Pisząc w swoim 
czasie o tym zbiorze (zob. Miesięcznik 
Żydowski, rok 2, zesz. 5), zaznaczy­
łem, że wartoby było dla czytelnika 
hebrajskiego również poświęcić nieco 
uwagi pisarzom polskim z epoki po- 
romantycznej i współczesnej.

I oto leży przed nami tegoż autora 
drugi cykl artykułów i essayów o lite­
raturze polskiej.

Cykl ten omawia w sposób żywy 
i przejrzysty twórczość Sienkiewicza, 
Orzeszkowej, Konopnickiej, Prusa, 
W yspiańskiego, Sieroszewskiego,
Bandrowskiego i innych. Obok treści­
wie ujętych biografij każdego z pisarzy 
znajdujemy dość obszerną i wyczer­
pującą charakterystykę ich dzieł na 
tle stosunków współczesnych. wie­
lu artykułach przebija błysk istotnego 
zrozumienia i wczucia się w psychikę 
poetów, w ich cierpienia i tytaniczne 
zmagania, przyobleczone w twórczość 
literacką.

Uwydatniony został należycie mo­
ment żydowski w literaturze polskiej; 
czytelnik hebrajski ujrzy siebie w 
pryzmacie myśli i pogląlów tych, któ­
rzy przez dziesiątki lat urabiali opinję

*) J- Warszawiak: Nad brzegami 
Wisły, II—gi cykl artykułów i essayów, 
Warszawa 1932 r. (hebr.). 

społeczeństwa polskiego i czuwali nad 
jego sumieniem.

Widnieje przed nami świetlana po­
stać Orzeszkowej, która znaczną częś' 
swego talentu i wiele energji poświe­
ciła odmalowaniu życia żydowskiego, 
dając przytem wyraz swoim głębokim 
uczuciom życzliwości i miłości dla 
Żydów.

Specjalną uwagę poświęcono tym 
pisarzom, w których twórczości widocz 
ne są ślady antysemityzmu, a którzy 
później pragnęli zatrzeć swój nieprzy­
chylny stosunek do Żydów, czemu dali 
dobitny wyraz w rozmowach z pisarza­
mi żydowskimi. Do tych należy Siero­
szewski.

Na marginesie artykułów znajdujemy 
wzmianki o przetłumaczonych na język 
hebrajski dziełach każdego z poszcze­
gólnych autorów. Uwagi te, aczkol­
wiek niezawsze wyczerpujące, są o 
tyle pożyteczne że mogą przysłużyć siq 
tym czytelnikom hebrajskim, którzy 
czują pęd do szerszego zaznajomienia 
się z literaturą polską — do poznania 
utworów w całości. Niestety, należy 
stwierdzić, że ilość przekładów hebraj­
skich z nowszej literatury polskiej jest 
narazie skąpa. Lukę tę powinni w naj­
bliższym czasie zapełnić młodzi literaci 
hebrajscy.

Książka Warszawiaka mówi nam o 
:em, co już dotychczas w tej dziedzinie 
zrobiono, a co jeszcze do zrobienia 
zostało. Posłuży ona niechybnie jako 
bodziec do dalszej pracy we wspomnia­
nym kierunku.

Ch. Indelman

Redaktor: Dr. Zygmunt Ellenberg, Łódź. — Wydawca: za Spółkę Wydawni­
czą z ogr. odp. Menora” w Warszawie — inź. Jakób Frumkin, ^Warszawa. — 
ikiadano i odbito w drukami B-ci Wójcikiewicz, Warszawa, Pawia 10, 
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